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Obradują KSR-y

dodutko-

pracy o-

WARSZAWA (PAP). Podczas rozpoczynających się obecnie
w zakładach całego kraju sesji KSR uwaga kolektywów ro
botniczych koncentrować się będzie przede wszystkim na

sprecyzowaniu czynników, warunkujących pełną realizację
zamierzeń produkcyjnych 1980 r. oraz optymalne wykorzy
stanie nowoczesnego potencjału wytwórczego.

Przemówienie

5 lipca, 23 sierpnia,
, 25 października, 8

i 20 gru

w sobotę w Krakowskiej Fabry
ce Kabli. O ponad 6 procent
wzrosnąć mają zadania produk
cyjne w 1989 r. Przyrost ten

wyraża się wartością 287 min

(Inf. wł.) Problemy zabezpie
czenia wykonania zadań plano
wych były głównym tematem

obrad Konferencji Samorządu
Robotniczego, która . odbyła się

radości

niz trosk

in Nowym

1980 tłoku

żijcżij swoim

i '

Współ-

pracownikom

Redakcja

Depesza przywódców

WARSZAWA (PAP), Z okazji 21. rocznicy zwycięstwa re
wolucji kubańskiej Edward Gierek, Henryk Jabłoński i Piotr
Jaroszewicz skierowali do Fidela Castro depeszę z przyja
cielskimi pozdrowieniami i najlepszymi życzeniami dla Ko
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Kuby, Kady Pań
stwa i rządu Republiki Kubańskiej oraz narodu kubańskiego.

Makieta amerykańskiej rakiety
z napisem „Nie dla rakiet” to

przecinko rozmieszczaniu w krajach
amerykańskich środków przenoszenia broni jądrowej.,

CAF — UPI

na Ptazza Yenezii w

jedna z wielu form
zachód nich

Rzymie
protest n

nowych

8 tygodni kryzysu
USA

Zapowiedź mediacji K. Waldheima lhqd
Panamy zbada sprawę ekstradycji b. szacha

DELHI, WASZYNGTON (PAP). W niedzielę upłynął 8 ty
dzień głębokiego kryzysu w stosunkach między Iranem i Sta
nami Zjednoczonymi, zapoczątkowanego zatrzymaniem przez
studentów teherańskich ok. 50 obywateli USA. Wokół amba
sady USA w stolicy Iranu odbywają się nieustanne demon
stracje Irańczyków, żądających od Waszyngtonu wydania by
łego cesarza Tranu i wywiezionego przezeń majątku.

Gotowość wystąpienia w roli mediatora w sprawie uwol
nienia przetrzymywanych w ambasadzie USA

amerykańskich wyraził sekretarz generalny
Waldheim, Zakomunikował on, że w każdej
udać się do Teheranu i spotkać z ajatollahem
Irańska Rada Rewolucyjna ma się wkrótce wypowiedzieć,
czy Iran zaakceptuje pośrednictwo Waldheima. Tymczasem
w niedzielę, studenci okupujący ambasadę USA stanowczo

sprzeciwili się rozmowom z Waldheimem.

Rząd amerykański, który zwrócił się o zwołanie posiedze
nia Rady Bezpieczeństwa ONZ w celu nałożenia na Iran

sankcji gospodarczych, zrezygnował w sobotę z formalnej"
wysunięcia lego wniosku, uzasadniając swa decyzję wspow-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

1980 — rokiem

kultury turystycznej
WARSZAWA (PAP). Liczące blisko 800 tys.

członków Polskie Towarzystwo Turystyczno-
Krajoznawcze jest największym w kraju orga
nizatorem imprez turystycznych Towarzystwo
ma tym samym możliwość szerokiego oddziały
wania na zachowanie się turystów, zapobiega
nia przejawom niszczenia środowiska natural
nego, a także skutecznego wpływania na ochro
nę i zachowanie zabytków architektury i kul
tury -materialnej.

Jedną z form udziału PTTK w ochronie przy
rody jest stworzenie tzw. systemu informacyj-
no-alarmowego. który jest stal? rozbudowywa
ny. System ten polega na przekazywaniu przez
turystów , władzom administracyjno-państwo-
wyin sygnałów o przejawach niszczenia przy
rody i działalności niezgodnej z przepisami o jej
ochronie.

Innym przykładem udziału PTTK w ochronie

przyrody jest wprowadzenie 5 lat temu tzw.

Służby Kultury Szlaku. Obecnie legitymacje
SKS posiada ponad 20 tys. osób. To właśnie ich

zasługą jest coraz większy porządek i dobre
oznakowanie szlaków turystycznych w Polsce,
mniej pożarów w lasach.

Mając na uwadze dalszy rozwój opieki nad

zabytkami, ochrony przyrody, a zwłaszcza prze
ciwdziałania przejawom niszczenia i zaśmieca
nia środowiska naturalnego PTTK ogłosiło rok
1980 —• rokiem kultury turystycznej. Podnosze
nie poziomu takiej kultury jest jednym z głów
nych celów towarzystwa w przyszłej jego dzia
łalności. -

ęl i 200 min ton węgla
Wczoraj, między godziną 10 » 12, polski przemysł węglowy

wykonał swoje tegoroczne zadania wydobywcze, wynikające
z Narodowego. Planu Społeczno-Gospodarczego, dostarczając
gospodarce narodowej 200 min 400 tys ton węgla kamiennego.
Zameldowano o tym osiągnięciu, w imieniu górniczego stanu,
na spotkaniu aktywu jednej z przodujących
gu Węglowym Kopalni .,1 Maja”. Do końca
kopalń wvdobędą dodatkowo jeszcze ok. 600

Rok ten był dla naszego prze
mysłu. węglowego kolejnym o-

kresem intensywnego wzrostu

wydobycia i rozwoju potencjału
technicznego górnictwa. Uległo
ono dalszym gruntownym prze
obrażeniom jakościowym. Syste
matycznie postępuje mechaniza
cja i automatyzacja procesów
produkcyjnych, oparciu o

najwyższej
ścisłej współpracy z zapleczem
naukowym wdrażane są nowa
torskie technologie urabiania

pokładów, zapewniające wzrost

wydajności lepsze warunki i

wyższy poziom bezpieczeństwa
pracy pod ziemią. Blisko trzy
czwarte polskiego węgla pocho
dzi już ze ścian kompleksowo
zmechanizowanych.

<*■ ■

Stary rok pożegnał

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ B TARNÓW

31.XII.1979R„1.I.1980R.NR292(9811) ROKXXXI♦ CENA1ZŁ♦WYD.A,

31 grudnia br. o godz. 211,00
I sekretarz KC PZPR ED
WARD GIEREK wygłosi
przemówienie noworoczne,

które będzie transmitowane

w ohu programach Telewi
zji Polskiej, we wszystkich
programach Polskiego Radia

i w programie Polskiego Ra
dia dla słuchaczy za granicą.

im. Waryńskiego
WARSZAWA (PAP). Członek

Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński złożył 29 bm.

wizytę załodze Warszawskich
Zakładów Maszyn Budowlanych
im. Waryńskiego i wziął udział
w tradycyjnym noworocznym
spotkaniu aktywu społeczno-go
spodarczego fabryki.

Księga życzeń
noworocznych
WARSZAWA (PAP). Kancela

ria Rady Państwa zawiadamia,
że księga życzeń noworocznych
wyłożona będzie w Sali Pompę-
,Tańskiej Belwederu w dniu 1

stycznia 1980 r. w godz. 11 .00—

13.00 .

Z prac Rady Ministrów
W roku 1980 — 16 dodatkowych dni

wolnych od pracy

WARSZAWA (PAP), Jak in
formuje rzecznik prasowy rzą
du — 29 bm. Rada Ministrów,
na tle wstępnych rezultatów' u-

zyskanych w realizacji tegorocz
nego planu, omówiła 'kierunki
działań na. najbliższe miesiące
nowego roku. Podkreślono, iż
obecnie zadaniem najważniej
szym dla centralnej i terenowej
adji-iiijątracji .pąjisU^ys^j,
spodarczej jest tworźenre wa;i'
ruńków oraz podejmowanie dzia
łań i prowadzenie pracy,
która zapewniłaby rytmiczną
realizację zadań planu 1930 r.

Rada Ministrów, po porozu
mieniu z Centralną Radą Związ
ków Zawodowych, powzięła u-

chwałę w sprawie zasad i ter- przednich.

wprowadzani* dodatku*
dni wolnych od pracy w

1980. Ustalono, że pracow-
uspołecznionycb zakładów

mogą otrzymać w roku
dni

, w naslępu-
w soboty —

Blinów

wycb
roku

nicy
pracy
przyszłym 16 dodatkowych
wolnych od pracy
jących terminach:
12 i 26 stycznia, 2 i 16 lutego,
8 marca. 19 kwietnia, w piątek

SI,maja .i dalej w soboty .

21 czerwca,
20 września,
i 22 listopada oraz 6
dnia.

Przy wprowadzaniu
wych dni wolnych od

howiązywać będą te same zasa
dy i warunki co w latach po-

fłofc miniony,
rok przyszły

zamontował milionową

Już za kilkanaście godzin witać będziemy nadejśdie Nowego 1986 Roku. W . tę tradycyjnie
radosną, sylwestrową atmosferę wkrada się zawsze' chwila refleksji — znów przyszło nam

zamknąć jakiś okres, przerzucić kolejną karlikę historii — tej wielkiej ogólnoludzkiej, naro
dowej i tej małej, niejako prywatnej, naszej. Mimowolnie nawet próbujemy Ocenić miniony
rok. To co w nim było dobre i to, czego nie su dało nam się jeszcze dokonać. I z nadzieją pa
trzymy w ten nowy, nadchodzący czas.

'

Jak oceniasz rok stary, czego oczekujesz od no wego? Z tymi pytaniami nasi reporterzy
zwrócili się do kilku rozmówców. Oto ich odpowiedzi:

KAZIMIERZ KOTWICA, dyrektor naczel
ny FMWiG „Glinik” w Gorlicach:

— Upływający rok był najtrudniejszym w

mojej 20-letniej karierze dyi ektorskiej, ale.

zebrany plon robotniczego trudu utwierdził
mnie w wierze w ludzi, w ich zdolność prze
zwyciężania najwyższych progów trudności.
Na krótkiej przestrzeni czasu załoga „Glini
ka” opanowała produkcję najnowocześniej
szych obudów osłonowych dla górnictwa wę
glowego — kompletami obudów „Glinik 05/15”
i „Glinik 08/22” uzbroiliśmy u> tym roku 27
ścian wydobywczych. Fabryka wykonała 2

prototypy urządzeń wiertniczych N-40 pracu
jących do głębokości 5 tys. metrów, i N-25,
sięgających pokładów na głębokości 3 tys.
metrów. Nowy zakład metalurgiczny osiągnął
docelową produkcję 33 tys. ton ódkuwek. Na
kładem 6 mld zł ruszyła budowa, odlewni sta
liwa o wydajności 38 tys. ton Odlewów rocz
nie — zapewniająca kompleksowy i ciągły
rozwój fabryki. 280 członków naszej młodej
załogi otrzymało klucze do nowych mieszkań.

Rok 1980 stawia przed naszą fabryką o 13

prnci ęuńęfyzpp.e zadovift produkcyjne. Ich. 8

wykonanie' w' dużej' mitrze uzależnione bę- H
dzie od dobrze funkcjonującej kooperacji, |

dalszej mechanizacji priocesów produkcyjnych I
i zaopatrzenia materiałiowego — marzy mi się i

zgodna harmonia w gize tych podstawowych |

■instrumentów.
Osobistych satysfakteji nie rozdzielam mię

dzy rodziną a fabryką — dlatego mogę po
chwalić się, że dwie córki po ukończeniu stu
diów wyższych rozpoczęły pracę w fabryce,
a syn kontynuuje rodzinną frądycje studiując

■■na AGH.

CZESŁAW BASZ, dyrektor naczelny Zjed
noczenia Przemysłu Wyrobów Metalowych
„Polmetal” w Krakowie:

— Mimo znanych ubiegłorocznych trudno
ści energetycznych, surowcowych i transpor
towych, zgrupowane w naszym zjednoczeniu
zakłady zdołały wykonać globalne zadania

produkcyjne za rok 1979. I to satysfakcjonuje.
Mniej cieszy natomiast to, że owe plany wy-
padło realizować często za cenę niezbyt ko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf, wł.), Krakowski „Mosto
stal” budując i rozbudowując
Hutę im. Lenina a potem Hutę
im. Nowotki w Ostrowcu Świę
tokrzyskim i Hutę Katowice,
kładł podwaliny pod „stalową”
Polską. I tak uzbierało się milion
ton zamontowanych konstrukcji.

W sobotę, z okazji zamonto
wania milionowej tony na wia
dukcie w al. 29 Listopada w

Krakowie, do siedziby przedsię
biorstwa, na spotkanie z akty
wem przybył zastępca, członka
Biura Politycznego KC, I sekre
tarz Komitetu Krakowskiego
Partii — Kazimierz Barcikow-
ski. Obecni beli również: sekre-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Napłynęły kolejne wpłaty na

konto odnowy Krakowa. Spół
dzielnia Pracy Stolarskiej
„Przyszłość” z Jeleniej Góry —

15 900 zł. Spółdzielnia Fracy Te
chnicznej „Kadra Pracy” z Fra
szkowa — 8 000 zł. Studencka

Usługowa Spółdzielnia Fracy
„Małgosia” z Torunia — 1 086 zł.
Dziewiarska Spółdzielnia Inw»-

zł. B, N, PiekoMcy — Stężyca —

50 zł. Szkoła Podstawowa z

Czorsztyna — 100 zł. Andrzej
Mroczek a Krakowa — 20 zł.
Marek Łasiewicz » Krakowa —•

50 zł. Marek Klima z Krakowa
—• 20 zł. Jerzy Żbik z Krakowa
— 20 zł. Urząd Gminny w Za
bierzowie — 956 zł. Liceum O-

gólnokształcąoe z Łowicza —

Perspektywy motoryzacji

Nowe autobusy dla PKS

li. Aby jednak wykonanie tych
zadań uznać można było za re
alne, konieczne są m. in. zmniej
szenie strat czasu pracy i popra
wa organizacji stanowisk robo
czych.

Do pełnego wykonania planu
konieczne będą także dostawy
większej ilości surowców i ma
teriałów. Przyznane, jali na ra
zie limity dają niedobory np.
miedzi i ołowiu r>o ponad 1000
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lidów „Robotnik” z Krakowa —

5 000 zł. Radiotechniczna Spół
dzielnia Pracy z Krakowa —

19 000 zł. Krakowskie Zakłady
Eksploatacji Kruszywa z Kra
kowa — 160 175 zł. Róża Lust-

garten z Krakowa —- 500 zł.
Szkoła Podstawową nr 88 im.

Żeromskiego z Krakowa — 1 010

zł. Piotr Jagła z Krakowa — 259
zł. Franciszek Isztok z Krako
wa — 150 zł. Eugeniusz Tsztok
z Krakowa — 250 zł. Szkoła
Podstawowa im. Miekiedtleza —

Bidziszewko, woj. Piła — 2 050

2 065 zł. Szkoła Podstawowa z

Brzeziny — 1 266 zł. Koło Prze
wodników FTTK z Malborka —

5 200 zł. Szkoła Podstawowa nr

3 im. Kościuszki z Pułtuska —

500 zł. Urząd Dzielnicowy —

Biuro Ogólno-Organizacyjne —

Kraków-Krowodrza — 3 071 zł.
Kombinat Budownictwa Miesz
kaniowego z Krakowa — 5 892 zł,
Wojewódzka Spółdziclnia-Ogro-
dniczo-Pszczelarska z Kielc —

300 zł. Szkolne Kolo Krajoznaw
czo-Turystyczne przy Studium

Wychowania Przedszkolnego ze

Świdnicy 300 zł (g-n)

WARSZAWA (PAP)., Państwo
wa Komunikacja Samochodowa

otrzyma w 1980 r. nowe odmia
ny autobusów wytwarzanych
przez krajowy przemysł moto
ryzacyjny. Dostawy tych pojaz
dów pozwolą usprawnić funk
cjonowanie komunikacji autobu
sowej.

Sanocka Fabryka Autobusów
uruchamia seryjną produkcję
nowej wersji autobusów mię
dzymiastowych z rodziny „au-
tosanów”. Będzie to pojazd o

10-metrpwej długości a więc o

metr dłuższy od wytwarzanego
dotychczas. Autobus ten, za
projektowany przez sanockich

inżynierów, będzie miał więcej
miejsc siedzących. W stosunku
do produkowanego obecnie au
tobusu — w nowym wozie bę
dzie wprowadzonych blisko 70

rozmaitych innowacji konstruk
cyjno-technologicznych. Pierw
sze ■autobusy w nowej wersji
mają być wykonane seryjnie
pod koniec I kwartału 1980 r.

i mniej więcej w tym czasie

pojazdy te zostaną skierowane
do PKS. SFA planuje dostar
czyć w 1980 r. do PKS łącznie
ok. 3 tys., autobusów, głównie
nowych.

Natomiast Jelczańskie Zakła
dy Samochodowe w Jelczu ko
ło Wrocławia podjęły już pro
dukcję pierwszej partii infor
macyjnej (10 szt.) autobusów
„berliet PR-110” w wersji mię
dzymiastowej. Wozy z serii in
formacyjnej zostaną przekazane
PKS, a także kilku innym użyt
kownikom w celu przeprowa
dzenia testów eksploatacyjnych.

Planuje się, że seryjna pro
dukcja nowych autobusów bę
dzie uruchomiona w drugiej, po
łowie 1980 r. a do końca 1980
roku PKS otrzyma 100 sztuk

tych wozów. Autobus między
miastowy posiada 51 miejs-c sie
dzących na wygodnych, odchy
lanych fotelach, zapewniają
cych pasażerom duży komfojf
jazdy. Pod podłogą autobusu

międzymiastowego będą prze
stronne komory przeznaczone na

bagaż pasażerów. Wozy te bę
dą wyposażane w udoskonalo
ny system wentylacji i ogrze
wania.

Ogółem PKS ma otrzymać z

obu fabryk 3.9 tys. autobusów
i dodatkowo kilkaset z importu,
co powinno odczuwalnie popra
wić. warunki podróżowania au
tobusami.'

.Tak uśmiechać się w SyJw«s?M — uczy pop ii-
larna aktorka amerykańska Ferrsh Faweett-

Majora jedna i snielis Charltega, Fot. AF

Na pożegnanie

starego roku

W góry
zawitała zima

(Inf. wł.), Zima przestała na
reszcie być złośliwe dla tury
stów i-wczasowiczów, którzy te
raz postanowili wypocząć w gó
rach województwa nowosądec
kiego. W niedzielę rano na Kas
prowym Wierchu było 10 stopni
mrozu a grubość pokrywy
śnieżnej wynosiła 78 cm z czego
13 cm świeżego puchu, tetóry
spadł od soboty. Minus pięć,
stopni C. było w Zakopanem a.,

grubość - warstwy śnieżnej, ku
radości stęsknionych śniegu nar
ciarzy, przekroczyła 12 cm.

Prawdziwie zimowo było w No-,
wym Sączu i w • górach Beskidu

Sądeckiego. Jan Bielak rozmi
łowany w górach kierownik
■schroniska turystycznego na

Przehybie, w rozmowie telefo
nicznej sygnalizował co prawda
zaledwie trzycentymetrową po
krywę śnieżną, ale zapewniał, że
taka prawdziwa zima, ze śnież
nymi zaspatni i siarczystym
mrozem nastanie około 10 iub

15 stycznia, i wtedy też ruszą
wyciągi zaczepowe zainstalowa
li* w pobliżu schroniska na ,

Przehybie. (sś)



Sir. 2 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 31 GRUDNIA 1979 R., WTOREK, 1 STYCZNIA 1980 R. — NR 292

Podsumowanie

wyników Czynu
35-lecia PRL

w Nowosądeckiem

W minioną sobotą odbyło
srą noworoczne posiedzenie
Prezydium Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności
Narodu w Nowym Sączu.
Dokonano -podsumowania O-

bywatelskiego Czynu 35-lecia
Polski Ludowej, którego łą
czna. wartość w Nowosądec-
kiem wynosi niemal miliard
zł, z czego prawdę połowa
to czyny społeczne miesz
kańców na rzecz swych śro
dowisk. Honorując najbar
dziej zasłużonych w realiza
cji Czynu 35-lecia; Prezydium
WK FJN przyznało kilka
dziesiąt dyplomów okolicz
nościowych, Podczas obrad,
które prowadził przewodni
czący WK FJN Kazimierz

Węglarski, przeprowadzono
również oceną przebiegu w

województwie nowosądeckim
obchodów Międzynarodowego
Koku Dziecka. (sś)

Reolizacja planów
w Krakowskie^

tematem narody
aktywu gospodarczego

W ubiegłą sobotą odbyła
«ią doroczna narada na te
mat realizacji planu społecz
no-gospodarczego wojewódz
twa miejskiego krakowskie
go za rok 1979 i wytyczają
ca główne Kierunki działania
na rok 1980. Naradą, w któ
re.! wziął udział sekretarz
K.K PZPR Jan Gluza, pro
wadził prezydent m. Krako
wa Edward Barszcz a uczest
niczyli w niej dyrektorzy
wydziałów Urzędu Miasta,
zjednoczeń i podległych
przedsiębiorstw oraz naczel
nicy dzielnic, miast i gmin
województwa.

Edward Barszcz przedsta
wił kierupki realizacji zadań
•w przemyśle zaznaczając, że

przy duż.ych napięciach spo
wodowanych kłopotami ener
getycznymi, brakiem surow
ców, opakowań i dostatecz
nego transportu, 88 zakła
dów przemysłowych energo
chłonnych nie wykonało za
dań w I kwartale 1979 r.

Pomimo tych trudności

plan produkcji roku 1979 o-

bliezany na 135 miliardów
zT został przekroczony « 5
miliardów.

Sekretarz KK PZPR Jan
Gluza wysoko ocenił - wysił
ki władz administracyjnych
województwa w minionym
okresie i wyraził w imieniu

krakowskiej instancji par
tyjnej przekonanie, te w

nadchodzącym roku 80. na
kreślone zadania rozvzoju
społeczno-gospodarczego bę
dą pomyślnie realizowane.

Uwaga. Czytelnicy!
DsŁŁ w poniedziałek radca

grawny „Gazety* udziel* po
rad w gods. 12—18 telefonl-

aanie pod numerem 109-6S. Od

godz. 13 fi« W osobiście w lo
kalu Dr. Łączności z Czytel
nikami ul. Boh. Stalingradu
M, n p. (nad Teatrem Kame
ralnym).

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR
MUJE: Polska jest w zatoce

niżowej 2- ośrodkiem niżo-

;vpłn zalegającym nad po-
l«dniawgm Bałtykiem.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Okresami

opady śniegu. Rano lokalnie

mgła. Temperatura maksy
malna w dzień od —3 st. do
8 st., minimalna w nocy od
—8 st. do —5 st. Wiatr słaby
i umiarkowany poł udniowo -

zachodni. Wysoko w Tatrach
okresami opady śniegu tem
peratura dniem —10 st., no
cą. —15 st. Wiatr dość silny

' i. silny zachodni,
ORIENTACYJNA PROG

NOZA NA NASTĘPNĄ DO-
BK’ Zachmurzenie duże z

rozpogodzeniami, miejscami
opady śniegu, temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 0, Świnoujście 0, li
stka 0, Hel —2, Olsztyn —4,
Suwałki —3, Białystok —3,
Warszawa —2, Wrocław I,
Kłodzko 1, Śnieżka —9, Rze
szów —1, Przemyśl —2, Le
sko —I, Tarnów 2, Kielce
—2, Częstochowa 0, Katowi
ce 0, Bielsko-Biała 0, Raci
bórz 0, Kraków —2, Kaspro
wy Wierch —12, Nowy Sącz
2, Zakopane —3, Hala Gą
sienicowo. —5.

BIOMET INFORMUJE:
Sytuacja przeważnie korzy
stna. Drogi śliskie. Widzial
ność rano miejscami ograni
czona .

2.3.4,5,8

§ tygodni kryzysu USA - Iran
(DOK.OtSiCZ.ENIE ZE STU. 1)

nianą inicjatywą sekretarza, ge
neralnego ONZ. Obserwatorzy
Wskazują jednak, że najpraw
dopodobniej wynikło to z prze
widywanej niemożności zdoby
cia w Radzie Bezpieczeństwa
niezbędnego poparcia. Amery
kański sekretarz stanu. Cyrus
fance, zapowiedział, że jego
rząd ponowi swe postulaty pod
adresem Rady Bezpieczeństwa,
w razile gdyby misja Waldheima

zakończyła się niepowodzeniem.
Irański minister spraw zagra

nicznych, Sadek Gbotbzadeh po-,
nowił w sobotę składane wcześ
niej oświadczenia, że zakładni
cy amerykańscy staną przed są
dem pod zarzutem szpiegostwa,
jeśli wobec jego kraju zastosu
je się bojkot gospodarczy.

Władze francuskie zwróciły
się do swych obywateli pracu
jących w Iranie, aby wrócili do

kraju. Jednocześnie zmniejszo
no do 10 osób personel ambasa
dy Francji w Teheranie. Agen
cja France Presse pisze, że w

ostatnich dwóch dniach gwałto
wnie wzrosła liczba obywateli
państw zachodnich opuszczają
cych Iran.

Jeden z irańskich dostojników
duchownych, szejk Mostafa Ra-
hnama zakomunikował po. po
wrocie z Bejrutu, że za kilka
dni ma przybyć do Teheranu

przewodniczący Organizacji Wy

zwolenia Palestyny, Jaser Ara- I
fat.

Niedziela była . pierwszym I

dniem kampanii wyborczej przed
zapowiedzianymi na luty 1980 r.

wyborami prezydenta Iranu. Je
dnakże kandydaci na prezyden
ta nie będą mogli występować
w radiu ani w telewizji, dopóki
ajatollah Chomeini nie zaapro
buje listy kandydatów, do cze
go Upoważnią go konstytucją
Listę kandydatów przygotowuje
trzyosobowa komisja rządowa.

Dzienniki teherańskie olszą,
że Islamska Partia Renuhhkąń*
ska, która, reprezentuje główne
siły irańskiej rewolucji islam
skiej, udzieli poparcia profeso
rowi Dżalaleddinowi FarsiemU

jako swojemu kandydatowi na

prezydenta. Obok Farsiego o

prezydenturą walczyć będą m.

in. obecny minister spmw za
granicznych, Sadek Ghotbzadeh,
min. finansów. Abolhasan Bani
Sadr. naczelny dowódca mary
narki wojennej. Ahmad Madani.
W sumie do walki wyborczej
stanie ponad stu kandydatów.

HAWANA (PAP). Z Ciudad de
Panama donoszą, iż prezydent
panamski Aristides Royo zapo
wiedział zbadanie przez jego
rząd sprawy ekstradycji b. sza
cha Iranu wyrażając jednocze
śnie życzenie, by rząd irański

respektował międzynarodowe
normy immunitetu dyplomaty
cznego. Na konferencji praso

wej prezydent Royo zakomuni
kował, iż rząd irański przygoto
wuje pod adresem Panamy for
malny dokument w sprawie
ekstradycji byłego szacha, Mo
hammada Rezy Pablawiego, któ
ry od dwóch tygodni bawi na te
rytorium Panamy. Prezydent
Royo przyznał również. Iż zape
wnił stronę irańską o gotowo
ści rozpatrzenia sprawy ekstra
dycji zgodnie z obowiązującymi
w taj dziedzinie zasadami pra
wa międzynarodowego oraz we
wnętrznego nrawa nanamskiego.
Normy międzynarodowe, powie
dział dalej prezydent Panamy,
przewidują, iż żądanie ekstrady
cji musi być poparte dowodami

Popełnienia przestępstwa ofaz
dokumentem stwierdza jacrm
formalnie skazanie osobv, która
ma być przedmiotem ekstrady
cji. 7, chwilą otrzymania tych
dokumentów rząd panamski go
tów jest, według oświadczenia

prezydenta, uważnie je przestu
diować.

W związku z tymi oświadcze
niami prasa zwraca uwagę, iż

jeszcze tydzień temu ten sam

prezydent Royo kategorycznie
odrzucał wszelką możliwość

ekstradycji b. szacha Tranu. Rząd
panamski tymczasem zdemen
tował doniesienia jednego z lo
kalnych dzienników. Jakoby b.
monarcha Irański zakutrł wy
spę Contadora, ńa której prze
bywa wraz z rodziną.

Podwyżka najniższych
rent dla rolników

WARSZAWA (PAP). Od 1 stycz
nia 1980 r. podwyższone zostają
renty za gospodarstwa przekaza
ne państwu przez rolników na

podstawie przepisów obowiązu
jących przed 1 stycznia 1978 r

a więc przed wejściem w życie
ustawy o zaopatrzeniu emery
talnym i- innych świadczeniach
dla rolników i ich rodzin. Doty
czy to tych rent, których wyso
kość nie przekraczała dotych
czas 1500 z! miesięcznie. Tak więc
do tej granicy podwyższonych
Zostanie — jak się ocenia — Ok.
110 tys. wspomnianych rent.

„Mostostal” zamontował milionową
tonę konstrukcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tara KK PZPR — Henryk Mi
chalski, I sekretarz KD PZPR
w Nowej Hucie — Antoni Mro
czka i generalny dyrektor Zjed
noczenia „Mostostal” — Józef
Lechowicz. Dyrektor krakow
skiego „Mostostalu” — Jan Ski
ba złożył na ręce Kazimierza

Barcikowskiego meldunek o

wykonaniu w dniu 29 grudnia
zadań rocznych o wartości prze
szło 1,5 mld Złi a I sekretarz
KZ PZPR — Władysław Kacz
marek poinformował przyby
łych m. in. o niektórych ele
mentach dyskusji przedzjazdo-
wej w przedsiębiorstwie i za
miarze oddania do użytku,
wspólnie z „Budostalem”. całe
go wiaduktu w ąj. 29 Listopa

da w przeddzień otwarcia VIII

Zjazdu.
Kazimierz Barcikowski wyso

ko ocenił pracę „Mostostalu”,
koncentrując się w swojej wy
powiedzi zwłaszcza na osiągnię
ciach firmy w zakresie prac
wykonywanych dla Krakowa.

„Cieszy nas rosnące zaintere
sowanie „Mostostalu" inwesty
cjami dla Krakowa — powiedział
I sekretarz — bo to dowodzi, fe
mostostalowcy, tu mieszkając, tu

mając swoje rodziny, poczuwa
ją się do obywatelskiej współod
powiedzialności za miasto". Skła
dając z okazji Nowego Roku jak
najlepsze życzenia załodze. K .

Barcikowski życzył W'szystkim
pracownikom dalszej „porząd

nej, twardej, mostosłalowskiej
roboty".

W godzinach południowych na

wiadukcie w al. .29 Listopada
odbyła się uroczystość zamon
towania milionowej konstrukcji.
Wzięli w niej udział m. in. se
kretarz KK PZPR — Henryk
Michalski i wiceprezydent m.

Krakowa — Andrzej Żmuda.
Jubileuszowa tona zawarta była
W 22-tonowym segmencie, który
operator Zygmunt Makarczyk
przeniósł dźwigiem „Jones” na

podpory wiaduktu. Brygadą
montażystów kierował Bolesław

Bednarczyk i mistrz Tadeusz
Kot, a brygadą spawaczy Bro
nisław Kusiak.

fks)

W Tarnowskiem mniej przestępstw
(InL wł.) Tarnowską milicja

notuje w tyra roku zmniejszenie
ilości czynów kryminalnych. Jest
to bez wątpienia wynik energi
cznych akcji MO, systematy
cznej działalności profilaktycz
nej. przeciwdziałania krymino
gennym zjawiskom: alkoholiz
mowi, pasożytnictwu, społecz
nemu niedostosowaniu nieletnich

1 młodocianych. Zwłaszcza ta o-

statnia sfera oddziaływania ma

godne wyróżnienia osiągnięcia
przyczyniające się do ogranicze
nia przestępstw nieletnich i

zapobiegania ich demoraliza
cji. Mimo stabilizacji bezpie
czeństwa na drogach, co jest sku
tkiem codziennych zabiegów
Służby Ruchu Drogowego, trzeba

zdecydowanie represjonować

kierowców Jeżdżących po spoży- .

ciu alkoholu oraz nadał prowa
dzić szeroką działalność profilak
tyczną. Zmniejszenie się ogólnej
ilości przestępstw nie dotyczy Je
dnak zaboru mienia. Ten rodzaj
przestępstw niestety ciągle wy
kazuje tendencją wzrostu.

O tych wszystkich problemach
a również kierunkach pracy tar
nowskiej milicji w przyszłym
roku mówiono na naradzie któ
ra odbyła się w Komendzie Wo
jewódzkiej MO w Tarnowie z

udziałem I sekretarza KW PZPR
Stanisława Gębali, komendanta

głównego MO gen. bryg. Sta
nisława Kaczkowskiego 1 ko
mendanta wojewódzkiego MO

płk. Edwarda Kubraka.

(sad)

Znaki drogowe powinny być widoczne
(Itif. wł.) Przy głównych tra

sach przelotowych Zakopanego
stoją nowe tablice informacyj
ne, Mają one kierowcom uła
twiać orientację w mieście i na

Podtatrzu. Wykonania i monta
żu podjęło się Stołeczne Przed
siębiorstwo Reklam Świetlnych.
Nowe oznakowania ustawiono
na Nowotarskiej, Kościeliskiej,
Chramcówkach i Jagiellońskiej,
a także przy Rondzie i w Poro
ninie. 22 punkty informacji dla
kierowców są doskonale czytel

ne w dzień. Gorzej jest nocą.
Np.: przy ul. Chałubińskiego i
na całkowicie ciemnym odcinku
ul. Przewodników Tatrzańskich
od „Murowanicy" do Kuźnic

lampy nad zmontowanymi tabli
cami nie podłączono jeszcze do

instalacji elektrycznej, oznako
wanie jest słabo widoczne. Utru
dnione jest również korzystanie
z niektórych starych znaków

drogowych, wymagających od
czyszczenia lub nawet wymiany.

(krys)

Kierowca chuligan

(Łof. wł.) W czwartek, 27 bm.,
o godz. 16.20, na dworcu auto
busowym PKS w Zakopanem,
kierowca autobusu nr rejestra
cyjny NSA 257E, uznawszy że
ma komplet pasażerów, wziął
się do wypychania młodego
człowieka obładowanego pleca
kiem. Kiedy ów zwrócił uwagę
kierowcy, że z tyłu jest jeszcze
dość miejsca dla kilku osób —

władca autobusu (wspierany sło
wnie przez konduktorką).

pchnął młodego człowieka na

drzwi, których ten uchwycił się.
W tym momencie kierowca ko
pnął niedoszłego pasażera z ca
łej siły w klatką piersiową.
Gdyby nie tium, na którym u-

padający .się wsparł, mogło
dojść do tragedii.

Nie można tolerować tego ro
dzaju chamstwa i brutalności.

Kierowca-chuligan nie powinien
prasować „w usługach”. Czeka
my na zajęcie stanowczego sta
nowiska w odnośnej sprawie
przez dyrekcję PKS w Zakopa
nem. (S. M.)

Zajęcie dla starszych pań
WIEDEŃ (PAP). Wiedeńscy

złodzieje kieszonkowi, kierowcy
samochodowi jadący zbyt szyb
ko i inni „grzesznicy” muszą u-

waźać, są bowiem pilnie obser-
wwwani przez starsze panie.
Wiedeńskie babcie patrolują u-

llce miasta i dbają o porządek
niemal jak policjanci. Gdy zła-

Komunikat MO

Milicja Obywatelska poszuku
je Janusza Wojtowicza s. Alek
sandra i Ireny z d. Jewuła. ur .

12. 02. 1956 r. w Krakowie, zam.

w Wieliczce przy ul. Świerczew
skiego 11, który zaginął w dniu
39 listopada 1979 r.

Cechy zewnętrzne zaginionego:
wzirosż 178 cm, postać smukła,
włosy ciemne falujące, twarz

pśą przechodnia, który znalazł

się na jezdni przy czerwonym
świetle, besztają go bezlitośnie,
gdy xv tramwaju obserwują pa
sażera bez biletu, który po
przejechaniu kilku przystan
ków przysięga kontrolerowi, że

dopiero wsiadł — są aktywny
mi świadkami jego kłamstwa.

pociągła, cera blada, oczy nie
bieskie, nos wąski, uszy średnie,
uzębienie pełne.

Osoby mogące przyczynić się
do ustalenia miejsca pobytu za
ginionego, proszone są o porozu
mienie się z Komendą Miejską
MO w Wieliczce ul. Kilińskiego
5 (tel. 417 lub 217) bądź z Ko
mendą Wojewódzką MO w Kra
kowie pl. Szczepański 5 (tel.
239-22 wew. 636) względnie z

najbliższą jednostka MO.

Z dalekopisu
DEPESZE Z POLSKI

(tor) Z okazji święta naro
dowego republiki Haiti,
przypadającego w dniu 1 sty
cznia. przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński

wystosował depeszę gratula
cyjną do prezydenta republi
ki Jeana Claude’a Duvalieri.

Z okazji święta narodowe
go Sudańskiej Republiki De
mokratycznej, przypadajare
go w dniu 1 stycznia, prze
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystoso
wał depeszę gratulacyjną, do

prezydenta republiki Gaafa-
ra Mohameda Nimeiri’ego.

FORMALNY KONIEC
WOJNY

W piątek o północy weszło
w życie w Rodezji zawiesze
nie broni między silami fron
tu patriotycznego Zimbabwe
a wojskami byłego reżimu

Muzorewy i Smitha, przewi
dziane porozumieniem osią
gniętym na trójstronnej kon
ferencji w Londynie.

Watykan
potępienie

RZYM (PAP). Po opublikowa
nej przed kilku dniami dekla
racji watykańskiej Kongregacji
d/s Doktryny Wiary, potępia
jącej szwajcarskiego teologa
Hansa Kuenga za niezgodność je
go publikacji z zasadami dok
tryny katolickiej, Watykan wy
dał 30 bm. komunikat utrzymu
jący w mocy "to postanowienie
i stwierdzający, że Kueng, od
lat wykładający teologią na za-

chodnioniemieckim uniwersyte
cie katolickim w Tybindze, nie
może być uważany za teologa ka
tolickiego, n tym samym spra
wować swej funkcji nauczyciel
skiej.

Nowy komunikat został wy
dany po spotkaniu papieża Jana
Pawła II z grupą biskupów za-

chodnioniemieckich i szwajcar
skich pod przewodnictwem kar-

utrzymuje
H. Kuenga
dynała Hocffnera, przewodniczą
cego konferencji Episkopat*:
RFN. Spotkanie to, które odby
ło się 29 bm. w Castel Gandolfo

pod Rzymem, zostało zwołane W

związku z gwałtownymi głosa
mi krytyki, jakie podniosły się
w środowisku intelektualistów
katolickich po potępieniu Kuen
ga. Liczne grupy teologów kato
lickich wykładających w semina
riach i na uniwersytetach kato
lickich w USA, Szwajcarii, Ho
landii, Hiszpanii, Francji, a tak
że we Włoszech, przesłały w

związku z decyzją Kongregacji
d/s Doktryny Wiary listy pro
testacyjne do Watykanu, któ
rych treść opublikowała prasa
na Zachodzie. Autorzy listów u-

znali tpotęnienie Kuenga za for
mę ograniczania swobody myśli
i badań naukowych w łonie Ko
ścioła.

Aid oskarżenia

przeciwko
zabójcom A. Moro

RZYM (PAP). Prokuratura

rzymska przekazała do sądu akt
oskarżenia przeciw 20 osobom

obwinionym o porwanie i zamor
dowanie w dniu 9 maja 1978 ro
ku . przywódcy -włoskiej Partii

Chrześcijańsko - Demokratycznej
Aldo Moro.

Spośród 20 oskarżonych, 14

przebywa w więzieniu śledczym,
zaś 6-dotychczas nie-ujęto.

Proces dwudziestu rozpocznie
się w niedługim czasie, chociaż
śledztwo przeciw innej grupie
osób wmieszanych, zdaniem wło
skich władz śledczych, w porwa
nie i morderstwo Aldo Moro je
szcze się nie zakończyło. Grupa
ta, na czele z profesorem uni
wersytetu w Pądwie Toni Negri,
ma być sądzona osobno.

„Prawda” o sytuacji w Afganistanie

Premierą

„Strasznego dworu*
w Bonn

BONN (PAP). W niedzielę, 30

grudnia na scenie opero
wej w Bonn odbyła się premie
ra „Strasznego dworu” Stanisła
wa Moniuszki przygotowana
przez generalnego dyrektora mu
zycznego stolicy RFN, Jana
Krenza. Współtwórcami tego
spektaklu są Lech Komarnicki
— reżyseria, Andrzej Majewski
— scenografia oraz Zbigniew Ki
liński — choreografia. W premie
rze wzięli udział wybitni polscy
soliści: Bożena Betley, Andrzej
Hiolski, Wiesław Ochman i An
drzej Saciuk.

MOSKWA (PAP). Dziennik
„Prawda” zamieścił 31. 12. arty
kuł A. Piętrowa zatytułowany
„O wydarzeniach w Afganista
nie”. A Pietrow pisze, że w

związku z aktami imperialisty
cznej ingerencji w sprawy we
wnętrzne demokratycznego A-

fganistanu, które przybrały
skalę i formy zagrażające same
mu istnieniu republiki, Komitet

Centralny Ludowo-Demokraty
cznej Partii Afganistanu i rząd
tego kraju zwróciły się do mie
szkańców Afganistanu by zde
cydowanie Stanęli w obronie

zdobyczy rewolucji kwietnio
wej.

Kontrrewolucja wewnętrzna
i reakcja zagraniczna łudziły
się, że rewolucja kwietniowa
nie wy rzyma ciosów jakie na

nią spadtią — podkreśla dzien
nik „Prawda”. — Ponadto reak
cjoniści korzystali z faktycznie
nieograniczonego poparcia ze

strony kół imperialistycznych w

USA, przywódców pekińskich i

rządów niektórych innych k’ a-

jów, obficie zaopatrujących
bandy kontrrewolucyjne w

broń, amunicją i pieniądze.
Nie trzeba szczególnej wnikli

wości — wskazuje „Prawda” —

aby zrozumieć motywy, jakimi
kierowały się USA — w Wa
szyngtonie są politycy dążący do

odzyskania pozycji utraconych
w wyniku obalenia reżimu sza
cha w Iranie. W słynnym „łuku
strategicznym”, który Ameryka
nie tworzyli przez dziesięciole
cia w pobliżu południowych
granic ZSRR powstały wyrwy,
i po to, by je załatać, chcieli
oni ujarzmić naród afgański.
Niczym nie uzasadniona inge
rencja sił imperialistycznych w

wewnętrzne sprawy Afganista
nu, nieustanne interwencje
zbrojne z zewnątrz stworzyły
dla tego kraj : duże niebezpie
czeństwo, toteż w latach 1978—
1979 rząd afgański niejeclnokrot--
nie zwracał się do ZSRR o po-
moc, w tym również o pomoc
wojskową. Ingerencja . imperia
listyczna zaczęła przybierać co
raz groźniejsze dla narodu

afgańskiego formy i coraz szer
szy zasiąg, ponadto reakcja zna
lazła pomocnika w Hafizullahu
Aminie, który zawładnął głów
nymi ośrodkami kierowania

państwem a następnie obalił i
uśmiercił legalnego prezydenta
N. M. Tarakiego. Brutalnym na

ruszaniem praworządności, o-

krucieństwem i nadużyciami
władzy Amin kompromitował
ideały rewolucji kwietniowej.
W A-fganistanie znalazły się je
dnak siły patriotyczne, które
ciesza.c się poparciem narodu
usunęły Amina, a w kraju przy
wrócono rewolucyjną praworzą
dność.

W tych okolicznościach rząd
afgański ponownie zwrócił s’ę
do ZSRR o natychmiastową po
moc i poparcie w walce z zew
nętrzną agresją. Związek Ra
dziecki postanowił w związku z

tym skierować do Afganistanu
ograniczony kontygent wojsko
wy, który zostanie wykorzysta
ny wyłącznie do pomocy w od
pieraniu zbrojnej ingerencji z

zewnątrz. Kontygent radziecki
zostanie całkowicie wycofany,
gdy zniknie przyczyna, która

spowodowała konieczność podję
cia takiej akcji.

Podejmując tę decyzję, ZSRR'

opierał się na ustaleniach ukła
du o przyjaźni, stosunkach do
brego sąsiedztwa i współpracy
podpisanego z Afganistanem w

1978 roku, a także uwzględnił
interesy zachowania pokoju w

tym regionie.

Madei impas w wyborach
15. członka Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAPj. Ponieważ przeprowadzone w ostat

nich godzinach konsultacje kuluarowe w sprawie przezwy
ciężeni* impasu w wyborach piętnastego członka Rady Bez
pieczeństwa n» kadencję 1939—-81 nie przyniosły żadnego re
zultatu, przewodniczący XXXIV Sesji Zgromadzenia Ogól
nego Narodów Zjednoczonych, amb, Salim A. Salim (Tan
zania) 29 bm. odroezył obrady plenarne do poniedziałku. Tak
więc sesja wznowi prace w ostatnim dniu starego roku, kie
dy to Zgromadzenie Ogólne ma rozpocząć 140 rundę głoso
wań. Kuba uzyskuje przeciętnie w głosowaniach tych prze
wagę ok. 30 głosów nad Kolumbią.

Aby' zapełnić wakat, jaki z dniem 1 stycznia 1980 r.

otwiera się w Radzie Bezpieczeństwa w związku z upływem
kadencji Boliwii, przewodniczący Zgromadzenia zapowiedział,
że przeprowadzi on tyle głosowań, ile będzie potrzebnych dla

wypełnienia przez XXXIV fesję Jej statutowego obowiązku,
jakim jest skompletowanie składu niestałych członków Rady
Bezpieczeństwa.

Nowe placówki
tarnowskiej służby zdrowia

(Inf. wl.). Tarnowska służba
zdrowia zakończyła rok odda
niem kilku ważnych dla lecz
nictwa placówek Zakończono
remont i modernizację budynku
starego szpitala w Dębicy, który
w sobotę został przekazany do

eksploatacji. Będzie się tu mieś
cić pierwszy w województwie
oddział psychiatryczny. Zatrud
nieni w nim lekarze będą ściśle

współpracować z kliniką psy
chiatryczną Akademii Medycz
nej w Krakowie. Oddział liczy
ponad 100 łóżek, w styczniu
przyjmie pierwszych pacjentów.

W odremontowanej kamieni
cy przy ul. Narutowicza w Tar
nowie otwarto w sobotę porad
nią . pulmonologiczną dla dzieci.
Jest to także nowa placóxvka —

pod jej opieką znajdą się
wszyscy mali pacjenci ze scho
rzeniami dróg oddechowych z

całego województwa.
Po prawie dwuletniej przer

wie wznawia dziś swoją dzia
łalność w wyremontowanych
pomieszczeniach przy ul. Kra
kowskiej Poradnia Wad Postawy
dla Dzieci. Nową siedzibę w

kamienicy przy placu Sobies
kiego otrzymały także Wojewó
dzka Poradnia Zdrowia Psychi
cznego dla Dzieci oraz Poradnia

Neurologiczna. Nowa lokaliza
cja poradni polepszy warunki

pracy lekarzy, przede wszyst
kim zaś pozwoli na zwiększenie
zakresu świadczeń, leczniczych.

(eta)

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WŁ.) Największe wraże

nie na niedzielnej giełdzie samo
chodowej w Krakowie wywołał
właściciel „trabanta 601 combi”
z woj. tarnowskiego, który za

swój wóz z sierpnia 1978 r. po
przebiegu ok. 13 tys. km żądał
165 tys. zł i nie był skłonny do

targowania się. Oferty w grani
cach 150 tys. zł nie zadowalały
człoioieka, który widać przybył
na giełdę nie po to, by wóz
sprzedać, lecz nacieszyć się jego
iluzoryczną wartością. Poza tym
ńa giełdzie tporo było „fiatów
125 p”: wozy z czerwca 1879 r.

szacowano na 300—310 tys. zł
(bez większego zainteresowania
ze strony kupujących)', rocznik
1973 — 240 tys. zł. rocznik 1977
— od 190 do 210 tys. zł, rocznik
1975 z nadwoziem 1973 — 135 tys.
zł, rocznik 1973 — 130 tys. zł,
rocznik 1972 — 118 tys. zł, rocz
nik 1971 z nadwoziem do remon-

j tu — 90 tys, zł. Przed giełdą za-

I trzymywano każdego, kto przy

jeżdżał nowym „fiatem 126p" W
nadziei kupna takiego wozu. Bo
„maluchów” z 1979 r. nie było,
za rocznik 1978 żądano 135—140

tys. zł (sprzedawano za 130 tys.
zł), rocznik 1977 od 120 do 133

tys. zł. Sporo też pojawiło się
„wartburgów 353” w cenie od
120 tys. zł za rocznik 1968 do 155

tys. zł za rocznik 1972, oczywiś
cie po skrupulatnych naprawach
blacharskich nadwozia. Za 140

tys. zl icidzieliśmy „skodę S-100”
z 1972 r. również po remoncie
nadioozia. Były też na giełdzie
„fiaty 127 p” z 1974 r. z cena,

wywoławczą 155 i 160 tys. zł, ale
nikt, nie wykazywał nimi toięk-
szego zainteresowania, bowiem,
jak wia,domo powszechnie, od 1

lipca 1979 r. części zamienne do

tego wozu dostępne są jedynie
za waluty wymienialne. Podob
nie jak do „fiata 132p" — w

wersji 1800 oferowanego w nie
dzielę za 320 tyś. zł (rocznik
1976). (wam)

Obradują KSR-y
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ton. Nie wszystkie niedobory
będą mogły być pokryte przez
zastąpienie importu materiała
mi i surowcami pochodzenia
krajowego czy przez wdrożenie

zakładowego programu uspraw
nienia gospodarki materiałowej.

W tej .niewątpliwie niełatwej
sytuacji dużo zależeć będzie,
jak stwierdzono w dyskusji od
wzrostu wydajności pracy, po
prawy dyscypliny, pełnej reali
zacji zgłoszonych wniosków ra
cjonalizatorskich i usprawnień.

(Kub)

Sylwestrowa
LONDYN (PAP). Dzięki nieo

czekiwanej ofercie koncernu
FIAT, uczestnicy balów sylwe
strowych w Londynie będą mogli
po raz pierwszy w tym roku
doskonale się bawić bez kłopo
tania się o to, jak dostaną' się
z powrotem do domów. FIAT'

postanowił zafundować bezpłatny
przejazd do domów wszystkim
podochoconym londyńczykom w

porze między 23.30 ostatniego
dnia mijającego roku i 3.00 ra
no 1 stycznia. Trudno jeszcze
powiedzieć ilu londyńczyków

oferta FIATA
skorzysta z tej oferty, która zo
stała pozytywnie przyjęta przez
władze miejskie., Na obszarze

metropolii londyńskiej w wie
czór sylwestrowy zdarza się
dwukrotnie więcej wypadków
drogowych, kończących się
śmiercią lub obrażeniami, niż w

normalne weekendy. Dzięki wy
rażeniu przez FIATA zgody na

zafundowanie londyńczykom po
wrotu do domów metrem i au
tobusami komunikacji publicz
nej, nie będą oni zmuszeni do
zasiadania za kierownicą.

rokpriysiły
(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)

rzystnych relacji ekonomicznych; efekty o-

siągane były niejednokrotnie kosztem nad
miernych nakładów materiałowych oraz in
nych wydatków podrażających produkcję.

Rok 1980 zapowiada się również jako nie
łatwy okres, jednak sądzę, że czekające
nas trudności i kłopoty powinny być łatwiej
przezwyciężane niż w roku ubiegłym. Pomoc
ne winno okazać się tu doświadczenie wynie
sione z pracy w trudnych zeszłorocznych wa
runkach. Powinien to być rok wyższej jako
ści pracy.

ANDRZEJ LEWICKI, kustosz Państwo
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu, kierownik
Działu Oświatowego tych zbiorów:

— W minionym roku blisko 900 tysięcy o-

sób zwiedziło zbiory wawelskie. Oczywiśc.e
dział nasz w upowszechnianiu wiedzy o Zam
ku, o wzgórzu historycznym, miał fundamen
talny udział. Osobiście zaś rok 1979 przeży
łem pod znakiem zaangażowania w prace fo
rum kultury chilijskiej, jakie odbyło się w

Toruniu. Byłem sekretarzem tej - wielkiej
■międzynarodowej imprezy, w której wzięli
udział prominenci kultury iberoamerykań-
skiej, m. in. wielki pisarz Julio Cortazar.
Tam też, w Toruniu, pozyskałem dla Krako
wa kolekcję grafiki wielkiego chilijskiego ar
tysty Roberto Matta, dzieła malarza chilij
skiego Nemesia Antuneza, I rok nadchodzący,
1980, będzie dla mnie rozwinięciem usilnych
działań, aby właśnie w Krakowie powstała
galeria sztuki latynoskiej. Byłoby to ko
nieczne i piękne uzupełnienie aktywności na
szego ośrodka kulturalnego, gdzie Wydawnic
two Literackie wydoje serię tłumaczeń lite
ratury iberyjskiej, gdzie powstaje ważne cen
trum badań latynoamerykanistycznych.

STANISŁAWA STASIOR, kierowniczka

tarnowskiej księgarni:
— Rok był kłopotliwy, bo wielu życzeń i

oczekiwań miłośników książki nie mogliśmy
spełnić. Oczekujemy w nowym roku zapowia
danej serii „Książka dla każdego”, która bę
dzie serią wznowień klasyki polskiej, lektur

szkolnych, wydawanych w dużych nakładach.
Może więc w końcu uda sie, obdzielić wszyst
kich.

EUGENIUSZ KĄTNY, dyrektor d.s. inwe
stycji w Zakładach Azotowych w Tarnowie:

— W dziedzinie inwestycji rok nie był ła

twy ze względu na ograniczenia, które do
brze znamy. Przyszły rok nie będzie lepszy.
Od siebie i innych będę wymagał, aby umie
li się do tych ograniczeń przyzwyczaić. Cieszę
się, że podjęliśmy budowę mieszkań dla pra
cowników. Otrzymaliśmy także pozwolenie na

budową bloków rotacyjnych — to przecież
jest jakiś sukces.

MARIA PIEC, poetka i kwiaciarka z Tar
nowa:

— Rok był dobry. Miałam dużo miłych
klientów i trochę ża miało kwiatów. Ale bę
dzie lepiej. Tylko patrzeć, jak pojawią się
frezje, zaraz potem narcyzy i tulipany. Zdo
byłam pierwsze miejsce w pierwszym mię
dzywojewódzkim konkursie poetyckim „Pięk
no Pogórza" i drugie miejsce w turnieju jed
nego wiersza, organizowanym przez redakcję
„Metalowca”. Oczekuję radości i szczęścia —

tego przecież każdy pragnie.
■ Mjr STANISŁAW COCHARA, kierownik

Wydziału Ruchu Drogowego KW7 MO w Tar
nowie:

— Ciężki był rok, ciężki, moc niepotrzeb
nych wypadków. Chciałbym, żeby zarówno

piesi jak i kierowcy poruszali się w nowym
roku z szeroko otwartymi oczami nie wcho
dząc sobie w drogę.

TADEUSZ JASZCZYŃSKI, dyrektor Kra
kowskiego Przedsiębiorstwa Produkcji Ma
teriałów Budowlanych:

— Stanowimy zaplecze krakowskiego bu
downictwa mieszkaniowego i z ogromną sa
tysfakcją mogę powiedzieć, że załoga naszego
przedsiębiorstwa, 'jako jednego z pierwszych
w naszym zjednoczeniu, juz 14 grudnia wy
konała swoje roczne zadania Przedsiębior
stwo wykonało wszystkie asortymenty rze
czowe w stu procentach — po raz pierwszy
w 23-letniej historii firmy.

Rok przyszły to rok dalszego rozwoju i
wzrostu zadań aż o 15 proc Uruchomimy
m. in. wytwórnię domów na Woli Duchac-

kiej na 2 tys. izb oraz zamierzamy podjąć się
produkcji bardzo potrzebnych w krajowym
budownictwie łupin poliuretanowych dla in
stalacji ciepłowniczych i kanalizacyjnych.
Zapewnimy także w stu procentach dostawy
zabytkowej stolarki dla Kraków? Jeśli cho
dzi o sprawy osobiste, to równie: był to dla
mnie rok udany — i oby przyszły nie był
gorsz}'. Nie musi być lepszy, niech będzie ta
ki, jaki był.

Towarzyszowi
JÓZEFOWI

RZEPECKIEMU

składamy wyrazy głębo
kiego współczucia z po
wodu śmierci ŻONY.

FUNKCJONARIUSZE
WYDZIAŁU RUCHU

DROGOWEGO
I OGÓLNEGO KW MO

wieloletni pracownik naszego Przedsiębiorstwa, serdeczny
kolega i przyjaciel.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA

PRZEDSIĘBIORSTWA MONTAŻU I DOSTAW
PIECÓW TUNELOWYCH W7 KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 grudnia
. 1979 r. zmarł, w wieku 59 lat

inż. Kazimierz GUZIK
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„Lepie!. być nieszczęśliwym Sokrate- |

sem nii zadowolonym głupcem”.

„Do niczego człowiek nie nada/e się
mniej niż do szczęścia i niczym prędzej
się nie -nuży”. NOWY

/»le»dyrektw d»p.» k.begneka /.

warszaw® ,21.12.7?

ol* „gazoty poludniwwaj

prognoza orz na rok 2000
"ludność świata ok.ś.25ś ®Ln"""'“ ,

■Ludność polski ok.ko miń 1

zrcdtos wiadomości statystyczne w ś/1$t9

WIEK XXI — magiczne pojęcie, magicz
na liczba, magiczna — choć przecież
tylko umowna — bariera czasu. 1 na
wet jeżeli o jakimi doniosłym osiągnię

cia. wydarzeniu czy odkryciu mówimy
coraz częściej i chętniej, iż jest ono ..na

miarę XXI wieku”, to jednak stale ów WIEK XXI

wydaje nam się czymś odległym, tajemniczym, nie
mal abstrakcyjnym.

A przecież to już za lat dwadzieścia. 20 Jat
to sporo, bo można w tym czasie zbudować kilka

nowoczesnych miast, ale to również bardzo mało —-

akurat tyle, by ktoś urodzony w 198fi roku zdążył
zaledwie wejść w swa niezbyt jeszcze dojrzałą mło
dość.

Futuryści, przepowiadacze, specjaliści od wszel
kiego rodzaju prognoz — są coraz bardziej wstrze
mięźliwi i ostrożni. Bo patrząc w tyłek XXI, czy
nawet tylko w rok 2000 trzeba już pamiętać, że to

zbyt blisko, aby popuścić wodze fantazji i o wiele
za blisko by w widzeniu przyszłości nie liczyły się
realia teraźniejszości.

A więc wiek XXI już za 20 lat. Jakie to nasuwa

refleksje, jakie rodzi nadzieje ale i jakie uświada
mia rozczarowania? Zebraliśmy na ten temat kilka
interesujących opinii. Interesujących m. in. przez
to, że nie ma w nich stwierdzeń ostatecznych, nie
ma hurraoptymizmu, ani też czarnowidztwa. Jest
za to spory ładunek autentycznej troski o naszą
spokojną, lepszą przyszłość, jest też rozważna prze
stroga i przede wszystkim — wiara w człowieka.
Bo — jak powie socjolog — przyszłość to nie groź
ba, lecz szans a...

Prof. dr hab. HIERONIM

KUBIAK — socjolog
— Nie boję się przemijania czasu, nie sądzę rów

nież aby — jak niektórzy twierdzą — świat nieu
chronnie zmierzał ku samounicestwieniu, czy — jak
głoszą inni — gorący i niespokojny charakter kul
tury ludzkiej — czas zmieniał w zdepersonalizowa-
ny, zimny, racjonalno-logiczny kształt bezpłodnej
cywilizacji.

Twierdzę przeciwnie, iź współczesność ma bar
dziej ludzką twarz niż przeszłość i to pomimo na
ruszenia równowagi ekologicznej czy globa’nego
zagrożenia przez arsenały broni masowej zagłady.
Zyjemy dłużej, wiemy wiećej o sobie i- własnym
środowisku, coraz pełniej dopominamj się o włas
ną podmiotowość w procesie dziejowym, mamy od
wagę i marzyć i świat zmieniać, choć nie zawsze

jeszcze na miarę tych marzeń. Czy to mało?
Nie boję się orzemijania czasu, bowiem Wobec

przyszłości nie jesteśmy bezradni, bo przyszłość to
nie groźba, lecz szansa. Na có? Na wiek bez wojny,
na wyzwolenie człowieka spod presji potrzeb hó-
meostatycznych na pełny rozwój osobowości ludz
kiej i wielowymiarowy a jednocześnie nieograniczo
ny udział w kulturze, na — używając języka Ta
deusza Kotarbińskiego — spolegliwość w stosun
kach międzyludzkich.

Gorąco wierzę, że funkcją pokoju będzie ponadto
Wzrost roli kulturotwórczej małych i średnich na
rodów, suwerennych, uwolnionych i od ciężaru zbro
jeń i od zatrutej międzynarodowej atmosfery.

Gwarancję na taki, wiek. XXI widzę przede
wszystkim w rozwoju ludzi — a nie tylko umiejęt
ności tworzenia rzeczy — w poszerzaniu ich wyo
braźni społecznej, wiedzy, wrażliwości moralnej,
odpowiedzialności. Ludzi czujących się podmiotem
władzy, nrawa i procesów gospodarczych, gotowych
powiedzieć światu: nic o nas bez nas.

A włęe do roku 2000 — by można go z punktu
widzenia zdrowia człowieka przyjąć z zadowole
niem — czeka nas rozwiązanie dwóch poważnych'
problemów: obezwładnienie czynników powodują
cych miażdżycę oraz wprowadzenie skutecznej wal
ki przeciw skażeniu środowiska. Ten drugi problem

jest znacznie trudniejszy...

Dr WALDEMAR BOGACKI -

chirurg-onkolog
— Jestem realistą. Myślę, więc że wiek XXI zasta

nie nas bez żadnego uniwersalnego panaceum na cho
roby nowotworowe, i że wtedy ilość zachorowań bę
dzie większa. Ta choroba dotyka przede wszystkim
ludzi starych, a tych dzięki osiągnięciom w medycynie
będzie w społeczeństwie coraz więcej. Ale zarazem

jestem optymistą. Wierzę w to, że w najbliższych la
tach uda się nam pozbawić onkologię tego — jak lo
nazwać precyzyjnie? — strachu, przesądu, złej sławy.
I schorzenia nowotworowe będą traktowane po pro
stu jak każde inne. Ho trzeba wiedzieć 4e dotąd jest
to choroba wstydliwa. Kiedyś podobna zią sławę miała

gruźlica, a dziś ludzie mówią nie ściszając głosu; le
czyłem się na gruźlicę. Więc może niedługo...

Ten balast wstydu, pruderii ma swoją tragiczną wy
mowę. Chorzy długo czekają, zwlekają aby tylko Jak
najpóźniej poznać diagnozę lekarza. A w tym seho-

rewolucją techniczną 1 cywilizacją maszyn; rozwój
demograficzny oraz migracyjny, pociągający za so
bą konieczność gwałtownej urbanizacji, intensyfi
kacji rolnictwa drogą chemizacji, rozbudowy in
frastruktury komunikacyjnej i budownictwa prze
mysłowego — wszystko to w swoich skutkach pro
wadzi do zachwiania równowagi biologicznej • w

przyrodzie, uniemożliwia jej samoczynną regenera
cję, czyni nieodwracalne zmiany w zasobach wód,
powietrza, w szacie roślinnej, w faunie, w krajo
brazie. Ów degradacyjny proces w przyrodzie —

mimo coraz większych wysiłków nad ratowaniem
środowiska człowieka, czyli ziemi — będzie postę
pował niewątpliwie do końca tego tysiąclecia. Na
pewno nie wpły nie to korzystnie na światowy- bank
czystego powietrza —' owych płuc ziemi — ani na

zasoby czystych wód słodkich, a wręśzcie na życie
wielu gatunków zwierząt co mnie, jako zoologa i
ochroniarza fauny, szczególnie trapi:

Około tysiąc gatunków zwierząt jest zagrożonych
w swym gatunkowym trwSniu. W ostatnich, dwustu
latach z winy człowieka wyginęło ISO gatunków
ptaków, ssaków gadów.: ołazów. Drugie tyle tkwi
na granicy wyginięcia. Wrniszczanie świata . zwie
rzęcego i roślinnego nie uStąje'. Czy zmiany na lep
sze przyniesie wiek XXI? Mielmy nadzieję. Świa
towy ruch ochrony przyrody ożywionej potężnieje.
Nauka jest w stanie uratować ginące zwierzęta. ale
nie od niej tylko zależy ich dalsze bytowanie, lecz
od zachowania dla nich naturalnych enklaw. Stąd

Prof. dr hab. WŁADYSŁAW
KRÓL — kardiolog

'— Popełnię herezję, mówiąc że około roku dwu
tysięcznego zawał mięśnia sercowego przestanie
być czynnikiem zagrażającym, człowiekowi. Istotną
groźba dla zdrowia i życia staną się skutki oddzia
ływania na nasz ustrój skażenia środowiska — oło
wiem, rtęcią, siarką, fluorem Skażenie środowiska
przybiera formę zastrasząjacą. .4 jest to czynnik zdra
dliwy, bo niewidoczny, nieuchwytny Wobec roz
woju industrializacji. wszystkich krajów, stwarza
to smutne perspektywy...

Wróćmy jednak do zawałów. Dlaczego przewi-
■dttję zmniejszenie się ilości zachorowań a nawet

wyeliminowanie zawałów i innych chorób wieńco
wych? Poznaliśmy już bardzo dokładnie mechani
zm,y, które prowadzą do zawału mięśnia sercowego.
Wiemy mianowicie, że głównymi czynnikami za
grożenia miażdżycą — a więc zawałem, bo zawał
jest modelem, miażdżycy dla osób od 20 do 80 roku
życia — są: nadciśnienie, palecie tytoniu ( .'wysoki
poziom we krwi cholesterolu, który przecież zależy
od sposobu odżywiania się. Wszystkie te Czynniki
znajdują się w zasięgu naszego działania i sadzę, że
odpowiednio zorganizowane społeczne uświadamia
nie i wychowanie, prowadzone już od szkoły pod
stawowej. zniweluje ich wpływ. M. in. w USA t

Szwecji stwierdzono wyraźną tendencję do obniże
nia się częstotliwości. zgonów na zawał, co wiaże się
ściśle z ograniczeniem .wpływu tych czynników.

Oczywiście istnieją też czynniki poboczne; jest ich
sporą, m in. cukrzyca, brak ruchu, stresy, twarda
woda, górski klimat, Część ż nich również -można
wyeliminować. Na szczęście dążenie dó szczupłej
sylwetki obejm,uje coraz szersze kręgi społeczeń
stwa. Biegamy, zaczynamy woró-Wiać sporty, tylko
ciągle jeszcze za dużo jemu. Człowiek powinien wa
żyć tyle ile ważył mając 18 lat (kobiety) i 2! (męż
czyźni). W skali społecznej warto by zmodyfikować
sposób odżywiania się — mniej jeść węglowoda
nów. wiecej łńałka. Ponadto dysponujemy środkami

farmakologicznymi. k*6re pomagają w walce z miaż
dżycą. przeciwdziałają zakrzepom t wytwarzaniu
się blaszek miażdżycowych w naczyniach tętni
czych.

rzenln właśnie czas jest najgroźniejszym wrogiem, Im

późniejsze leczenie iym mniejsze szanse. Mężczyźni
chorują najczęściej na nowotwory płuc i żołądka. U
około połowy zgłaszających się do nas kobiet chorobą
zaatakowaną jest szyjka macicy lub sutek. Obecnie

wyleeaalność chorych leczonych w Instytucie Onkolo
gii d/s Organizacji Walki * Rakiem sięga 5S proc.,
ale...

Rak szyjki macicy jest uleczalny w stu procentach,
jeśli leczenie podejmiemy wcześnie, w okresie tzw.

praedinwazyjnym Gdyby każda kobieta dwa razy do
roku zna lazła czas na wizytę u ginekologa, wzrósłby
poważnie procent wyleczonych.

Realizowany obecnie Program Rządowy Nr 8 daje
onkologii dobrą bazę wyjściową do jeszcze skuteczniej
szego rozwiązywania problemów, które nadal stawia
nrzed lekarzem ta choroba. Myślę, że ten program bę
dzie kontynuowany w następnych 'atach.

Problemy społeczne.TM Do końca naszego wieka sez-

wiążemy te najbardziej palące, których nie da się od
łożyć na później. Ale na pewno pojawia się nowe, mo
że nawet poważniejsze. Nie spodziewam się sielanko
wego obrazu początku wieku XXI, ale może dzięki
lepszej niż obecnie organizacji pracy i życia społecz
nego będziemy mieli wszyscy więcej czasu na swoje
pasje indywidualne, np. na uprawianie sportu, słucha
nie dobrej mnzyki, a ludzie rzadziej niż obecnie będą
mówić: „przepraszam, ale nie mam czasu”.

W końcu myślę, że ostatnie lata tego, wieku przy
niosą wzrost prestiżu społecznego zawodów reprezen
towanych przez służbę zdrowia. I będzie kilka przy
czyn po temu. My wszyscy — lekarze; pielęgniarki,
laboranci medyczni, salowe — potrafimy lepiej służyć
choremu człowiekowi. Wierzę, że stanic się tak. po
nieważ przyjdzie nam pracować w lepszych niż obec
nie warunkach.

Prof. dr hab. BRONISŁAW

FERENS — przyrodnik
— Za 20 lat kończy się wiek, w którym działal

ność człowieka poczyniła w przyrodzie większe spu
stoszenia, aniżeli całe minione tysiąclecia. Wojny
światowe, gwałtowny rozwój przemysłu ergo ra
bunkowa — na jego potrzeby — eksploatacja we
wnętrznych i zewnętrznych zasobów ziemi, milita
ryzacja świata, nieumiarkowar.a fascynacja tzw.

tworzenie na świecie parków narodowych, rezer
watów ścisłych.-Nie wystarczą przepisy ochronne.

Zjwierzę musi mieć swój, dom i swoją kuchnię. Wła
śnie o to:— o enklawy, o rewiry naturalnego śro
dowiska. — toczy, się obecnie największy bój ńa
świecić i w Polsce. Polska dla świata uratowała żu
bra, uratowała ginące w kraju zwierzęta, jak kruki,
łabędzie, bobry. łosie, czarne bociany. Ale jedno
cześnie za mało mamy biocenoz, w których urato
wane gatunki: mogłyby spokojnie egzystować. Trze
ba je koniecznie powiększać. A jednocześnie ogra
niczyć chemizację ziemi środkami trująćymf— tru-

jąeymi wszystko,. co żywe, także człowieka.
Nie naukowcowi stawiać horoskopy. Mam Jednak

nadzieję, iź wiek XXI przyniesie lepsza współpracę
humanistów z technokratami; Przy takiej jedności
łatwiej będzie realizować idee ratowania przyrody.
Ratowania jej dla człowieka i każdego stworzenia,
zdanego na jego łaskę,.

Prof. dr hab. ALEKSANDER

KRAWCZUK - historyk
.— W istocie umysłowośi ludzka jest .bardzo

naiwna. Przywiązujemy ogromną wagę do przełomu
wieku, magicznego znaczenia nabierają zwykłe li
czby. A przecież to tylko rzecz umowy, .Początek
naszej ery moglibyśmy równie dobrze liczyć od
pierwszej Olimpiady, która odbyła się w 218 roku
p.n.e; i w tej chwili mielibyśmy już drugą połowę
trzeciego tysiąclecia. Liczymy od mementu urodze
nia Chrystusa, ale i tu tkwi błąd bo powszechnie
już. wiadomo, że Chrystus urodził się 4 Tata 'Wcze
śniej niż kiedyś sądzono.

Tak ćzii owak, minęło pierwsze tysiąclecie, mija
drugie. Na przełomie dwóch tysiącleci ludzkość o-

czekiwała kataklizmu, końca świata nawet. Nie się
nie stało. Teraz, miejmy nadzieję, także nie ■wiel
kiego się nie wydarzy...

20 wieków to okres czasu, nad którym warto się
zastanowić. Zdumiewa mnie jedno, jak bardzo
trwałe okazały się dzieła kultury. W ciągu tych
20 wieków upadło Cesarstwo Rzymskie; kilka u-

strpjów społecznych — ale wielkie dzieła literatury
i sztuki twały i trwają. Uporczywie trwa również
ludzkie dążenie do wznoszenia się cec.z wyżej po
szczeblach wiedzy, wydzieranie przyrodzie jej taje-

' mnie.

20 wieków temu panował cesarz August. Powsta
ło Cesarstwo Rzymskie jako nowa forma ustroju
społecznego (więc rzeczywiście na przełomie wie
ków Wydarzyło się coś Wielkiego). Po tym okresie

augustiańskim zostały dzieła Horacego Wergiliusia.
Prawie równo dwa tysiące lat. temu Owidiusz na
pisał swoje .,Ars amandl” a dziś mamy „Sztukę
kochania” pani Wisłockiej. Tak jak my dzisiaj, tak
kochali również starożytni Rzymianie! Jaki to

wspaniały pomost przerzucony poprzez te 20 Wie
ków... Klóż jeszcze został9 Liwiusz, wielki historyk
rzymski, do dziś wzór narracji: Witruwiusz — wiel
ki architekt, autor pierwszego podręcznika archi
tektury, na którym uczono Się tej sztuki do XVIII
wieku. . Pozostały budowle — Panteon, wodociągi.
I tak sobie myślę, zbliża się rok dwutysięczny, po
tem — mam nadzieję — trzytysięczny i dalej, Có po
nas zostanie? Po naszym wieku? Czy zo dwa insią-
Ce lat, w takiej rozmowie jak dzisiai nasza, ktoś
będzie mówił o naszym wieku dwudziestym... Msm
obawy czy wymieni chociaż jedną budowle afchi-
t.ektoniczną, jedna pozycje literacką,. A technika?
Ta jest najmniej trwała. To co buło nowum w me
dycynie czy fizyce 20 lat. temu, dziś jest już staro
cia, Syłobn wspaniale gdybyśmy pozostawili po
sobie jakieś namysły teoretyczne, tak jak zrobili to

starożytni. Starożytni stworzyli matematykę. Nie
mieli z niej żadnych, praktycznych, kórżyśći., a po
20. wiekach ta teoretyczna matemntyka dała nam

praktyczno technikę. Czij my w XX wieku two-

rzsm.y coś takiego có za dwa tysiące lat okaże się
ludziom przydatne?

Prof. WITOLD CĘCK1EWICZ -

architekt
— Ja&a przewodniczący Komisji Nan&owej ^Kr»-

ków MÓtT, ehciałhym poświęcić swe refleksje: przed*
wszystkim temu miatftn. Wierzę.: że znajdą sie śród®,
aby w Krakowie żyło się lepiej i wygodniej. Nieistot
ne Jest, czy Kraków przekroczy milion mieszkańców,
ale esy będzie centrum knttary I nauki. M te fpnke.fe
kształtowały jego charakter przez wieki. Wierze," 4»

potrafimy tak nrządzić to miasto, aby można było. w

nim mieszkać, pracować i wypoczywać.
W osiedlach, powstałych wyłącznie jako sknphka

domów, będzie trzeba wreszcie zrealizował zaprojek
towaną sieć nsłng,. szkół, przedszkoli, placówek kulfs-

ry i służby zdrowia. Należy przekodować system ko
munikacji aby pomieścił wzrastającą Ilość samochodów
l całą sieć połączeń wygodnych dia środków komuni
kacji. masowej. W przyszłości znaczny procent, mięsa-
kąńców Krakowa wyhierze tereny o dobrych warun
kach klimatycznych i budownictwo pośrednie miedzy
jedno- a wielorodzinnym. Wierzę jednak, że- zabytko
we centrum nie opustoszeje, » przez umiejętną Jego
odnowę zatrzymamy w nim nie tylko piękno, ale I

życie.
Architektura musi się uwolnić od przytłaczającej

nas obecnie monotonii, która wynika ze stosowania w

budownictwie uproszczonych a kosztownych technolo
gii. Korzystając z osiągnięć technicznych innych kra
jów. będziemy kształtować architekturę zgodnie z naj
lepszymi tradycjami i cechami regionalnymi. Działa
nia w sferze architektury j urbanistyki są niezwykłe
trwałe. Ich skutki zostaną na dziesiątki; a nawet Setki
lat, Mnsimy mleć tę. świadomość. Dlatego generalną
zasadą w urbanistyce nie jest planowanie na rok 2W#»
lecz" na lepszą nrzyszłość, która może nastąpić za .19,
29, może za 30 lat.

. Gdy myślałem » tych wszystkich zamiersenlach

Jeszcze dziesięć lat temu, wydawały mi się bardziej
realne. 29 lat nie jest zbyt długim okresem, ale Ś-wla-
dóin jestem możliwości, jakimi dysponuje nauka 2
technika Chodzi tylko o skierowanie środków na rea
lizacje. Przecież dzięki żelaznej konsekwencji fi nie
małym nskładom) w stosowaniu programu ochrony
środowiska, strasznie brudna Tamiza została oczyszczo
na w ciągu dziesięciu lat, podobnie jak powietrze w

Londynie i Pittsbnrgu. Dla poprawy warunków życia
zawsze Istotne będą wnioski, jakie wyciągnie się ze

zdobyczy różnych dziedzin nsuki. Mam przekonanie,
tę tę wiedzę wykorzystujemy wciąż w sposób niepełny.

Rók będzie 'tylko, pewną datą w toku naszych
działań, s w trzecie tysiąclecie, wejdziemy te. wszystki
mi obciążeniami lat wcześniejszych. ludzie wląźa »

przełomowymi datami’ jakieś nadzieje, liczą na ,'wiet-
- kle przemiany, a to .jest tylko jedną chwila, jeden s

wielu dni. które mijają. Tm bliższy będzie rok ?M»,
tym hardzi*! uświadamiać sobie będziemy, że nie Jest
io żaden próg, źa którym zaczyna się Jakieś Inne, so
wę, wspaniałe stulecie.

Prof. dr hab. TADEUSZ

WOjTASZEK — naukowiec-rolnik
— Jeszcze przez wiele łat, a na pewno na po

czątku XXI stulecia, żywić nas będzie rolnictwo.
Czy będzie w- stanie to uczynić przy stałym wzro
ście ludności na świecie? Sądzę, że tak. Trzeba tyl
ko wykorzystywać wszystkie osiągnięcia nauki w

tym zakresie. '

Dla produkcji żywności niezwykle ważną jest
Jednak ekologiczna i . techniczna równowaga. Za-,
truta woda, zatrute powietrze ograniczają produk
cję roślinna i zwierzęcą, a także zakłócają podsta
wowe procesy fizjologiczne. Zatrważające jest nle-
Mezenie' się z tym.' Dlatego rolnicy tak uważnie ób-
serWuja co się dzieje ze środowiskiem naturalnym
człowieka.

Przemiany organizacyjne w rolnictwie nie mogę
być gwałtowne: trzeba się liczyć: z warunkami ęfco-
nomicznyrńi, demograficznymi, społecznymi i kul
turowymi, Nie można się kierować wyłącznie agro
technicznymi względami. 'Struktura rolnictwa po
winna się zmieniać w sposób naturalny, trzeba, to

przewidzieć i się do tego przygotować. Nie ujedno-
iićimy jej do końca tego wieku i nie sądzę, aby
istniała. teka potrzeba Chodzi zatem o racjonaliza
cję struktury polskiego rolnictwa i uznanie zawodu
rolnika przynajmniej za równorzędny z innymi.
Stale Podnoszenie .wiedzy trzeba wykorzystywać do
wzrostu produkcji roślinnej, która stanowi podsta-
wę wźppśtu hodowli. Potrafimy wyeliminować im-
.oort pasz i zbóż, a nawet .eksportować nadwyżki.
Mówię o takich możliwościach, mając na uwadze
wyniki niektórych naszych dobrze zorganizowanych
przedsiębiorstw'rolnych. Popatrzmy zresztą na Da
nię, Holandię;. Francję....

, Stwierdzono już, że najbardziej racjonalnym kie
runkiem jest uprzemysławianie na bazie bardzo
dobrze rozwiniętego rolnictwa oraz wysokiej wie
dzy społecznej i technicznej tych, którzy żywność
wytwarzają. Pod tym względem jesteśmy opóźnle-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Aa nowe lalko

winszujemy:
2eby wam się rodziło:
żytko — jak korytko,
pszenica — jak rękawica,
bób — jak żłób,
owies -- jak skoptee,
len — jak pień;...

Na Podhalu, wszystkich
tych, co w wigilię lub
w Nowy Rok przycho

dzą z życzeniami szczęścia
i powinszowaniami nazjrwa
się podłażnikami. A przy
chodzą kawalerowie stara-

jaćv sie o córkę, krewnia
cy l sasiedzi. OSKAR KOL
BERG pisze, że do życzeń
noworocznych Drzykładano
w polskiej tradycji wielką
wagę: „Wiedziano co komu
życzyć należy, umysł I

grzeczność siliły się na do
wcip, koncepta (...) Dzisiaj
zwyczaj winszowania sno-

• wszedniał — ubolewa Kol
berg — ograniczając się na

krótkiem uściśnieniu ręki”.
Dawniej za tó „ojcowie
mieli na to sposób, bv pow
tarzane co rok życzenia nie
były nndncpii: oto dbali o

nie. Jak o ważna żywota
sprawę, więc płynęły one s

serca 1 z sąsiedzkiego afek
tu”.

„Królowie polscy na No
wy Bok dawali wszystkim
dworzanom swoim nieraz
bardzo cenn<* podarki gdy
ci winszowali im „nowego
lata” (...) — pisze inny zna
wcą nolskiego obyczaju
ZYGMUNT GLOGER. —

Dzieci i żaczkowie szkolni
prawili rodzicom I nąuczy-
cielnin powinszowania pro
zą łub rymem”.

Chodziły ,^ct nowym lat-
kient”.winszpijąc i zbierając
podarki dzieci wiejskie.
Ale i dorośli nie zaniedby
wali tego sąsiedzkiego i ro
dzinnego obowiązku. . W

I niektórych regionach Pol
ski mówiło się, że chodzą
„draby” po „nowym lecie”.
Dla dodania całej sprawie
wesołości przebierano się
cudacznie w skóry zwierząt
(dawniej noworoczni kolę
dnicy prowadzili po prostu
żywego młodego wilczka,
niedźwiadka lub tura).

Wostatni wieczór roku
starego dziewczęta —

podobnie jak w An
drzejki — czyniły wróżby
dobrego zamążpójścia:
„Było mniemanie, że dzie
wica. która w wigilię No
wego Roku doczeka półno
cy, i wnatrujac się przy
świeth dwóch świec jarzą
cych w zwierciadło, ani ra
zu nie obejrzy sie za siebie,
ujrzy w zwierciadle poza
sobą postać przyszłego
małżonka”.

I

Wieczór sylwestrowy
miał też kiedyś tradycyjną
swą potrawę — lemieszkę ;
z mąki pszennej, żytniej |
lub hreczanej. Jej spoży
waniu towarzyszyły pewne |

rytualne gesty: uderzano I

się łyżkami po policzkach, ■:
resztkami lemieśżki maza- |
no z zewnątrz okna. Te |
magiczne znaki miały zape-

'

wnić dostatek chleba w |
każdym domu. Podobne in- |
tencje kryło obsypywanie |
się pierwszego stycznia |

óiwsęni przy powitaniu. i
My witamy Nowy Rek |

na balach, balikach i pry- 3
watkach lub w towarzy- g
stwie telewizji. Z wybt-
ciem dwunastu uderzeń ze- |

gara spełniamy toasty i s
dość zdawkowo żvczymy I

sohto wszystkiego dobrego, g
Co przyniesie nam Nowy fi

Rok — tego wiedzieć nie s
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JACEK PAŁAMARZ

Wawelu
pod palmy
Akaby

Jest to dalszy ciąg relacji naszego repor
tera z pełnej przygód i atrakcji wyprawy
autokarem, jaką latem 1979 r. zorganizowała
Politechnika Krakowska. Trasa, licząca po
nad 10 tjfls. km, wiedzie przez 8 krajów, a

celem podnóży jest jordański port Akaba nad
Morzem Óserwonym...

W piętnastym dniu wyprawy, po przekroczeniu pię
ciu granic, jesteśmy już w.Syrii. Aleppo, drugie po
Damaszku miasto tego kraju, wita nas. zgiełkiem

ulic, bogactwem orientalnej architektury, powodzią słoń
ca. Upłyna.ł miesiąc od krwawej masakry dokonanej przez
terrorystów z „Bractwa Muzułmańskiego” na kadetach
tutejszej szkoły wojskowej — o tej tragedii nadal przy
pominają uzbrojone patrole wojskowe i rozlokowane w

różnych punktach miasta czołgi Ale ulice Aleppo żyją
jut normalnym rytmem. Kipi .gwarem bazar, zachwala
jący swój towar, sprzedawcy usiłują przekrzyczeć świ
drującą melodię samochodowych klaksonów.

Przed pyszniącym się wspaniałym minaretem al-Dża-
rni, czyli Wielkim Meczetem z początków VIII wieku —

tłumy wiernych. Jest właśnie c®s modłów, niestety tu
rystów nie wpuszczają. Za to do woli możemy się włó
czyć wśród murów górującej nad miastem, potężnej cyta
deli, w wielu miejscach w sposób widoczny wzmocnionej
przez współcz?snych kamieniarzy, al® w swych zakamar
kach kryjącej ślady przeszłości hetyckiej, aramejskiej
i greckiej.

• „NARZECZONA PUSTYNI"

Wyspaliśmy się pod mizerną osłoną .rzadkiego lasku,
przy samej drodze gdzieś między Aleppo a Halną, nie
czuli na nocny Warkot ciężarówek, obojętni na przestrogi
małych Syryjczyków, że można tu nadepnąć na skorpio
na,, i że obok pod murem mają siedlisko jadowite węże.
A już od trzech: z okładem godzin — jedziemy przez pu
stynię. Popielato-brunatna patelnia wydaje się nie mieć
końca. Mijamy 3-—4 stada dromaderów skubiących kol
czaste krzaczki, jakąś osadę, porzuconą przez Beduinów,
potem zupełnie niespodziewanie przelatuje nad nami od
rzutowiec.

Znów'pół godziny burej pustki i raptem... cudowny wi
dok. To słynna Palmyra — „Narzeczona pustyni". W sa
mym środku piaszczystego pustkowia strzelają w błękit
ne niebo kolumny starożytnego miasta, niegdyś ośrodka
wymiany handlowej między Rzymem a Wschodem, sto
licy państwa pięknej i dumnej -monarchini, Zenobii. Mo
numentalna świątynia boga słońca Baala, agora. Wielka
Kolumnada, Łuk Triumfalny, wieżowe grobowce, Brama
Rretoriańska, amfiteatr — wszystko to wykonane z gła
zów piaskowca o różowawym odcieniu, łączy najlepsze
wzory architektury rzymskiej, greckiej i perskiej, a dtiś
przed światem odsłania budowlany kunszt mistrzów sta
rożytności.

Porażeni pół na pół wrażeniami i słońcem wleczemy
się w strpn^. palmowej gazy,. gdzie..cieniach'osiedla
Tadmor schował się-nasz autokar.'-Obok nas -gromadka
dzieciaków, dopominających się o bakszysz. Niespodzie
wanie zjawia się kierowca, palrnyzskiej->,5taxi’^ dwukoło
wej araby ciągnionej przez osiołka:

— Dżendobry! Bolanda! Nima buti?... Nima krienta ni-

weja?
Wybuchamy śmiechem, a z nami śfcędeje się Arab, dum

ny. że tak łatam odkrył w nas rodaków profesora Micha
łowskiego, powszechnie tu znanego z wieloletnich badań

archeologicznych.
Arab już robi obok siebie miejsce, proponując czterem

osobom jazdę do Tadmor po 3 funtów od łebka. Chętnych
nie widać, więc cena błyskawicznie spada, ale kiedy i je-

Yranten eytadell w Aleps*.

dnofuntowa oferta nie robi na nSdtB wrażenia, podjęty
batem osiołek rusza kłusem i już z oddali słyszymy: —

Buti nima! Funt nima! Dupa, cholera, dupa.„
W NAJSTARSZEJ ZE STOLIC ŚWIATA

Długa, nocna jazda przez pustynię. Za oknem żadnego
kształtu, zupełnie jak na pełnym morzu — wypatrujemy
więc świateł Damaszku, niczym morskiej latarni. Nagle
stop — kontrola paszportów! Granica? Rany boskie, gdzie
jesteśmy?I

— Jadąc z Patmyry krótszą, nawą drogą, a dropi tej
jeszcze na mapie, nie ma, ani chybi zbłądziliśmy — kon
kluduje spokojnie Andrzej. — Proszę państwa, przed nami

Irak!
TYŁ autobusu natychmiast opowiada się za nadprogra

mowym „zaliczeniem” Bagdadu, PRZÓD przytomnie, acz

z konsternacją przypomina, że przecież trzeba mieć irac
kie wizy. ŚRODEK spokojnie czeka co. .z tego wyniknie.

Okazuje się, że jesteśmy jednak pod Damaszkiem, zaś-
w miejscu, gdzie nas zatrzymano, spotykają się dwie pu
stynne drogi: ta nowa z Baimyry i druga aż z Bagdadu,
a że na pustym, i do tego w nocy, nigdy nic nie wiadomo
— przeto tam, gazie pustynia się . kończy, sprawdzenie pa
szportów nie zaszkodzi.

Nie zaszkodził nam również dobry, mocny sen na da
masceńskim campingu —- w końcu jesteśmy w mieście o

3500-letniej historii, w najstarszej ze współczesnych sto
lic świata. ,

Od rana szał zwiedzania. Stare mury sprzed wielu stu
leci, labirynty arabskich zaułków, nowe, krzyczące archi
tektonicznym rozmachem dzielnice i stare miasto niczym
jeden wielki jarmark cudów. No i — jak twierdzą Syryj-
cxycy — siedem tysięcy miejsc świętych. Można się ty
siąc razy zgubić, ale do tego najświętszego, trafić każdy
musi. Przepychamy się- więc, zbierając kuksańce, dó me
czetu Omajjadów. To chluba Damaszku, jedno z trzech
najważniejszych sanktuariów islamu. Zawracają^ nas od

głównej bramy — tu-wejście „tylko dia tych, co do r«ju .

Pokornie i za półtora funta wpychamy się wejściem bocz
nym, rozstając się z butami, a zyskując długie narzuty. do
zasłonięcia ramion, dekoltów, ud •— i żeńskich, i męskich.
Na wielkim dziedzińcu otoczonym monumentalnymi por
tykami — setki pielgrzymów. Przybywają całymi rodzi
nami i tu razem modlą się, śpią, jedzą, odpoczywają.
Przed wejściem do haramu (sali modlitw) obmywają sto
py — tam podłogę zaściela 900 dywanów. Wspaniale mo-
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Najgorzej odczuwają dzieci — mówi przedstawiciel In
stytutu Pediatrii — brak pluszowych misiów. Zwła
szcza te dzieci, które czeka operacja serca. Boją się.

I żeby ten lęk złagodzić przygotowuje się je właśnie z pomo
cą misiów. — O widzisz — mówi się takiemu malcowi — to
nic strasznego: tu się natnie, o tak, a potem zeszyje... A kiedy
dziecko budzi się z narkozy to miś zabandażowany leży obok.
Razem jakoś łatwiej zdrowieć. Niestety, nie mamy pieniędzy-
na te misie — zakończył pan ordynator.

Było to niedawno, w Międzynarodowym Roku Dziecka
Zwierzenia o misiach słuchały panie z krakowskiej Ligi Ko
biet w scenerii Urzędu Miasta i w majestacie oficjalnej nara
dy, którą zresztą same spowodowały. Był też obecny ktoś
i przemysłu terenowego. No i nie wiem, jak teraz jest w kwe
stii misiów, wiem tylko, że członkinie LK zebrały mnóstwp
zabawek dla szpitali dziecięcych i domów dziecka, a także

uszyły sporo ubranek, szalików, czapek.
Podobna fala ofiarności przesada przez spćłdzielczynie GS,

przez niektóre koła studenckie i tak dalej, i dalej. Wyliczać
nie sposób bo musielibyśmy przepisać w komplecie wszyst
kie rubryki z pierwszej strony „Echa” o fundowaniu książe
czek mieszkaniowych sierotom, o darach i pięknych gestach,
które w Międzynarodowym Roku Dziecka szczególnie obro
dziły.

Czy jednak tylko o piękne gesty chodzi? Przeglądając 365
dni w popularnym, a nieważnym już kalendarzu 1979 ozdobio
nym portretami dzieci matowanych przez Stanisława Wy
spiańskiego (też miły gest, wydawców) usiłujemy zebrać pion
Międzynarodowego Reku Dziecka. Oto w którymś z tych
minionych dni — może pod „Macierzyństwem”? — pani ADE
LA KUBALA z Zamościa założyła Koło Matek, w Biłgoraju
zaczęła powstawać pierwsza w Polsce wioska dla osieroco
nych dzieci. Potem Wydział Oświaty krakowskiego Podgó
rza .otworzył Dom Rodzinny i parę kolejnych przedszkoli wy
krojonych ze szczupłej kiesy. „Przekrój” .też nie został w tyle
z inicjatywą: wydrukował „Pomarańczowego kota” — po-

Dać z siebie
wsznstto

J fcszczc
iretlicl

Now» gwiazda polskiego kolarstwa, 24-letni JAN

JANKIEWICZ, ściga się na rowerze od dziesię
ciu lat, ale dopiero w tyni roku zdobył sławę.

Najpierw dał znać o sobie podczas Wyścigu Pokoju,
jechał dobrze, odważnie, był najlepszy z naszej
drużyny. W niecałe trzy miesiące później zdobył
dwa srebrne medale w szosowych mistrzostwach
świata: w wyścigu indywidualnym i jeidzie druży
nowej. Gdzie tkwi tajemnica sukcesów Jankiewi
cza? Na wstępie naszej rozmowy dwukjotny wice
mistrz świata przypomina mi słowa S-anisława

Szozdy: „dąć z siebie wszystko i jeszcze trochę...'*,
które i on uczynił swoją dewizą.

Trafił do sportu raczej przypadkowo. Mieszkał
wówczas w Nowej Rudzie i wspólnie z kolegą
szkolnym wyruszali w wolnych chwilach na rowe
rowe wycieezki. Ót tok, dla relaksu. Lubił je.żdzlć.
Po pewnym czasie kolega kupił sobie rower wyści
gowy i zapisał się do klubu. Czternastoletniemu
Janowi AWdzjJy
otne wyprawy rowerowe'i pomyślał" z'e mógłby ’*5ę.
także ścigać. Podstawowym warunkiem wstąpienia
do IftufiiPłiH# 'jedftak'' póśiaaahi$ ’wMsitego ■Wyści
gowego sprzętu. W końcu ojciec dał się namówić
1 kupił „huragana”. Zaczął więc Jankiewicz treno
wać w pobliskim Górniku Słupiec, ale początkowo
nie myślą) o wielkiej karierze* sportowej. To była
dla niego po prostu rozrywka i nic więcej. Rodzice

zaczęli mu nawet sport odradzać bo zbyt eżesto
wracał do domu poobijany, z odartą skórą na no
gach i rękach. W ferworze walki na szosie zapo
minał bowiem Janek, że techniki jazdy nie opano
wał jeszcze doskonale, zapominali także o tym jego
koledzy i stąd mnożyły się kraksy. Częste szorowa
nie po asfalcie nie należało do przyjemnych, jed
nakże nie zraziło to Jankiewicza do kolarstwa.

-Tym bardziej, że wkrótce przyszły pierwsze sukce-

sy: zdobycie mistrzostwa okręgu młodzików w jeź
dzi'* parami' i wygranie wyścigu indywidualnego
w zawodach strefowych juniorów.W 1972 r. został tórowcem, Z przypadku. Odby

wały się wówczas w Radomiu torowe mis
trzostwa Polski CRZZ i w. okręgu, w którym

startował, postanowiono go włączyć do reprezenta
cji. Bez przygotowania specjalistycznego, ku .zasko
czenia wszystkich i chyba własnym,‘wygrał wyścig
na 4 km. Rok później zdobył podczas Ogólnopol
skiej Spartakiady Młodzieży dwa złote medale
również ns torze, jeden w wyścigu indywidualnym
n* 3 km, drugi w drużynie na tym samym dystan
sie. Nie zrezygnoteał jednak ze startów na szosie,
lecz tu nie odnosił tak błyskotliwych sukcesów. Nic
więę dziwnego, że powołano go właśnie do kadry .

narodowej torowców. 1 dość szybko wysłano n»

pierwszy poważny sprawdzian — na mistrzostwa
świata. Debiut Jankiewicza w montrealskich mis
trzostwach, a miał wtedy dopiero 19 lat. nie wy
pad! imponująco, ale nie był też zły (9 miejsce w

wyścigu na 4 km). Rok później wcisnął się już do

światowej czołówki, wywalczył bardzo dobre,
czwarte miejsce, będąc blisko medalu. Ale na Olim
piadzie w Montrealu nieco rozczarował, będąc do
piero dziesiątym na swym koronnym dystansie.
W następnych latach zajął dwukrotnie szóste

miejsca na mistrzostwach świata, nic mogąc aię
Jednak zbliżyć do strefy medalowej. Do startów na

torze przygotowywał się przez wyścigi szosowe,

gdzie zresztą zaczął spisywać się zupełnie dobrze.

Uważał, że z powodzeniem może startować w oby
dwu konkurencjach, że jedno drugiemu nie prze
szkadza. Wręcz przeciwnie. Na torze wyrabia się
szybkość, umiejętność finiszu, co przecież w wyści
gach szosowych ma wielkie znaczenie. X- kolei

Imprezy wieloetapowe pozwalają nas zdobycie od-
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wieść tworzoną dla dzieci z okazji ich roku przez kilku po
kolei- pisarzy z szerokiego świata: każdy dorzucał po roz
dziale przy czym wszystkie niesamowite przygody zrodzone
z międzynarodowej fantazji zebrał w zakończeniu, tak by się
kupy trymały, nasz niezawodny LUDWIK JERZY KERN.
W jednym z 365 minionych dni, a był właśnie 3 czerwca

znaczony w kalendarzu „Portretem dziecka” otworzono wspa
niale urządzoną część kliniczną Szpitaia — Pomnika. Innym
znów akcentem o międzynarodowym wydźwięku było rozda
nie polskiego Orderu Uśmiechu przyjaciołom dzieci w kra
jach członkowskich ONZ.

Jedno jest pewne: Rok, który żegnamy, pełny był krótko
trwałych, dających dziecku jednorazową radość, imprez,
zawodów, akcji, pomysłów. Rok ten jednak dopuścił rów

nież do głosu tych, którzy głoszą potrzebę uważnego spojrze
nia na życie codzienne. No bo na przykład czy okolicznościo
wa akademia „ku czci” wystarczy dzieciom z rodzin wielo
dzietnych? Są takie rodziny w całej Polsce, ale akurat tra
fił mi do rąk raport Wojewódzkiej Poradni Wychowawezo-
-Zawodowej z Koszalina. W raporcie stało: „W rodzinach
wielodzietnych od sześciorga dzieci wzwyż (było 19992 dzie
ci i młodzieży do dziewiętnastego roku życia. Warunki mie
szkaniowe wszystkich tych rodzin —- bardzo trudne: pięć,
sześć osób na jedną izbę, a czasami więcej. Budownictwo
przeutażnie stare, wymagające gruntownego remontu. Wa
runki materialne — niezmiernie trudne. Przeciętna na oso
bę 300—-450 złotych. Dzieci mają trudności w nauce, są głod

Z czterech ewangelii, które uzna
ne zostały przez Kościół za ka
noniczne, czyli święte i natch

nione, tylko dwie — według Mateu
sza i według Łukasza — wspomina
ją o narodzinach Jezusa:

„Gdy wiec narodził się Jezus w

Betlejem judzkim, za dni Heroda,
oto Mędrcy ze wschodu przybyli
do Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest,
który się narodził, król żydowski?”

Dalszy ciąg opowieści Mateusza

jest- znany: okrutny i zawistny He
rod, król Judei, nie mogąc odnaleźć
Nowonarodzonego, rozkazuje wy
mordować w Betlejem i okolicy
wszystkie niemowlęta. Józef ostrze
żony przez anioła, ucieka z rodzina
do Egiptu, . skąd wraca dopiero po
śmierci Heroda.

Łukasz nie zna tego fragmentu,
twierdzi natomiast, że Jezus urodził
się w roku wielkiego spisu ludności-

,J stato się W owe dni, wyszedł
dekret od cesarza Augusta, aby spi
sano wszystek świat. Ten pierwszy
spis dokonany został przez namie
stnika Syrii Kwiryna”.

Do VI stulecia chrześcijanie o-

pieral! rachubę czasu na kalendarzu
rzymskim, według którego lieżono
lata „ab urbe condita”, czyli od hi-

jwwGdnleJ wyirzymałotet s»ftra przyda.ie
mekomirta n» forze. W ubieełym roku trenerzy
kadrr postanowili wypróbować Jankiewicza w

najważniejszych wyścigach szosowych, no i nie sa-

w!ed'( się.
— Na mistrzostwa jechałem z myślą » medal® —

wspomina Jankiewicz. —• Każdy chyba o tym ma
rzy. Czułem się dobrze, byłem w formie, W
Kit drużynowym wspólnie z Langiem, Clekańsk*m
i PInteekłm wywalczyłem tytuł wicemistrza świa
ta. Medal wiec Jp* miałem, byłem spokojniejszy,
rozluźniony. Ale gdy w* dwa dni później stawałem

nartrtaręfe wyżęta.®.,■JBi.ay'Wid»»?u«go4':;SnySSa5etp-.’juk .,

tylko o medalu., dppgim,. Było na trasie, kilka ■u.rte-
ezek, jednak .Wszystkie .zostały.zlikwidowane, Bo- .-,?,
stanowiłem zaatakować na. os*-,'nim okrążeniu.
Dołączył do mnie Drojrsn (’ D) f Mills, (Wielka
Brytania). ,W trójkę przejechaliśmy z 8 kilometrów,
.wtedy dogonił nas jeszcze- Włoch Glaeominl. W

pewnym momencie nasza czwórka Jakby stanęła w

miejscu.' Nikt nie ehefeł prowadzić, każdy chował

się za plecami rywala. Wszystko rozegrało sie na

ostatnich 390 metrach. Zdecydował się ha atak
Anglik, za nim poszedł Włoch i js. Wyprzedziłem
rywali, byłem przez moment pierwszy, ale w ostat
niej chwili wyprzedził mnie Glacomlnf. Byłem za
dowolony ze srebrnego medalu 1 zarazem zły na

siebie, że tlałem się zaskoczyć, odebrać sobie pier
wsze miejsce. Liczy sie tylko- mistrz. Inni po-
zostają jut w Jego cleniu. Mogłem rozegrać ten
finisz trochę inaczej: albo zaatakować znacznie

wcześniej albo też nieco później, na 100 metrów

przed metą. Sa to jednak Już tylko czysto teorety-
c—e rozważania.

Jankiewicz
okazał się zachłanny na medale, nie

zadowolił sie dwoma tytułami wicemistrza świa
ta, postanowił spróbować szczęścia po raz trzeci.

Tym razem na torze stanął do walki na dystansie .

■tkm.T
czwórki

i-jak
— siało

nych rywala, który dwukrotnie zgłaszał defekt ro
weru, wobec czego dwukrotnie przerywano wydcigr
co wybiło z uderzenia 1 rytmu Polaka.

To już jednak historia, teraz czas myśleć o

ferzyskacb w Moskwie, o niezwykle trudnej,
sztucznie wybudowanej trasie olimpijskiej (blisko

zakrętów, liczne wzniesienia, podjazdy, zjazdy!).
n medalach jeszcze za wcześnie mówić. Na ra-

Janklewfoz chce się solidnie przygotować do te-

swego drugiego startu olimpijskiego,
’ Jeśli bę-

J985?

1973?
patetycznej daty założenia Rzymu,
względnie w oparciu o tzw. erę Dio
klecjana.1)

Kiedy więc papież Jań I polecił u-

czonemu mnichowi Diońizjuszowi (a
działo się to w roku 1279 a.u.c. czyli
w roku 525 n.e.) obliczyć i ustalić
datę narodzin Zbawiciela, aby już
nie na pogańskiej, lecz na chrze
ścijańskiej opierać się rachubie cza
su, dysponował on tylko tymi dwo
ma, wymienionymi fragmentami
„biografii” Jezusa.

Przyjęcie przezeń 25 grudnia jako
dnia narodzin było posunięciem cał
kowicie arbitralnym. No. ale 25
grudnia — dzień zimowego przesi
lenia —- był od dawna uroczyście
obchodzony przez wyznawców; wielu
religii. posunięcie to leżało więc w

znanej nie od dziś kościelnej prak
tyce „accomodstie”. Zresztą, ewan
gelie nie dawały w tym względzie
żadnych, dosłownie żadnych wska
zówek. Co zaś do roku narodzin Je
zusa, Dionizjusz ustalił go na 754, ab
urbe condita.

Dziś wiemy, że świątobliwy mnich
popełnił poważny błąd. Nie należy
się jednak temu dziwić, gdyż i
współcześnie żaden z uczonych bi-
blistów — dysponują, nb. tym sa
mym materiałem, co Dionizjusz —

nie potrafi owego błędu poprawić.
Z tej prostej przyczyny, że chrono
logia podana przez Mateusza jest
sprzeczna z chronologią Łuka-
szową.

Z opisu Mateusza wynikałoby, te
Jezus urodził się pod koniec pano
wania Heroda. Z zachowanych na
tomiast przekazów historycznych
wiemy, że król Judei zmarł w roku
750 a.u.c., czyli — w najlepszym wy
padku. cztery lata przed urodzeniem
Jezusa. Wynikałoby z tego, że po
czątek naszej ery, liczonej od naro
dzenia Jezusa, należałoby przesu
nąć o 4 lata wstecz. Inaczej mówiąc,
nowy zbliżający się rok byłby nie
1980, a 1984 lub nawet 1985, pamię
tając, te Jezus z rodziną powróci?
do kraju dopiero w czas jakiś po
śmierci Heroda.

Niestety, przeczy temu świadec
two Łukasza, który w opinii bibli-
stów uważany jest za najlepszego
historyka spośród ewangelistów. A
Łukaszowa ewangelia mówi, iż Je
zus urodził się w czasie spisu prze
prowadzonego przez Kwiryniusza
(Publius Sulpicius Quirinitis) namie
stnika, czyli legata, rzymskiej pro
wincji Syria, do której w 10 lat po
śmierci Heroda przyłączono także

był Miski sukcesu. W walce o wejście do

nafłenszyćh przegrał wyścig z Holendrem
twierdz® niektórzy obserwatorzy zawodów
sie to tylko wskutek „sztuczek” taktycz-
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go
dzle w formie, to waska, kreta trasa na Kryłatsfcn-
je Bie powinna stanowić większych trudności. W
farmie powinien być, w to nie wątpi. Natomiast
nie ma pewności w innej sprawie; czy wystartować,
friko w wyścigu drużynowym i indywidualnym n»

szosie, czy także spróbować swych sił dodatkowa
na terze? Kusi gn ta koncepcja, chociaż jest w alej
trochę hazardu. Ale on lubi dawać z siebie wszy
stko i... jeszcze trochę. A n» razie Jan JauMewiea
czeka na wyniki plebiscytu ma najlepszego polskie
go sportowca roku 19?3. Mt szanse zostać tym naj
lepszym.

TADEUSZ GÓRSKI

ne, zaniedbane, bardzo ubogo ubrane, śpią przeważnie w

tym, w czym chodzą...”
Wiadomo: Koszalin zasłynął z troski o potrzebujących 1 tej

trosce zawdzięczamy ów raport. W Koszalinie sprawdzono m.

in co się dzieje w rodzinach' żyjących z renty inwalidzkiej,
lub mających kalekie dzieci na utrzymaniu. Może włiśne
stamtąd, z Koszalińskiego podniosło się w kraju wołanie ®
dodatki dla tych rodzin.

W kalendarzu była może „Helenka i kwiaty’ a moż®
„Dziewczynka z fiołkami”, kiedy zbilansowano ilość polskich
dzieci w wieku 3 do 5 lat, które nie dostały się do Pod
szkoli: okazało się, że ilość ta przekracza 100 tysięcy. Opinia
publiczna przypomniała więc (już nie po raz pierwszy zresz
tą) o konieczności tworzenia tzw. miriiprzedszkoli w osiedlach,
w mało używanych pokojach różnych instytucji, w mieszka
niach prywatnych... „Trybuną Dudu” napisała nawet, ze trze
ba znaleźć dla tej sprawy formy kontroli społecznej i te ro
dzice powinni, mieć większy wpływ na terminowość oddawa
nia do użytku nowych przedszkoli.

A co się działo w szkołach? Nauczyciele weszli wraz te

swymi uczniami w. drugi rok reformy oświaty. Bilan
sując dobre oraz niepokojące spostrzeżenia o działaniu

tej zmiany na dzieci pani MARIA ŁOPATKOWA, dyrektor-
Państwowych Zespołów Ognisk Wychowawczych zaiiWażyła:
„Siedmio i ośmiolatki zniknęły z podwórek! Nie mają czasu
bawić się, biegać! Są przeciążone, po paru miesiącach meją

jego dziedzictwo. W tym to roku,
albo w rok później Kwiryniusz
przeprowadził spis ludności.

Gdyby więc oprzeć się na świa
dectwie zawartym w ewangelii Łu
kasza, należałoby przyjąć, że Jezus
urodżił się nie w roku 750 licząc
a.u.c. jakby sugerowało Mateuszowe
świadectwo, ale W 761, tzn. siedem
lat później, niż to obliczył Dioni-
ziusz. W tym wmadku nasz nowy
rok byłby nie 1980, ale doniero 1973
rokiem naszej, liczonej od narodze
nia . Chrystusa, ery.

Sumując, możemy owe sprzeczno
ść! wyjaśnić następująco? jeśli przy.-'
jmiemy dane Mateusza, będzfeńy
musieli przyjąć, że Jezus narodź*?
się ok. 4 roku nrzed naszą erą. Jeśli
uwierzymy Łukaszowi, jego narodzi
ny nastąpiły w 7 roku naszej ery.

. Co na ten temat tnówią katólicćy
Wb’iści? Opinie ich sa podzielone.
Tak nn. autorzy „Encyklopedii Bi-
bli.toei”’ stwierdzała:

„Chrystus urodził sie za tyeda He
roda Wielkiego, a więc przed 750 ro
kiem ab urbe cónĄita, ezyli ną kil
ka lat przed nasza 'erą.”

Cóż jednak zrobić ze świadec
twem Łukasza? — Niektórzy Hbllś-
ci przypuszczają, nb. wbrew wyraź

W którym roku naprawdę źyjemy...

nej sugestii zawartej w Łukaszowej
ewangelii, że — być może — spis,
o którym on pisie nie był pierw
szym.. Nie wszystkim, jednak ów ar
gument przemawia do. przekonania.
Nasz znakomity bitilistą, zmarły
kilka lat temu ks. prof. E. Dąbrow
ski w swej pracy .jlowy Testament
na tle epoki” tak pisał: „O spisie z
ostatnich lat życia Heroda nic nie
mówi JózefFlawiusz sj skądinąd lak
wyczerpujący informator tego okre
su. Znany jest natomiast Józefowi
Flawliisżowi inny spis z lat 6—7 po
Chr,”

Podobną opinię reprezentuje wy
bitny biblista włoski ks. Giuseppe
Ricciotti, autor głośnej książki
cie Jezusa Chrystusa”.

„Nie mamy zaś żadnego dowodu,
który stwierdzał, że Kwiryn do
konał już uprzednio podobnego spi
su w czasie, kiedy narodził się . Je
zus, czyli jeszcze przed śmiercią He
roda i na jego terytoriach".

I tak sprawa się zamyka. Wątpli
wości pozostają iiadal nierozstrzyg
nięte.

Przed Dionizjuszem chrześcijanie
święcili nowy rok w dniu 6 stycznia.
Potem — wyznaczono początek no
wego roku kościelnego na dzień 25
grudnia. Przyjęła się także, oparta
na zwyczajach rzymskich, praktyka
świętowania nowego roku 1 stycz
nia. Doszło nawet dó tego, że np. W
średniowieczu świętowano rok nowy
trzykrotnie. Ostatecznie tradycja
rzymska zwyciężyła.

A co do pytania: w którym roku
naprawdę żyjemy, to właściwie, nie
ma się czym przejmować. Każda
„era” ma charakter umownys).
Chyba, żeby przyjąć, jak to robią
Żydzi, liczenie lat od... stworzenia
świata, które, zgodnie z chronologią
biblijną nastąpiło 7 października ro
ku 3761 przed naszą erą. Cóż, kiedy
ten nasz świat jest jednak znacznie
starszy niż to sobie wyobrażali au
torzy biblijni.

WIESŁAW MERCIK

s) Rozpoczynał* się ma w 284 roku

n.e ., •) Żyjący w I stuleciu historyk
żydowski, *) Buddyści liczę rachubę
lat od (niepewnej) daty śmierci Bud
dy, obliczonej n» rek 544 p.n .e ., świat

islamu — od dnia uczieczki Mahometa

do Medyny, co nastąpiło ponoć 15 łlp-
ea 622 roku.
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dość szkoły, choć tak na nią czekały! A myśmy zakładali —

pisze pani Łopatkowa nie kryjąc rozczarowania — że refor
ma pomoże dzieciom pokochać naukę i nauczycieli! X dodaje:
Przeciążenie psychiczne idzie w parze z przeciążeniem fi
zycznym. Zważyliśmy pierwszaka z całym jego uczniowskim
ekwipunkiem. Ekwipunek ten ważył S kg, a chłopiec 20 kg.
Wyobraźmy sobie, że ważymy 66 kg i niesiemy pakunek
15 kg, dwa, trzy kilometry wiejską drogą. Nurzekalibyimy,
że ciężko”.

Maria Łopatkowa Jest znakomitą specjalistką cd potrzeb
dziecięcych. To cna apelowała o pojawienie się w kodeksach
sformułowania o prawie dziecka do miłości. To ona wypowie
działa publicznie to, o czym mówią wszystkie matki sied
miolatków dźwigających na nieuformowanyrn, jeszcze kość-
ca jedną czwartą ciężaru całego ciała w postaci niedopina-
Jącego się tornistra i wypchanych worków. A system nerwo-

wy tych dzieci? Przecież mały uczeń nie zawsze może za
pamiętać. co pani zadała do domu (zapisać jeszcze nie po
trafi); co pani kazała przynieść na lekcję (tego eodtóemnie
jest dużo): boi się. że zapomniał czegoś & pani będaie nieza
dowolona itp., itd.

Dla prawników rok z Wyspiańskim w kalendarzu był
^kresem permanentnych narad nad statusem prawnym
dziecka. Jednych ów status satysfakcjonuje postępo
wością zasady „dobro dziecka fest równorzędne z intere
sem społecznym”, innych niepokoi lukami w systemie opie
ki. I tak np. „wałkowano” problem, zbyt niskiego fundu-

SUPERWÓMEN

2ONA DUCE

Damska sylwetka <n atfoępautej
budowie — czy to się może kowwś

podobać? Podobno nawet bardzo. W
Stanach Zjednoczonych działa na
wet specjalne, stowarzyszenie pań,
które ćwiczą intensywnie, pięć razy,
w. tygodniu, wyciskając sztańgL W

Kalifornii powstał ośrodek takiej
gimnastyki dla pań, ■których ma
rzeniem jest cienka taiła I Wodfąj)
a muskularne bary i nogi. Entuzja-

Niewiele pań zna w ąłowfe
‘srssysilde przepisy kneharskle i nie

pwtrrebnje zaglądać do kuchennej
Mterstury. Książki kneharskie, zwy
kle opasłe, są dość niewygodne w

®śyei®. Nowym udogodnieniem dla

gotujących w domu pań ma być
mały projektor Cnlstne Vtt. W je
go wydaniu książka kucharska ma

postać mikrofilmu. Na ekranie te
go przyrząda, w dość dużym po
większenia, można sobie wyświetlić
potrzebny w danej chwili przepis
! nie przerywając ubijania plany
sarkać nań nawet s dużej odległo-
fcL

!'

W wieku 89 lat zmarła na ateM
serca wdowa po Mussolinim Ra
chele Guidi, bo takie było jej pa
nieńskie nazwisko. Spotkała Benito

Mussoliniego w 1966 roku. Pracowa
ła wówczas w kuchni restauracji
prowadzonej przez ojca późniejsze
go dyktatora Italii. Zakochany Be
nito groził samobójstwem na wy
padek, gdyby nie chciała «a niego
wyjść. Co nie przeszkadzało ma za
legalizować ten związek dopiero po
pięciu latach. Między 1922—1943, «

więc w okresie kariery politycznej
niesławnego Duce, Rachele zajmo
wała się domem i rodziła dzieci

(pięcioro). Po upadku dyktatora
(zginął zastrzelony a potem powie
szony) pozostała bez środków do ży
cia. .Przedsiębiorcza Rachele sto
czyła batalię — zresztą uwieńczoną
sukcesem — o państwową emery
turę po mężu. Udało jej się nawet

odzyskać sporą część rodzinnych
dóbr. Ale niesława pozostała i trze
ba się było imać pracy. Przez osta
tnie 15 lat pani Mussoltei była
restauratorką i własnoręcznie przy
rządzała dla swych gości pyszne
tortellini.

l
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yło to na początku lat pięćdzieslą-
tych. Akurat po sprzeczce z ówcze
snym redaktorem naczelnym ówcze

snej „Gazety Krakowskiej”, uniesiony am
bicją postanowiłem opuścić redakcję raz na

zawsze. Jak to jednak bywa, po czterech
latach — w myśl porzekadła, że wilka cią
gnie wciąż do lasu—powróciłem do ^Kra
kowskiej”, by przeżyć z nią chwile górne
i mniej górne. Aż ~do zmiany (w tytule)
na „Południową”, co mi zeszło niespodzie
wanie szybko — od południa ku zachodo
wi wieku. I ani się ^postrzegłszy, dobrną
łem do... emerytury. Czas zatem najwyż
szy, żeby — jak to czyni większość, nieza
leżnie od sprawności operowania piórem,
ołówkiem, długopisem — zacząć pisanie
wspomnień. Nie jest to wprawdzie pomysł
oryginalny, ba — nawet dość zdewaluowa-

'

ny — gdyż, o czym napomknąłem nieco
wyżej, prawie każdy szanujący się Polak
nosi w sobie głębokie przekonanie o powie
rzonej mu przez Los misji. Misji przekazu
następnym pokolenfom — jego mądrości
życiowych, skrupulatnie spisanych już to
w kajecie (jeśli wyrósł w dawnych trady
cjach metod notowania przeżyć), już to

przy pomocy walizkowych, maszyn, typu
zależnego od zawartości portfela lub sno
bizmu. I, oczywiście, każdemu się zdaje, że
odkrywa Amerykę (czytaj: Polskę), jakiej
nikt nie zna.

Ale nie bawmy się w rozważania, skoro
tak czy owak, nie ominie Was wylewność
autorskich wspominków — przynajmniej
z mojej strony. Mniemam, że o tyle straw-

niejszych, o ile krótkich, pod okazję syl
westrową. Tu chytrze rozsnuję zasłonę
dymną, albowiem — jak się okaże — te-,
mat sylwestrowy stanowić będzie pretekst,
czyli parav:an, za którym dałoby się zmie
ścić niby w worku, właściwie większość
„rewelacji” pamiętnikarskich.

Jeśli zatem powiem, że było to na po
czątku lat pięćdziesiątych, kiedy na pe
wien czas odszedłem z mojej macierzystej
redakcji (etc.) — muszę zaraz dedać: do
kąd odszedłem? Co ma przecież znaczenie
dla toku i następstw wydarzeń, mimo

wszystko związanych (luźnie) także ze

wspomnieniami sylwestrowymi. Przypadek
bowiem zadecydował, że zawędrowałem do

instytucji, z której — a zarazem z toielu

jej „krewniaczek” w szeroko pojętej dzia
łalności rozrywkowej — tęgo się dotąd na
śmiewałem.

JERZY

BOBER

szu alimentacyjnego, s którego notabene korzysta ponad 3®
tysięcy samotnych matek. Albo praktyka karania wyroka
mi z zawieszeniem za znęcanie się nad dziećmi. Jakoś mało
skuteczna! Brak także nadal ustawy o demoralizacji nielet
nich, sędziowie z konieczności opierają się na starej z 1932 ro
ku, bo okazała się lepsza niż wszystkie jej późniejsze ko
rekty!

Oczywiście wymieniam tylko niektóre t prawniczych zmar
twień tyczących dziecka. Aby ich rejestr był bardziej kom
pletny dodam tylko, że przewidziany na 1979 rok plan prze
kazania (jakże to zobrzmiało towarowo!) kilku tysięcy chłop
ców i dziewcząt z państwowych domów dziecka do rodzin
nych, oraz do rodzin zastępczych, posuwał się przez, tereny
zjeżone barykadami wielce utrudniających przepisów.. Jedną
z tych barykad jest np. — co wytknięto na pewnej naradzie
przedstawicieli sprawiedliwości — niechęć kierowników do
mów dziecka do wypuszczania spod swych skrzydeł dzieci
nie sprawiających kłopotu. No bo myślą tak: oddamy grzecz
nego jakiejś rodzinie, a nam, kto wie, jaki element dadzą?

Międzynarodowy Rok Dziecka również i handlowcom nie
raz, nie dwa zabarwiał’uszy na czerwono. Musieli się
chyba zawstydzić, gdy na komisji sejmowej ktoś z po

słów zapytał, gdzie znikły kompletne wyprawki dla niemo
wląt? I dlaczego firmy kosmetyczne jak mogą, tak omijają
obowiązek posiadania atestów zdrowotnych? I dlaczego na

przykład w sklepach Rabki i innych miast leży przetermino
wane mleko w proszku, a „cypisek” nagminnie powoduje

'fCIĄG DALSZY ZS STR. S)

sfM tej nowej mody twierdzą, ie

gimnastyka ta zapewnia im dosko
nałe samopoczucie, pewność siebie i

supefoie tikwłduje obawy przed
nadwagą („teraz wreszcie możemy
się opychać kremami i ciastami bez
żadnego ryzyka...”! Wszystko Jest

kwtstią gustu, a więc także te kto
ms więcej wdzięku: Raąuel Welch

czy atlefoifo tp^dn^.j-.

„KSIĄŻKA KUCHARSKA”

NA MAŁYM EKRANIE

ni. Ale równocześnie Jesteśmy w stenie to nadrobić
w najbliższej przyszłości pod warunkiem uzyskania
100 proc, planowanych efektów w przemyśle ukie

runkowanym na potrzeb}' rolnictwa.
N! estety. nie zawsze jesteśmy konsekwentni w

realizowaniu dobrych programów. Tej konsekwen
cji, wspomaganej przez unormowana sytuację poli
tyczną i gospodarcza na zewnątrz naszego kraju,
trzeba nam przede wszystkim.

Dr inż. JERZY HUCZKOWSKI -

biolog
— W X? wiek wchodziliśmy z optymizmem. Li

czyliśmy, że szybki postęp, cywilizacji technicznej
rozwiąże nam jeśli ńie wszystkie, to z całą pewno
ścią większość problemów. Tak to trwało do mo
mentu uświadomienia sobie, że nic nie dzieje się
tylko własnym rozpędem. Ze stanu optymizmu nie
którzy popadli w nastroje skrajnie pesymistyczne.
Bo okazało się jednak, że nie jesteśmy w stanie
znaleźć odnowiedzi na niektóre pytania, a zwłasz
cza na jedno: jak należy organizować świat, aby
człowiek czuł się w nim. lepiej, bezpieczniej, aby
miał szansę najpełniejszego rozwoju. Rozwój cywi
lizacji technicznej — okazało się — nie stanowi
panaceum na wszystko. Bo nie chodzi nam wyłącz
nie o stan wiedży o świecie, ale o sposób Wykorzy
stania tej Wiedzy. O tym jednak nie decydują ńau-
kowcy.

Minął okres hurraentuzjazmu, wystarczająca
rozczarowaliśmy się do niekontrolowanego rozwoju
cywilizacji technicznej. Z tego rozczarowania po
częły rodzić się nowe kierunki poszukiwań. Tematy
zostały nam narzucone poprzez społeczni oczekiwa
nia i potrzeby.

W biologii radiacyjnej można właściwie wymie
nić dwa takie obszary badań. Pierwszy — to prace
nad wykorzystaniem wysoko energetycznych eza-

stęczek naładowanych ■do terapii nowotworowej.
Te cząstki, prÓdilkoWdńe W 'akceleratorąćh. można

’

zlokalizować w chorej tkance zgodnie z najbardziej
nawet.'skomplikowaną diagiióźą lekarską.

Inny problem, jakże istotny z punktu widzenia
społecznego zapotrzebowania: mianowicie próbuje
my promieniowanie jonizujące tak powiązać z in
nymi czynnikami mutagennymi, aby informację ge
netyczną u roślin można było dowolnie modyfiko
wać w pożądanym przez człowieka kierunku. Na
wyniki tych badań oczekuje rolnictwo.

Odkrycia, które przyniosą efektu w XXI wieku...?
Chyba Wykorzystanie znanych obecnie metod ją
drowych w terapii i diagnostyce lekarskiej. Na ra
zie przeszkodą w powszechnym stosowaniu tych
metod jest brak odpowiednich, zresztą niezwykle
kosztownych urządzeń — akceleratorów. Ale, może
za dwadzieścia lat...

Patrząc na stan naszej obecnej wiedzy, nie mogę
oprzeć się jeszcze jednej refleksji. Otóż kiedy przed
laty podejmowaliśmy szczegółowe badania, byliśmy
przekonani, że ta wiedza wycinkowa żebrana w

jedna całość da klarowny i przejrzysty, ogólny
obraz rzeczywistości. Ale tak się nie stało. Vzyska-

jr^zisiaj, dla wielu ludzi młodych czy
J]wchodzących w tzvs. średni wiek,

nazwa „Artos” brzmi obco i właści
wie nie budzi żadnych skojarzeń — oprócz
typowej skrótomanii — z działalnością
późniejszych przedsiębiorstw estradowych.
Mimo że właśnie ów „Artos” był pionie
rem na tym polu rozrywki masowej, i do
tego objazdowej. Niby scentralizowanej,
lecz w swych wojewódzkich podówczas ak-
ejoch, obejmującej np. w przypadku kra
kowskiej placówki, obszary trzech rozle
głych jeszcze regionów: rzeszowskiego,
kieleckiego i krakowskiego Więc niemal
całą Polskę południową. Artystyczne tro

jakimi „Artos” obdzielał hojnie mia-Sei,

że zarzucał sieci ńa' aktorów już .z praw
dziwego zdarzenia „czających" styl i ton

kabaretowy (W. Ruszkowski, I. Orską, L.
Herdegen— konferansjer! — czy H. Cha-
niecka, R. Wroński, M. Jastrzębski). Reży
serowali zaś tacy majstrowie sceny, jak m.

in. Władysław Krzem.iński, wyborny zna
wca oenre’u kabaretowych widowisk, czy
J. RorMrd-Bujański również wykazujący
zainteresowanie estradową sztuką.

A przecież, obok teatralnego nurtu

„Artosu” ze stemplem już prawie w cało
ści zawodowym, istniał inny nurt towa
rzyszący co najmniej k'lka lat własnym
poczynaniom estradowym Artoseteców z

etatu i powołania. Tymi imprezami, mon-

Pod

skrzydełkiem
Arłosu...

wsie, mieściły się w rozmaitych
od namiastek teatrów (trzeba
prymitywnych s mocno ama-

do montaży „podniosłych i ku
koncertów -j udziałem solistów

stęezica t

formach:
przyznać,
(orskich),
czci’”, od
zawodowych, nie zawsze wybitnych — do
rewii estradowych, też często opartych
bardziej na dobrych chęciach, niż poziomie
rzeczywiście artystycznym. Ale ówże „Ar-
tos" gromadząc różnej maści chałturników,
obok utalentowanej, choć wciąż amator
skiej młodzieży rwącej się do dzieła upo
wszechniania kultury — zapisał na swoim
koncie urodziny krakowskiego Teatru Sa
tyryków, z którego potem powstała grupa
estradowa „Wagabunda” — ze Szpalskini,
Załuckim, Koterbską, Wysocką — w po
czątkowym okresie istnienia. Zaś sam

Teatr Satyryków, prowadzony z inicjaty
wy dyr. M. Nosarzewskiej — przez Stefa
na Otwinowskiego, Karola Szpalskiego i
Tadeusza Kwiatkowskiego — przyciągał
nie tylko pisarzy-satyryków (B. Brzeziń
ski, L. J. Kern, K. Szpalski, M. Załucki, W.
Zechenter), którzy osobiście występowali
ze swymi tekstami na jego scenie, lecz tak-

towowymt „wiłeeeniei1* l róine t&azfo
użytek poszczególnych zakładów p^acy —

były doraźne zespoliki aktorsko-piosenkar-
skie, iluzjonistyczno-baletowe, czyli skła
danki. Najczęściej niestety popadające s

czasem w straszliwe schematyzmy kelner-
sko-handlowej satyry, obyczajowo żtśrod-
kowanej na wątkach miejskich „bażantów”
i wiejskich kułaków.

Jednakże
wśród tej?® ndzuju

czości” estradowej, z którą docierały
ekipy artosowe do odległych zakąt

ków trzech województw, zdarzały się —

właśnie przy takich okazjach, jak Sylwe
ster — organizowane przez „Artci" impre
zy, niemal wyłącznie obsługiwane przez
znanych i popularnych aktorów scen,kra
kowskich. I to nierzadko tuzów komedii
oraz, operetki, «s nawet opery. Cieszyły się
one olbrzymim powodzeniem i początko
wo, kiedy jeszcze poszczególni artyści wy
stępowali z repertuarem skeczów, scenek
oraz monologów nłeogranych, można było
mówić, że publiczność pchała się na te
małe rewie czy rewietki — drzwiami i ok-

uczulenia? Dlaczego wreszcie obawie dla dzieci nie posiada
żadnej z cech wymaganych przez Instytut Matki i Dziecka?

Zawstydziliby się chyba jeszcze bardziej, gdyby znali listy
matek do redakcji pełne autentycznej pasji i autentycznego
poczucia bezsilności: dlaczego zlikwidowaną jedyny wielo
branżowy sklep dziecięcy w Krakowie piray ulicy św. Krzyża?
~ pytają., — Przecież to, co się tam teraz sprzedaj®, to kpina
z szyldu! Dlaczego znikają w sklepach napisy o pierwszeń
stwie kobiet ciężarnych i obarczonych małymi dziećmi? Bar
da® to jest, na rękę tym, którzy z zasady nie uznają żadnych
przywilejów dla macierzyństwa.,.

Ach, byłabym zapomniała! U progu Roku literat, JANUSZ
PRZYMANOWSKI, ten od „Czterech pancernych i psa” wy-,
stąpił w obronie maluchów jako członek Polskiego Komitetu
Obchodów MRDz: „Moi kochani —• powiedział promiennie —

proponuję, aby na polskich opakowaniach papierosów wpro
wadzić nadruk, że tytoń jest środkiem rakotwórczym oraz

apel: nie trujcie przynajmniej dzieci! Obrazek, na którym
mamusia i tatuś dymiąc jak dwa stare parowozy pchają w

wózku niemowlaka, który s!ę krztusi —. jest widokiem dość
częstym! Tu dodał ukłon również w stronę Związku Harcer
stwa Polskiego: Może warto byłoby — powiedział — wpro
wadzić tymczasem przynajmniej, zakaz palenia na obozach
i naradach harcerskfoh? Przecież teraz najpierw widać dym
nad krzakami, a potem dopiero harcmistrza...”.

Nasz przegląd kalendarza zakończmy nietypowo, gdzieś w

Jego środku. Nad pogodnymi, dniami stała chyba „Dziew
czynka w niebieskim kapeluszu” gdy ZBYSZEK 'SATAŁA
spotkał w swoim niełatwym życiu szefa działu interwencji
„Gazety” takich dorosłych, którym wadziła... piaskownica.
Zrobili wszystko, aby dwu młodym zapaleńcom odechciało
się pomysłu. Zbyszek napisał o tym filozoficzny traktat. Nie,
żeby owi dorośli byli warci, traktatu, ale rzecz sama, przecią
ganą w nieskończoność przez sądy i urzędy. Finału nie znam,
smam datę sprawy. Trwał właśnie w pełnej krasie optymi
stycznych sprawozdań Międzynarodowy Rok Dziecka.

EWA OWSIANY

Wiek XX!

już za 20 lat!
ny w ten sposób stan wiedzy — biologii, w fi-
z\:ce — uświadomił nam dopiero jak niewiele potra
fimy powiedzieć o człowieku, jako o całym orga
nizmie. I teraz stanęliśmy w nauce przed faseynw-

etapem: dopracowaniem się tego całościowe
go obrazu. Pełnego. Bez znaków zapytania.

JERZY BROSZKIEWICZ - pisara
— Wierzę ! m»m nsdzicję, że w kulend»n«eh tods-

fcośei actująeej czas datownikiem waszej ery, rok Ż98®
będzie raczej początkiem nit końeem śwista. Sywię
bardzo niepewną, ale Jaką taką nadzieję, że będę pił
zdrowie wieka XXI w ostatnią noc XX wieku. To

zresztą jest moją prywatną sprawa, ale nie e*łklem.„
Bo powiedziałem, że chcę pić zdrowie, to znaczy mam

nadzieję, iż ludzkość wydostanie ®i* ze swych najgroź
niejszych chorób, takich jaks zbrojenia 1 głód, nieza
winione nieuctwo i głupota.

Właściwie nie znam klasycznej definicji zdrowia.
Toteż mówiąc „zdrowie” myilałem o takim porządku
rzeczy, w którym człowiek będzie człowiekowi głęboko
ludzkim człowiekiem. Kiedy potrafi uszanować wol
ność w sobie i wolność dookoła siebie w społecznym
I zbiorczym tych zjawisk zrozumienia, e* znaczy: j*
ł.yję przede wszystkim dzięki ludziom, a więc też prze
de wszystkim dla łudzi.

Są to wszystko wzniosłe egółniki, ale mają dla mnie

tę wartość, że wypowiadam je szczerze i z prsekona*
ulem. Jeśli zaś chodzi o kraj, w którym się urodzi
łem, żyję i kiedyś żyć przestanę, to od wielu Już łat

czuje się niejako czas integracji narodu i państwowo
ści., Integracji podobnej w sensie histerycznym do tej,
Jaką znamy z epoki, w której naród zastął, Rolskę
drewnianą,, a zostawił murowaną.. Fokólęnto.,, raoiefe
rodziców i moje zastało Polskę w gruzach I popiołach
gaszonych krwią. Pokolenie moich rodziców i moje
odeszło lub odchodzi. Pokolenie następne będzie Już
stawiało na nogi wiek XXI. 5 wiem, że oni będą ,na«
za niejedno krytykowali, a czasem być może nawet

znajdą powód do śmiechu. Proszę bardzo, śmiejcie się, ale

zbadajcie też dobrze co pokolenia dziś odchodzące po
trafiły przygotować jako fundament Pod wasz nowy,
wspaniały świat. W przeciwieństwie do ;Aldęusa
Hasley’a wierzę, że ten nowy świat nie będzie zł'r
i że obok śmiechu zasłużymy na niejedno doby- słowo
I rozumną pamięć. Zapraszam na Sylwestra 19991

Wypowiedzi zebrali: ELŻBIETA DZI
WISZ, STEFAN MACIEJEWSKI, JERZY

PIEKARCZYK i ANNA WCISŁO

' nami. Tu święcili triumfy komizmu: Anto
ni Eertner w nieśmiertelnym dialogu z J.
Bwornickim „Przy kasie”, Wojciech Rusz
kowski z równie niezawodną interpretacją

. „Ten Persja” (w którym to śpiewnym „ntz-
merze”, o&d.edzfozonym po L. Sempolińs-
sMrh z „Siedmiu kotów” doprawdy nie
wiadomo kto z nich obu był lenszy). Ale

■-estradowe lsvfv zbierali wtedy i Sf., Bed
narska. i J. bielińska, i K. Szubert. < Z.

Mfożewski, i E. Solarsk). i T. Wesołowski
— nie licząc ówczesnej młodzisiy: M: Ce
bulskiego. W. Scdeekieąo, X. Rr’fkśewięz®,
S. Żaczyka, J. Jąbezyńskiego, M. Stebni-

cktej, Z. Więcłąwówny i wielu innych.

Zespoliki te jeździły w ńoc sylwestrową
ed kina do kina, od sali filharmonii, do
teatrów — z wyliczonym co do minuty
planem występów W różnych punktach
.miasta — mając do dyspozycji parę taksó
wek. A nu wszelki wypadek, w razie ja
kiegoś nieprzewidzianego potknięcia awa
ryjnego, konferansjer ..łatał’’' prógram do
wcipami tak długo, póki część przewidzia
nych wykonawców nie nadjechała z po
przedniego miejsca występu. Bywało, że
wp. Ruszkowski zziajany, nie mogąc jesz
cze złapać tchu — wpadał na estradę i ze-

eżynał swego ..Persję” od końca, bo mu się
w trakcie jazdy taksówką wszystko pó-
mfoszało. Pamiętam, że pewnego razu Woj
tek w ogóle zapomniał słów swego mono-

■logu i wyłaczv.ie tańczył na scenie otwie
rając co chwile usta, jak ryba łaknąca wo
dy a wreszcie (bo minuty biegły) palnął ni
» pięć ni w dziewięć — pełną kwestię
radcy Kłaczka z „Romansu z wodewilu”
i niemal z rozpaczą rzucił w finale „Ach
ten, Azja” (zamiast „Persja”) Ćo słuchacze
przyjęli jako... nową pozycje w renertuą-
rze Ruszkowskiego i powtarzali później, że
to nteprewda, iż artyście nie ehce się uczyć
świeżych tekstów...

gs
i

iI
3

Zdarzyło się także w jeden s wieczorów
starego roku, zaczętego zaraz po godz. 22
(jako pierwszego z całej serii), że Karol
Sępalski prowadzący, ów program o godzi
nę wcześniej obwieścił Nowy Rok. Po czym,
zorientowawszy się po chwil’ kłopotliwego
milczenia na widowni, że popełnił omyłkę
— dopowiedział zduszonym głosem: bo pro
szę państwa my tu też wyrabiamy ponad
plan, i być może, wyprzedzimy następny
rok a dwa lata.,.

8I

I!
Takie to były czasem 'Artosow

stry bez fnala 30 lot temu!

Wawelu
pod palmy
Akaby

(tCIĄG DALSZT ZE STR. 41

zajikl I Marmurowe intorsje zdobią ściany wewziętecne, na

kapitelach kolumn ślady złoceń, a gdzieś pośrodku sali —

mauzolem św. Jana Chrzciciela, uznawanego również za

jednego z proroków islamu.
I znów damasceńska ulica. Mężczyźni ubrani p<5 euro

pejsku, ale także w długich barwnych galabijach. Kobie
ty w modnych sukienkach, lecz również zakwefione i w

czarnych obszernych płaszczach. Wyglądamy w tym tłumie
inaczej, co rusz ktoś natarczywie pyta; English, Ger
man, Swede?

— Pole, Polonia. Rolanda! — odpeoriadamy. — Polska!
poprawia nas wszystkich Henryk. — Po prostu mówcie
Polska!

DLA OMARA NIE MA SPRAWI

Gdzieś w okolicy góry, na której Kain zabił Abla, przy
siadamy, by chwilę odsapnąć. Nie wiadomo skąd Prezes

przyprowadza dwoje młodych ludzi: Omar Faris jest Pa
lestyńczykiem kończącym studia w Krakowie, Bogusia —

jego żona — jest Polką. Na wieczór mamy już zaprosze
nie do rodziny Omara, ale teraz jedziemy wszyscy do
obozu palestyńskiego pod Damaszkiem. —- Zobaczycie na
sze „Lwiątka” i „Kwiaty” — mówi poważnie Otńar —

załatwiłem u ministra, nie ma sprawy!
„Lwiątka” i „Kwiaty” to palestyńskie dzieci, które aku

rat w momencie naszego przybycia uzbrojone w menażki
ustawiają się w kolejki przed kuchniami potowymi. Są
tu już od miesiąca, ale ich wakacje bardzo się różnią od
Wakacji wszystkich innych dzieci, bo mniej w tym obo
zie figlów i zabawy, znacznie zaś więcej traktowanych
całkiem serio żołnierskich zajęć. To prawda —- codzien
nie w programie jest sport, muzyka, wspólne śpiewy i
rozrywka, lecz kiedy palestyńscy chłopcy i dziewczęta
przystępują, do musztry, zajęć taktycznych, rzucania gra
natem i strzelania z karabinu ostrymi nabojami — z za
bawą nie ma to już nic wspólnego, a wyobraźnia 8-let-
nich „Kwiatów” i „Lwiątek” przestoje być kolorową wyo
braźnią dziecka.

W tym tylko obozie pod Damaszkiem, pod wojskowy
mi namiotami, jest ich 2400, najmłodsi mają po 8 lat, naj
starsi po 18. Przybyli z różnych stroń Syrii, ale także z

Algierii, Kuwejtu, Libanu i Jordanii, nierzadko nielegal
nie przerzucani przez dobrze strzeżone granice. Te małe
i trochę starsze dzieci o pięknych rozmarzonych oczach
przeżyły już niejedno, niektóre nawet nie znają swoich
rodziców, więc kiedy na pożegnanie podnoszą w górę dło
nie i układają dwa palce, na kształt litery V, to tak jakby
chciały nam powiedzieć, a przez nas całemu światu, że
dla nich „yictoria” ma tylko jeden jedyny sens: „własny
dom i własną ojczyznę”. A skoro to najważniejsze ich oj
com i im odebrano — oni już teraz muszą uczyć się
strzelać. — Naród, którego dzieci potrafią posługiwać się
bronią, nigdy nie może zginąć •— powiedział na pożegna
nie jeden z nielicznych w obozie dorosłych Palestyńczy
ków.

Podskakując na wybojach, „TAM” wiózł nas zwolna do
Damaszku. Nikt nie miał ochoty rozmawiać.

Kolacja u Omara. Przed domem witała nas prawie cała
ulicay a, teraz;siedzimy w kucki wzdłuż; rozciągniętej na

•.cśfłą^dhjgośt dziedzińca’ rndty, zasfaWionej ; smakowito-
śeiśmi'' kuęhtiś a'rabskiśj. ■’ "'i

śprdwjj! — prze
krzykuje wszystkich Omar, podsuwając nam pod nosy
nadziewane ryżem bakłażany* cukinie w sosie pomidoro
wym, mięsiste arbuzy i górę winogron.

Z kuchni dobiega zapach parzonej kawy, ale biesiad
ników jest chyba z pół setki, więc Nukha, inatka Omara
— milcząca i cała w czerni — z jakimś rytualnym nabo
żeństwem miażdży na proszek czarne ziarna w zdobnej
drewnianej stępie, a czyni to tak rytmicznie, że chciało-

by się zatańczyć. Jest taniec! I to taniec brzucha! —

czarnooka Patma porywa w pląsy naszego Zbyszka, no'
i mamy coś w rodzaju boogie-woogie na dworze kalifa.

W serce pHStynl jawią się nagle fBfny Ptlmyry.

Omar ciągnie mnie w kąt, gdzie już czeka Prezes. —

Chcecie jechać do Bejrutu? Już załatwiam, nie ma spra
wy!

Prezesowi płoną oczy, ja już widzę się w roli wojen
nego korespondenta.

_

— Sprawa jest prosta, decyzja jest jedna! — wraca na

ziemię Prezes. — To zbyt niebezp..., to znaczy niebez
piecznie naruszylibyśmy harmonogram wyprawy!

Ale nazajutrz rano jednak zboczymy z trasy. Wpraw
dzie przed nami nie Bejrut, lecz Kunejtra, stolica dawne
go muhafazatu (województwa) obejmującego okupowane
przez Izrael Wzgórza Golan. Miasto zwrócone Syrii przed
5 laty wygląda dziś tak samo jak -w dniu, w którym opu
szczali je izraelscy okupanci. Jedna wielka ruina, mimo
że nie było tu większych operacji wojskowych. W ciągu
2(1 dni poprzedzających oddanie miasta izraelskie bałdo-
żery i dynamit obróciły Kunejtrę w perzynę. — Niw* to
świat zobaczy! — mówią Syryjczycy. — 'Dopóki Wzp^a
Golan są pod okupacją, nie przewidujemy odbudowy Ku-
nejtry. Bo cóż może serce, jeżeli pozbawiono je tętnic?

Z pewnością wrócę kiedyś do tego ponurego tematu,
aię teraz czas już żegnać Syrię. Omar tylko sobie znany- I
mi sposobami przeprowadza nasz autokar przez strzegące
drogi do Kune.jtry posterunki „błękitnych hełmów”, pew
nie ma coś w zanadrzu od ministra, bo z przejazdem „nie
ma sprawy”.

Nadal na czele z Omarem mijamy syryjski urząd celny
w Deraa. prawie nie wyciągając paszportów z kieszeni,
a.e „sprawa”, czyli długi postój, zaczyna się po jordań-
skiej stronie, bo na Palestyńczyków patrzą tu nieco ina
czej niż w Syrii, więc nasz dzielny „cicerone” — choć
chciałby nas dowieźć do samej Akaby — bierze jednak
odwrót na Damaszek.

WELCOME TO JORDAN!

‘Jordania wita nas cudownym błękitem nieba, portreta- !
mi króla Husajna i widocznym pomieszaniem wszystkie- i
go co arabskie z wpływami Zachodu. Dostrzeżemy te

wpływy i w architekturze, i atmosferze wielkich miast,
także w hołdowaniu na każdym kroku zasadzie „bussi
nes is bussines”, czy wreszcie w modzie i sposobie bycia,
zwłaszcza młodych Jordańczyków.

— Chcemy spopularyzować Jordanię za granicą — wi
tał nas w Dżerasz właściciel turystycznego zajazdu — a

ponieważ jesteście pierwszymi u mnie Polakami, rozbijaj
cie swe namioty gratis, korzystajcie z wody ł światła, a

jutro rano zapraszam na herbatę!

(CIĄG DALSZY NA STR. «J
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Ale gdy szef, wskazując najlepsze miejsce na biwak,
powiedział nam dobranoc — do akcji wkroczył uprzejmy
dotąd pomocnik obwieszczając, iż on tu teraz rządzi, wo
bec czego jeżeli nie damv po dwa dolary od osoby, muśi-
my się zaraz wynosić, I aby nikt nie miał wątpliwości,
dzielny cięć natychmiast wyłączył prąd i wodę, zamknął
bezwstvdnik naszym paniom toaletę, a przede wszystkim
bez przerwy wrzeszczał, strasząc policją. .Tuż, już chcie-
liśmy płacić dolarową dolę, kiedy sprawę przejęli w swe

ręce identycznie jak my potraktowani Anglicy, dowodząc
na wstępie pazernemu Jordańczykowi, że jego angielski
jest równie czysty jak ich arabski i uciekając się następ
nie do kilku innych jeszcze argumentów, wobec których
my poczuliśmy sie lordami. Cięć zwątpił w końcu czy w

ogóle ktoś go tu rozumie, zaś my spaliśmy jak susły, bu
dząc się rano... nad Forum Romanurn.

Bo Dźerasz to z jednej strony wzgórza (na których wła
śnie odbyło się polsko-jordańsko-brytyjskie starcie) pełne
uroku miasto nowoczesne, a z drugiej — wspaniałe mia
sto starożytnych Rzymian, którzy tu właśnie w II wieku

chętnie przyjeżdżali wypoczywać, pozostawiając potom
ności, to co znamionowało ich wielkość: przepyszne ko
lumnady, świątynię Artemidy, cudownie akustyczny
amfiteatr na 5 tys. .widzów (dziś również użytkowany),
Tetrapyłon i agorę. Gapiliśmy się na to wszystko jak u-

rzeczeni, .bo wschodzące słońce z każda chwilą ożywiało
monumentalne budowle, grając w ciepłym kamieniu ty
siącem refleksów i półcieni.' ■

GORĄCO, SŁONO, NERWOWO...

Amman to przede wszystkim wspaniała panorama.
Przylepione do rozłożystych wzgórz stare domki i okaza
łe nowoczesne wille, mienią się w słońcu bielą i turku
sem, zaś w dole jakby wetknięta w ziemię misą starogrec-
kiego amfiteatru korzystnie harmonizuje z wystrojem
młodszych od niej o setki lat budowli. Przystajemy na

krótko, aby rzucić okiem na ruiny świątyni z czasów Mar
ka Aureliusza, przekonać się. że cytadela z akropolem na

wzgórzu Dżabal al-Kal’a zamknięta jest na cztery spusty,
no i pooddychać trochę atmosferą stołecznego miasta.

Alę tak naprawdę — oddychać coraz trudniej, w gardle
sucho, więc Mietek — już w drodze nad Morze Martwe
— raz jeszcze przestrzega przed wodą z amebami, dodając
co nieco na temat możliwych rozstrojów nerwowych. Su
gestia robi swoje — ktoś głośno stwierdza, że ma już
chyba niezłą gorączkę, bo trzeci raz za oknem „płonie mu

coś w oczach”. Kiedy jednak się okaże, iż tak właśnie
w rozedrganym powietrzu „płoną” bez ognia purpurowe
kwiaty „gorejącego krzaku”, ktoś inny zaczyna się nie ną
żarty denerwować że tego biblijnego krzaczka jeszcze
nie widział. Nerwy, nerwy...

Pławimy się w Morzu Martwym. Frajda niebywała, bo
w tej słonej zupie po prostu siedzi się jak w fotelu. Po
nad 7-krotnie większe — niż w zwykłej wodzie morskiej —

stężenie soli sprawia, że w Morzu Martwym nie można
utonąć, można natomiast swobodnie przeglądać gazetę,
albo napisać do domu „kartkę prosto z morza”. Ale na

brzegu parno jak w fińskiej saunie. To morze pluszcze
się w 392-metrowej depresji. Najmniejszego podmuchu
wiatru! W 50-stopniowym upale oblepiony solą człowiek

czuje się jak w piekle.
Wieczorem z wysokości Góry Nebo .—z której umiera-

jący Mojżesz ujrzał Ziemię Obiecaną — widzimy jak na

dłoni, światłą .Jerozolimy, . gdzieś obok leży Betlejem,
a tuż przed 'Parafjskrźy się Morze Martwe i długa ■'.wstę
ga Jordanu.

W WIELKIM KANIONIE

Księżycowy krajobraz, upał jeszcze większy niż wczo
raj. Po bezsennej nocy w starej szkole w Madabie został
tylko piasek w oczach, przykre wspomnienie brudu
i kosmatych pająków. Wodzimy błędnym wzrokiem po
szaro-żółtych urwiskach, nigdzie śladu życia. Górskie
szczyty o dziwacznych kształtach, jakby zbudowane z pla
steliny, w dole przepaść tak wielka, że kręci się w gło- |
wie. Natura zastygła tu w jakimś niesamowitym, zakłę- I

tym pięknie — gdyby nie droga, można by sądzić, że je- i
■steśrny na obcej planecie. Serpentyny, o jakich nam się 1
nie śniło, „TAM” pokonuje z najwyższym trudem. Pa- I

trząc z kolejnego szczytu na przebytą drogę — nie spos*ób
uwierzyć, że można' było tamtędy przejechać.

Wreszcie ślady życia, roślinność, zagubione w pustko
wiu osiedla — dojeżdżamy do Kerak. 9.1-kilometrowy od
cinek z Madaby pokonywaliśmy prawie 3 godziny.

Kerak — „Kamień PUstyni”. Ta nazwa, nadana osa
dzie jeszcze przez krzyżowców, wiele mówi o tym odlu
dziu. Ale żyć można wszędzie — u stóp wzgórza, na któ

rym krzyżowcy zbudowali potężne fortyfikacje aby po
prostu przeżyć po zdobyciu Ziemi Świętej, tętnią dziś
gwarem handlowe arabskie uliczki. Lecz za ostatnią
z ulic znów .kończy, się życie.-Zjeżdżamy .stromo w.dół —

„TAM” ledwo zipie, hamując na dwójce.
—- Ż tej dropi nie ma odwrotu — mówi ktoś za mną, nie

wiedząc jeszcze'że wyrzekł to w złą godzinę...

Ciąg dalszy — za tydzień

JACEK PAtAMARZ

Grzebiemy się w śniegu po kolana, dob
rze przynajmniej że Borys idzie pier
wszy i ja stawiam buty w jego ślady.

Prowadzi pewnie, na pamięć albo na wyczu
cie. Nic dziwnego, do domku nad strumieniem
chodzi od przeszło osiemnastu lat. Zawiązać
mu oczy — i też trafi, z głównej drogi nie
idzie się tam dłużej niż trzydzieści minut.

— Poznasz — śmieje się Borys — praw
dziwego tajożnika. Piotr Agofonow miał dwa
dzieścia lat, gdy zapisano go do grupy geolo
gów i odtąd nie wyobraża sobie innego ży
cia...

Wiem już od Nadii, żony Agofonowa że
Piotr właśnie tajgę stawia na pierwszym
miejscu w swoim życiu. Nadia z dziećmi dłu
go mieszkała w Moskwie, dopiero cztery lata
temu mąż i ojciec znalazł dla nich mieszkanie
na Syberii, w jednym z rejonów Bracka. Ale
i tak bywa w £ym mieszkaniu nie dłużej jak
przez trzy-cztery miesiące w roku, zawsze mo
gą się go spodziewać pod koniec grudnia.
Niech tylko słonko mocniej phzygrzeje. Piotr.
Agofonow — podobnie jak inni ludzie z geo
logicznej „branży” — myśli o dniu powrotu
na szlak.

W Bracku tajga wchodzi między mieszkal
ne bloki, ale to życie nie. dla niego. Zbudo
wali więc w kilku domek o trzydzieści kilo-
tr*toów dalej, nad strumieniem, leniwie rrże-

dztc—-jącym się do Angary. Nie jest to. —

ga za progiem, wsadzona do garnka, żeby na

stół nie kapała.
Gospodarz opowiada o najsławniejszych

geologach. Dzisiaj piszą o nich w encyklope
diach i podręcznikach. Taki Paweł Ługów, na

przykład. Na Płaskowyżu Syberyjskim, nad
Leną i Jenisejęm jako pierwszy znajdował
diamenty. Carski rząd nie chciał się intere
sować sukcesami i propozycjami zesłańca. W
kilkadziesiąt lat później ruszyły wyprawy
Burowa i Sobolewa

— No i potwierdzało się, że Jakucja siedzi
na diamentach. Władza radziecka nie. była
bogata jak carskie prawitielstwo. Zaintereso
wano się tymi kamyczkami — wtrąca Borys
ze śmiechem. — Ekipa Fajnsztajna d kilka lat
po wojnie też znalazła nad Wilujem sporo
diamentów. Teraz mamy w Mirnym cały dia
mentowy przemysł. Wielkie dragi i koparki
wydobywają z wody diamentonośny piasek,
a rentgeny wyszukują w nim diamenty... No
to... pod diamenty...

ziwią się, kiedy mniej zainteresowany
diamentami wole słuchać o ich codzien
nej pracy. Nic nadzwyczajnego — odpo

wiadają, przekonani że zagaduję, tak z grze
czności,. Bierze się trochę ciepłego ubrania, le
karstwa, kilka strzelb i takie jedzenie, które
go w tajdze nie znajdziesz. Namiot, parę, woj
łoków, śpiworów i koców. Na ,wiosnę potrzeb
ne są narty, w lecie siatki osłaniające od

Z ZSRR pisze
STANISŁAW M. JANKOWSKI
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Tajemnica
Machu Piechu

Z Peru pisie ZBIGNIEW GUZOWSKI

Zachwycony PABLO NERUDA napisał:
Wtedy schodami wstąpiłem

pomiędzy strasznym gąszczem zagubionych lasów
aż ku Tobie, o Machu Piechu! wysoki grodzie o stopniach z kamienia,
przybytku tego, czego nie ukryła ztemskośi w uśpionych swych szatach.
W tobie niby równoległe dwie linie kołyska błyskawicy, kołyska człowieka

poruszały się zwolna w ciernistych porywach.
Tutaj nogi człowieka spoczywały w nocy
Obok nóg orła ma wysokich łożach mięsożernych, o świcie

gnietli oni stopami gromu przerzedzony tuman

i dotykali ziemi i kamieni,
zanim je rozpoznawali w ciemności lub w śmierci

I

zdaniem Borysa — jeszcze prawdziwa tajga,
taka jaką geologiczne grupy oglądają pod
czas swoich wielomiesięcznych wędrówek.

— Miasta tu nie widać ani nie słychać. Od
poczywać można i nikogo nie interesuje, jak
źyjemy.

Tak więc najczęściej podczas zimowych
„wakacji”, w miesiącach, w których badań
geologicznych prowadzić nie sposób — tutaj,
właśnie wypoczywała. Zupełnie jakby miej
skiego życia nie .chcieli znać —- a przyzwy
czajeni od lat do wielkiej ciszy — inaczej już
żyć nie umieli. Powiadała o geologach, że po
latach pracy każdy z nich staje się dziwa
kiem: niedźwiedzia się taki nie boi. a w mo
skiewskim metrze nie nie czuje się zbyt pew
ny siebie.

Tak sobie gadając, dochodzimy do chatki.
Nad strumieniem przerzucono dwa długie so
snowe bale, Borys przemyka no. nich w kilku
krokach, ja idę powoli, kurczowo trzymając
się poręczy. Parę metrów dalej kilkanaście,
byle tok ociosanych bali, w oknie migocące
światełko a dym gęsto idzie z komina. *

— Zapalił Piotr dość ostro, wie że bedzie
midł^tfoćći '-— rriówi Borys o zwietżchpiku.-ł
zarazem przyjacielu — Alę nie wiadomo czy
butelkę zamroził. Wstawać m-i trudno, tonę
.pinsu mu.Si wlec za sobą. już od trzech twjod-
ńi. Geolog nie umie chodzić vo chódnit-ach,
gorzej mu żyć w mieście niż niedźwiedziowi
w ^kładzie porcelany.

B -odacz o potężnych. barach i wesoło tt-

■miechnietych oczach czeka na nas, sie
dząc przy stole. Taboret nadstawił nod

otoczona stosem nogę. Stoika palcem w wibs,
kinie na brackie chodniki' i .swój. pęch. Obie
ca! żonie i córce. nójda r=?ęm no noworocz
ną zabawę. Wytańczą się ł®k nigdy, bo choć
ma blisko nięćdztośiątke sił do tąńoą jęśźcze
i-'- hrakpde. Có-ka uważa. ao za dziwak?, i.
odtod’.-?. wiec chcjał la przekonać, że ojciec
•'otrąbi być normalnym mężczyzną a nie tyl
ko geologiem.

— Bętłjtaki film o geologach.. Nazywał się
list” Zrobiona ? nas w tym

filmie jakiś manioków. sam sic dziwiłem, że
.taca woóo chodzić po śmiecie. A tu masz. toki
•aech.Kiednś wyskoczyły na twarzy jakieś H-
srato i roinsi *ofe trzeba było witać w dom.u,
przu tej idiotycznej skrzynce, którą nazywają
telewizorem. Chciałem sto „pokazać”. m tym,
rokit.'.. No. lonieś słe nie denerwować. Tdż Bo
rys m flaszkę. Zaraz za progiem w śnieg ją

W chwile później siedzimy fu? brzv stolę,
Zastawionym z syberyjską gościnnością. Jest
wiec ucha — ..rybna zupa, wielką, chochlą
czerpana -z kociołka. Sa nielmieni. nadziewane
mielonym mięsem r cebulką, oczywiście<nrzy-
prSwinnę słontoka. -skrzynki' na szafie wy-
cto.fnał gosnoderj kilka Jabłek, wczoraj przez
torto orr-rwtoztonycb' ..ęź z samego Bracka”.
Do toyn b.erWa sęwnwarw bzn.nozonego- nie-
ciorna tulskimi medalami. I butelka że śnie-

„maszki” i komarów W tajdze zawsze można

było się wyżywić. Jak kto dobrze strzela, zje
tu o wiele lepiej niż w renomowanej moskie
wskie! restauracji.

— Bez czekania na kelnera i daty, dopisa
nej do rachunku... No, teraz za tajgę i tych,
co dobrze strzelają...

Dawniej korzystali z sań,' wlekli ze sobą
konie z bagażami, a w niektórych rejonach
poruszali sie na grzbietach reniferów. Agofo-
noW; musiał chodzić pieszo

' żaden renifer
nie uszedłby z nim.pięciu kroków. Dzisiaj w

ślad za geologami ruszyła „cywilizacja”.. W
bazie, rozbitej gdzieś w sercu tajgi maja do
swej dyspozycji jeden lub dwa helikoptery.
Jest radiostacja o wielkim zasięgu, nół świata
można na niej ..obgadać”. Radiotelefony, ma
gnetofony. telewizory z przystawką kasetową,
przenośne rentgeny i całe torw rozmaitej tech
niki, O tamtreh. Pionierskich wyprawach
snrźed lat młodzi słuchają z rtodówierzaniem,
a to były w życiu Piotra i Borysa najpięk-
niejsze lato..

—■No, Pietia — onowieść gospodarza zasto
je przerwana, nrzez Brysa''—wychylmy zą la
ta, jttćr.e niestety pJ.e,.WTÓc.ąi,.:J skosztuj, Stą-
nśstoąp nierożka, prosimy...
, „Maszka” —' przekleństwo .każdego, kto

'znajdzie sie w tajdze. Obsiada człowieka sta
dami, pozostawione nrzsniahaHe zamtor.ia-
,ją sie w rany. Wieczna zmarzltoa. zdradliwa
1 bezlitosna, nawet nie wiesz k<edv rozstąpi
sie wid nocami, wciaga tor '■złowieka w g^ze-
ząwisko. Deszcz, oąttoiacy bez przerwy przez
dwa. ttoy tygodnie Smrodliwe 'mchy w .roz
maitych wykrotach, wśród bagien, nad rze
kami i potokami no dziś dzień nic mającymi
nazwy., A toktomieznanrmi. nikomu, z? wy
jątkiem burłackich czv jakuńkich myśliwych.
I równocześnie,, kwiaty.-h piękniejsze niż w

.botaęłęznynh ogrodach. Woda czysta,, worost
ze źródeł. Cudowno noce omy gitarze j gwia
zdach. rozsypanych na niebie, coraz to bar
dziej frapujące, wyn’ki badań, sukcesy o ja
kich nawet nie myśleR. wychodząc w swoją
wi*elo.mieśi*czra wędrówkę.

— Czas snełnić toast za. to. żećm.u życia nie
zmarnowali, ro tajdze łażąc. Dolać czaju. s

gr- —nra, co?

ozym bv jeszcze gościowi opowiedzieć?
O niedźwiedziach samotnikach, zwa
nych „szatunami”, które potrafią wleźć

do namiotu geologów, szukając tam pożywie
nia? O wilkach, wyjących nocą o sto metrów
źa obozoydskiem* A może raczę! o bezse-1 -

nvch nocach, kiedy myśli się o domu 1 naj
bliższych?

— Jak samolot nie dowiezie soli — leszcze
•można wytrzymać. A kiedy nie ma listów z

domu i panierosćw — żyć sie nie chce — do
dała gospodarz, ponownie wskazując Boryso
wi „lodówkę” za progiern. -

,

— Prr.yni.ei co trzeba. V'yr>ijemv za zd-o-

wie tych, którzy nie, boją, sie ..szatn.nóm” i
reumatyzmu. Ta oeolrrrów — ludzi tajgi, kró-
tko mówiąc; sa tajożników...

i

j

I
oto Machu Piecha jest w zasięgu ręki i
wzroku. Tylko leje deszcz, a chmury 5

mgły bardzo ograniczają widoczność.
Kto bardziej niecierpliwy mimo wszystko
decyduje się na zwiedzanie. Raptem niby
na skinienie jakiegoś przyjaznego a

wszech władnego bóstwa przęsłaje padać,
pojawia się słońce...

Już wokół samego, odkrycia Machu Pie
chu narosłą legenda. Sensacyjnie wręcz
brzmi wersja, według której dżungla
przez cztery wiek! ukrywała miasto w

swym wnętrze i dopiero trudem archeolo
gów zostało wydarte na światło dzienne.

Bardziej prawdopodobnie brznsi przypu
szczenie. że Machu Piechu wskazał ostatni

mieszkający tu Indianin. Jakby nie było
pierwszy zobaczył je amerykański profe-

. sor uniwersytetu w Yale — Hiram H;ng-
han? > odkrył dla współczesności. - Ą Za-'

gubione Miasto toków, jak zwykłn się o-

kreśtać Machu Piechu, już ponad Sfl lat
niezmiennie zachwyca i frąpuje swą ta-,
jetnniczóścfą;

jest tu i dżungla, lecz . zatrzymała się”
w znacznym odstępie od murów kamien
nego grodu, w miejscu którędy wiódł je
dyny dostęp do miasta. Leży Machu Pie
chu na stromym pagórze, okolonym ścia
nami niebotycznych gór, z trzech stron od
grodzone przepaścią, której dnem toczy się
rzeka Urubamha,

Oto ulica wiodąca w głąb miasta. P”

lewej stronie pną się ku górze kamienne

fragmenty zabudowań, po prawej opadają
ku przepaści — ua. podobieństwo -giganty
cznych schodów — tarasy, uprawiane
przed wiekami. Kunszt bezimiennych ka
mieniarzy zdecydowanie przewyższa kon
cepcję architektoniczną. Wszak inkaskie

pałace, świątynie cży domy — 5ak utrzy
mują znawcy przedmiotu — były repliką
(często w ogromnej skali) chaty wieśnia
ka, takiej, jaka przetrwała w andyjskich
dolinach. Cztery ściany z kamieni układa
nych 'bez-zaprawy* ńach dwuspadowy -po
kryty strzechą, kamienne' odrzwia i ni
sze wewnętrzne — taki był ■powtarzający
się wzorzec. Tę pewną monotonność i su
rowość fasad rekompensuie zadziwiający
uliłsd kamieni, bowiem nikt poza Inkami

nie. ppsjąAł.,,fąJriej doskojąał,ęś.ęl- >T,fPfjć;
nur nawet największych biottow skatnych'.

Godzinami
można błądzić wśród tych

kamiennych zakamarków, przemie
rzać coraz to nowe schody, osiągać

. różny poziom budowli, wypatrywać co

kryje się za kolejnym załomem mm,

płoszyć lamy i alpaki, pasące się na tara
sach, których dzisiaj nikt nie oprawia,
choć zachowały swą żyzność. Trzeba dać.

wiarę informacjom, że Machu Piechu li
czy .kilka tysięcy schodów, i« występuje
tu SB odmian orchidei.

Znawcy kuftory Inków potrafili ziden
tyfikować przeznaczenie wiciu obiektów
— Świątynię Trzech Okien, Święty Plac,
budynki dis Dziewic Słońca, które wy
wodziły się z najznakomitszych w społe
cznej hierarchii rodów, a' ich zadaniem

było podtrzymywanie świętego ognią oraz

sporządzanie odzieży dla króla, posługują
cego się szatą tylko jeden raz. W miejscu l
górującym' nad miastem zachowsia się i

świątynia z ołtarzem ofiarnym. Z położę- j
nej jeszcze wyżej, dokąd dociera się ka- j
mlennymi schodami za cenę utraty tchu, ł

rozpościera się wspaniały widok na e»ł*
Machu Piechu w którego obrazie dominuje !
szarość kamienia, zieleń porastającej mia- ,

sto roślinności oraz granat, przechodzący ,

w czerń okolicznych gór. które ło przęsła- 1

stają się to odkrywają spod welonu chmur 1
i mgieł. Jedyna w swoim rodzaju, niepo- j
wtarzalńa kompozycja — prawdziwy eu8 t

natury i efekt pracy człowieka. (
Pomimo długoletnich badań Machu Pic- f

chu wciąż pozosfaje zagadką i strzeże j
swych tajemnic. Według jednej z hipotez )
to miasto, wzniesione na wysokości 2483 J

m, łącznie z pobliską twierdzą Ollaytay- j
tambo, miało chroniS imperium Inków
przed plemionami, zamieszkującymi rejo- (
ny porosłe dżunglą. Zdaniem innych ba- '

daczy „podniebne miasto Inków” powsia- /
ło już po zajęciu przez Hiszpanów inkas- )
klej stolicy — Cusco: być może tu schrc- )
niJby się ostatni władea tuków, Atahual- )
pa, gdyby mu udało się wydostać z rąk >

Fizzara Istnieją opinie.- że w tyw osanwt- -,

nionym, ałe samowystarczalnym mieście (
Inkowie żyli przez lat osiemdziesiąt je- ?
szęze wówczas gdy Hiszpanie panowali I

już nad całą Ameryka Południową *■ )
śmierć miasta hastapiła z nieznanych 1

przyczyn. A więc ostatnia Inków stolica? \

Odkryyyca Machu Piechu, fliram Binghąm, (
znalazł tvs m. in. 135 dobrze zaehowanyeb t
tnumii kobieeyeh i dziecięcych. Stąd wy- /

w-odzi się Inna, kolejna teza, głosząca że f
Machu Piechu było miejscem zamieszka- f
nia licznych żup i konkubin królewskich, j
Zagadka, której ną imię: Machu Piecha ,

wciąż pozostaje nieodgadńięta.
Ponoć aby ujrzeć w pełni piękno Macha (

Piechu, trzeba zobaczyć iu wchód i sa-
'

chód słońca <5i, którzy zobaczyli, ptrzy- /

mują, żę takich barw nie ma w żadnym )
innym miejscu świata i ło pozwata zrozp- j
mieć dlaczego Inkowie czcili słońce, unia- i
i? je za najwyższe bóstwo. Niestełr wseho- s

du sni zachodu nie zobaczymy. Zbliża się (
czas powrotu. ■’
■"ZnóW • wypełniają się .pasażerami auto- /

busiki, które mają do pokonania siedem-

seiśnetroy^e -zbocze^ 'do: poziomu rzeki D- ;i
rnbamba, gdzie na maleńkiej stacyjce»- i

czekuje "kolejka wąskotorową.,Za moment j
nikną fragmenty kamiennych murów. Kie- (
rowey brawurowo pokonują odcinki bieg- -

nącej zakosami drogi. Szybszy jest ras- i
lec, dziesięcin-, może dwunastoletni, ubrs- /
r>T w czerwoną koszulkę. Zbiegając w )
dół na wprost, czeka na pojazd ną kolej- 1

nych odcinkach trasy Zakrzyczy, poms- }
cha rękami, zwróci na siebie uwagę i nę- (
dem gna po zboczu. I tak na sam dół. Zs- f

dyszany. roześmiany, chłopak dumny ze (
swego wyczynu zdąży dopaść wagoników, /

zanim kolejka ruszy. Nie pogardzi słody- /
czarni Z-ostaje na peronie z uniesionymi" 1
ramionami. Na znak pozdrowienia. Na po- )
żegnanie z Machu Piechu!... i

San Prcńcisco w pierwszym dniu pobytu najlepiej
zwiedzać tramwajem. Słynne, jedynie na świecie
tramwaje linowe dowiozą do każdego prawie miej

sca, nawet na „szczyty” spadzistych ulic (całe miasto po
łożone jest pa, wzgórzach) skąd podziwiać można wspa
niałą panoramę z bajkowyrr>.i zatokami, nad którymi
przerzucono gigantyczny wiszący most — „Złote Wrota”.

Projekt budowy mostu rodził się w początkach lat 30.,
a wtedy uważano to raczej' zd fantazję projektanta
ńiż dzieło możliwe do zrealizowania. Budowę, kosztującą
jak na ówczesne ceny ogromną sumę 35,5 miń dolarów
rozpoczęto w 1933, a ukończono w 1937 r. i odtąd most

nazywany, jest jednym z „cudów” stworzonych rękami
człowieka. Przez ponad 40 lat „Złote Wrota” przyciągają
swym pieknem malarz'li, fotografów, turystów i... samo
bójców. W 1979 r liczba, osób, które popełniły samobój
stwo skacząc z mostu, bliska była 700. Dziwić, może dla
czego akurat w-tym pięknym mięćcię; tak wiele osób po-
Stanawia przedwcześnie zakończyć życie. Sądzę; że. to nie.
„wina” miasta, ale złożonych problemów, przed jakimi
stanąć wu.szą ludzie

’

z którymi nie mogą sobie poradzić.
Wielu przyjeżdża do San Francisco w nadziei, że „miasto
z bajki" odmieni wszystko. Zmienia sie otoczenie, ąle pro
blemy pozostają te same I retedy widzą już dla siebie
tnlko jedną drogę, tę która prowadzi na barierę jjZłotych
Wrót".

W tym samym dniu, kiedy zaczynano pierwsze prace
przy budowie m.ostu, dwie mile dalej, na wyspie Alccitraz
kończono ostatnie roboty przy umocnieniach więzienia,
które później przeszło do historii jako The Rock (Skała).
Nazwę, tę zawdzięcza i swem.u położeniu i systemowi u-

w^^ m.eń, który wszelkie próby ucieczki czynił nierealny-

utzniesień San Francisco, szczególnie przy lekkiej
ińgle, gdy nie widać umocnień na wyspie, Alcatraz
wyglada malowniczo i spokojnie Podobna zapewne

widok przedstawiać musiała wyspa w 1775 r„ kiedy to od
kryta Została nrzez Hiszpanów nod .wodzą Don Juana
Manuela de Ayala. Wówczas jedynymi jej mieszkańcami
buły pelikany — dlateao też Don Juan nazwał wuspę
„Jsle de Alcatrases”. Niezamieszkała, przetrwała w dzie

wiczym stanie do początku XIX w., kiedy io przeszła w

posiadanie Meksyku i stała, się azylem dezerterów z woj
ska i rebeliantów amerykańskich.
■W 1845 r., Pio Pico, meksykański gubernator Kalifornii
podarował wyspę Julianowi Workmanowi, pod warun
kiem, że wybuduje na niej latarnię. Zamiast jednak za
brać się do budowy latarni, Workman oddał wyspę swo
jemu zięciowi, a ten z kolei sprzedał ją rządowi Sianów
Zjednoczonych za 5 tys. dolarów. Będąc., już w posiada
niu USA, wyspa używana buła głównie w latach 1854—
1868 przez wojsko — jako forteca j latarnia. Od 185.8 f.,

ALCATRAZ
■." '■'i-.--1-,- •. \■-v*■ .'i1

.......

-- - '- :__________ -2___ ■- :3‘

spełniała dodatkowo funkcję więzienia wojskowego. W
tym stanie przetrwała do 1934 r. jako miejsce reedukacji
więźniów z lekkimi wyrokami. Ale nadszedł początek lat
30., okres prohibicji i gwałtownego nasilenia prze
stępczości w USA. Najgroźniejsi przestępcy tamtych lat

’ uciekali z różnych stanowych więzień niemal tak szybko
jak się tam dostawali, stanowiąc poważne zagrożenie dla
społeczeństwa. Budowanie nowych więzień w okresie kry
zysu i licznych kłopotów wydawało się zbyt kosztowne.
Postanowiono więc zbudować dodatkowe umocnienia na

Alcatraz, które od tego czasu stało się najcięższym i nie
możliwym do ucieczki więzieniem, miejscem zesłtm naj
groźniejszych przestępców. Pierwsi więźniowie „zawita
li" tu w serpńiu 1S34, była to stosunkowo mała grupa
około 30 mężczyzn. Więzienie zresztą nigdy nie było prze
ładowane — największa liczba więźniów nie przekraczała
SCO.

Praktycznie z Alcatraz nie można było uciec. Skaliste

brzegi wyspy, straż, łodzie patrolowe obserwujące brzeg
przez 34 godziny — wszystko to dawało mocne i pewne
zabezpieczenie. Więźniów informowano o tym już w

pierwszym dniu pobytu, Ale naczelnik przestrzegał rów
nież, że morze wokół wyspy pełne jest głodnych rekinów,
którym obcięto jedną płetwę, — wobec czego mogą pły
wać tylko wokół wyspy. Poza tym — kontynuował' na
czelnik — woda w Pacyfiku ma tak niską temperaturę,
że po 30 minutach przebywania w niej człowiek zamarza.
Od momentu .przybycia do Alcatraz, całymi dniami^ i la
tami więźniowie osadzeni, byli w pojedynczych celach, bez

*. - z- , X
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możliwość! porozumiewania się z sobą. Strażnicy, którzy
pilnowali celi i wyprowadzali więźniów na spacery, nie mie
li przy sobie ani broni, ani kluczy. Posiadali je natomiast
inni strażnicy, zamknięci w specjalnych wieżach. Zrzu
cali oni klucze dopiero wówczas, kiedy więźniowie mieli
wyjść do jadalni lub na dziedziniec. Te środki ostrożności
zapobiegać miały wszelkim próbom zdobycia kluczy i
broni w wypadku obezwładnienia strażnika. A gdy już
zaistniała taka-sytuacja, ci z wieży strzelali najpierw do

kolegi, a potem do więźnia.
okresie 30 latfunkcjonowania więzienia przetoinę-
ło się przez me wielu słynnych i groźnych prze
stępców. Najbardziej znanym byl Al Capone, który

przebywał na Alcatraz do 1939 r. Początkowo pracował
w pralni (o czym wielu więźniów s satysfakcją pisało w

Ustach do rodzin — „wielki Al Capone pierze nam rze
czy"), potem spędził prawie trzy lata w osobnej, ciemnej
celi, bez żadnych przywilejów ■— ale to już na własne ży

czenie, bo obawiał się zamachów na swoje życie ze stro
ny innych więźniów. W 1939 r. Al Capone, ciężko chory
na syfilis, nie stanowił już żadnego zagrożenia dla społe
czeństwa. Przesłany do więzienia w Bostonie, wkrótce zo
stał zwolniony t zmarł na wolności w 1947 r.

Inni groźni przestępcy, często odsiadujący wyroki do
żywotnie, nie mając już. nic do stracenia, podejmowali
próby ucieczki. Z 24 takich prób najprawdopodobniej
żadna się nie powiodła — uciekinierzy, byli wyłapywani
lub ginęli od kul strażników, innych — a tych była więk
szość— pochłonęły lodowate wody Pacyfiku. Tylko je
den J. P. Scott zdołał przepłynąć odległość 2,5 mili od
wyspy, ale upragnionego brzegu nie osiągnął i doścignię
ty przez straż, był nieomal zupełnie wyczerpany.

Najsłynniejsza —

ę . niektórzy twierdzą, że udana — u-

ełeczka podjęta została w 1962 r. przez T, Morrisa craz
braci. J. i C.-Anglinów. . Zdołali oni .łyżkami wykopać ze
swoich cel długie tunele, a .na. łóżkach położyli kukły, aby
opóźnić odkrycie swej nieobecności. Wcześniej uciekinie
rzy zrobili sobie własnoręcznie skafandry, które miały
ochronić ich przed zimnem oceanu. Do dziś nie wiadomo
czy udało im się przedostać na ląd.

W 1963 r. ze względu na olbrzymie koszty związane z

prowadzeniem więzienia, zdecydowano się je zamknąć. !
kiedy władze San Francisco zastanawiały się d przy
szłością wyspy, została ona opanowana przez Indian, z

plemienia Siouzów, powołujących się na akt z 1368 r.

który, gwarantował Siouaom prawo do ziemi, nie mającej
specjalnego przeznaczenia. I zanim władze San Francisco
zdołały przekonać Indian oraz Innych refl.ekta.nt6w, źe
wyspę powinni opuścić, większość budynków na Alcatraz
została zdewastowana.

W ostatnich latach Alcatraz spełnia jedynie rolę mu
zeum. Chętnych obejrzenia więzienia i poznania historii
wyspy, a także wysłuchania opowieści o groinuch prze
stępcach i słynnych ucieczkach — jest wDęlu. W sezonie
letnim — a byłam tam w początkach września — biletu
sprzedawane są na miesiąc wcześniej.. Po nieliczne, które
dostać można na miejscu w kasie, kolejka ustawia sie od
7 rano. 30 lat temu — mówią przewodnicy — nie było
takich kłopotów z dostaniem się na wyspę.
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PONIEDZfAtEK
MUZYCZNY (Scena Operowa w

Teatrze irn. J. Słowackiego): G.
Bizet: Carmen — 19.15.

WTOREK
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.

Mrożek. Policjanci — 19.30.

rozcstałe teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK,
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
**t.*/cooo

_

15.45* 18. KIJÓW (Kra
sińskiego 34): Przeminęło z wia
trem (USA 12 lat) **/ooo0 9.30,
15.30, 19.45. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 55). Hallo Szpicbródka
(poi. 15 lat) **/ocoo — 15.30, Ro
mans jakich wiele (vtfl. 18 lat) *♦/
Oo° — 17.30, .19.30. MŁODA GWAR
DIA (Lubicz 15). Mroczny przed
miot pożądania (fr. 18 lat) *♦♦♦/
c?° — 15, 17, 19.15. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): King Kong (USA 12

lat) #/oooo
_ 15.30, 18, 20.30. PASAŻ

BIELAKA: Wielka podróż Bolka
i Lolka — 10. 14, Nbcne widma

(ang. 18 lat) — 12, 20, Szal

(ang. 18 lat) — 16, 18. SFINKS

(os. Górali): Piknik pod wiszącą
skałą (austr. 12 lat) ****/oo — 16,
18, 20. SZTUKA (Jana 4); Koty
(fr.) — 10.15, 12.30. 15.45, 18. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Młody Frankenstein (USA .15 lat)
***/*>*> — 15.30, 20, Lot ■nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
***/<*<*>

_

17 .30. ŚWIT M. SALA;
Czarne 1 białe w kolorze (Wybrz.
Kości Słoń. 15 lat) **/<> — 15,17.15,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Lęk wysokoś
ci (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Klatka (fr. 15 lat) **/° — 15, 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu):
impreza Sylwestrowa oraz film

„Wciąż o miłości” (fr.) — 18, 21.15.

Milczący wspólnik (kanad. 15 lat)
**/M3

_

15.30 . U GÓREK (os. UgO-
rek): Najpiękniejszy koń (radź.)
*/*> — 15, King-Kong (USA
15 lat) — 16.30, 19. WAN
DA (Waryńskiego 5): Ukochana
żona (wt. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA ’

(Stradom 15):
Konwój (USA 15 lat) ***/od>o —

10, 12.15, 15.45, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 18, 20.15, 22.30 .

WOI-NOSC (18 stycznia 1): Impe-
rlum namiętności (jap. 18 lat) **.'

— 10, 12.15, 15.45, Rój (USA 12

lat) — 18, 20.15, 22.30. WRZOS (Za
mojskiego 50): Wierna żona (fr.
18 lat) *«/*<* — 13, 18, 20. WISŁA

(Gazowa 25): Test pilota Plrxa

(poi. 12 lat) **/<»* — 15.30 . Nie ma

dymu bez ognia (fr. 18 lat) **/»

17.45, 20.

WIELICZKA — G5r»ik: Barró-
co (fr. 18 lat) **/’■'*». .

Pozostałe kir.a nisczyjane.

WTOREK
KULTURA (Rynek GL 27): Ko

ziorożec-! . (USA 15 lat) ***w><*> —

14, IG, 18. Joe Valaehi (fr.*wł. 18
lat) **/o'oo — 20.15. PASAŻ BIE
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(n.ówy zestaw) — 10, 11, 14, 15,
Szał (ang. 18 lat) ♦/« — 12, 16, 18,
20. PODWAWELSKIE; Skrzydełko
czy nóżka (fr. b.o .) — 14, 18,
18. SZTUKA: Jesienna sonata

(szw. 15 lat) **■*/<*’ — 15.45, 18,
20.15. UCIECHA: Milczący wspól
nik (kanad. 18 lat) */ooo — 15.45,
18. 20.15. WARSZAWA: Konwój
(USA 15 lat) ***/«•« — 15.45, 18.
20.15. WOLNOŚĆ: Imperium na
miętności (jap. 18 lat)
15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Amator (poL
15 lat) ****/oo — 15.45, Niezamężna
kobieta (USA 18 lat) — 18,

•20.15,
GDÓW — Promyk: Krótki se

zon (poi. 15 lat) ♦/«». KRZESZO
WICE — Nowości: Tajemniczy u-

piór (węg. 12 lat) ♦/000- MYŚLE
NICE — Wisła: 12 prac Asterixa

(USA b.o.) . NIEPOŁOMICE

Bajka: Długi weekend (hiszp. 15

lat) *♦/«>. SŁOMNIKI — Czar:
marli rzucają cień (poi. 15 lat)
*/óoo. WIELICZKA —

. Górnik:

Trzy kobiety (USA 18 lat)
Pozostałe kina jak w poniedzia

łek.

wystawy
PONIEDZIAŁEK — WTOKEK
WAWEL — KOMNATY KHO-

I.EWSK.IE (nieci.), wt. (10—15).
SKARBIEC KORONNY I ZBRO
JOWNIA pon., wt. (niecz.), Wy
stawa — Wawel zaginiony (niecz.)
GROBY KRÓLEWSKIE, BZWOY
ZYGMUNTA (9—15.30). MUZEUM
NARODOWB: SUKIENNICE —

Galeria polskiej sztuki XIX w.

Wystawa: Narodziny Muzeum (10
-Js), wt. (niaCZ.) . BOM JANA

MATEJKI (floriańska «): Por
tret dzieci J; Matejki pon, wt.
(niecz.). KAMIENICA Ś5SOŁAY-
SKIĆR (pl. Szczepański 9): Gale
ria eolskiej sztuki do 1794 roku
(10—iś). wt. (nlecz.). MOWY

GMaCh (al. 3 Maja 1): Wystawa
— „Polaków portret własny”
pon.. wt. (nlecz.). ŻI1IOR.Y CZAR. -

TPRYSKICH (Pilarska 3): Wysta.
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto
ryskich (10—16), wt. (nlecz.). MU
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.

CO-GDZIE KIEDY ?
|31XII1979R„1I1980R. SYLWESTRA, NOWY ROk|

Wolnica 1): (10—18, wst. woL). wt.

(10—18). MUZEUM HISTORYCZNE
I (Jana 12): (niecz.), wt. (9—15).
• FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
i Szopki krakowskie 1979 (nlecz.),

wt. (11—18, wst wol.). GALERIA
TEATRALNA (nlecz.). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21):
(niecz..). KKZYSZTOFORY (Ry
nek GL 35): Wystawa — Trady
cje krakowskie (nlecz..) . wt. (10—
14). MUZEUM ARCHEOLOGICZ
NE (Poselska 6): Sztuka neolitu

środkowej Europy V—II w. p .n .e .

— pon , wt. (10—14). MUZEUM
LENINA (Topolowa 8): Wystawa
— Lenin w Polsce oraz wystawa
czasowa „Krakowscy współpra
cownicy Lenina — S . Bogacki, J.
Hanecki” pon. wt. (niecz.). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod
krakowskiej pon., wt. (nlecz.) .

MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (niecz.), wt. (12—18),
MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Fauna polska —

ptaki (niecz.), wt. (10—13, wst.

wol.). MUZEUM ZUP KRAKOW
SKICH w Wieliczce pon., wt.

(niecz.) .. KOPALNIA SOLI (8-11),
wt. (niecz.) . GALERIA KTF (Bo
haterów Stalingradu 13); Wysta
wa międzynarodowa „Venus 79”

„Akt — portret” (9—21). PAWI
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a): Wyst. jubileuszo
wa prof. Konrada Srzednickiego/
wyst. autorska Stanisława Kus-

kowsklego poti. wt. (niecz.) . AR
KADY: Wystawa malarstwa E-
dwarda Kierlinga (niecz.), wt. (11
—18). GALERIA (Kanonicza 5):
Wystawa — Grafika Piotra Sznej-
dera (niecz.), wi. (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy
stawa retrospektywna malarstwa
i grafiki Zygmunta Króla (niecz.)
wt. (10—17). SALON TPSP (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa pople
nerowa —• „Piwniczna 78” (niecz.)
wt. (11—13). GALERIA DESA (Ja
na 3): Wystawa Lily Salvo: „Flo
rencja — Włochy” (14—20). wt.

(11—19). GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa malarstwa Bernda

Damkego (RFN) (14—20). wt. (li
ii). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa fotografii rok 1366—1978
(niecz.), Wt. (10—18). GALERIA

ZFAP (Floriańska 34): (13-20),
Wt. (10—18). GALERIA „PRYZ
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
grafik Renato Alpegiani z Włoch

(10—18). GALERIA SZTUKI
i WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska, 8—

10), Wj-stawa malarstwa Barbary
Migdał-Batko (14—80), wt. (11—13).
PAŁAC POD BARANAMI (Ry
bek GL 27): Wystawa — Akade
mickie Konfrontacje Twórcze —

Gorlice 70 (14—20). KLUB SZPIK

(Mały Rynek 4). CZYTELNIA: (’0
—21). GALERIA: Wystawa grafi
ki Stanisława Wejmana (11—13).
KLUB MPiK / (pl. Centralny).
CZYTELNIA: (10—20). GAI.EF.IA:

(10—20). DWOREK .TANA MATEJ
KI w Krzesławlcach (Kruczkow
skiego 3): pon. wt. (nlecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA
LS WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawa malarstwa Anny Zastaw-
nlak oraz grafiki Joanny Earań-

. skiej-Bober (Pte.cz.), wt. ("■■-14).
MUZ. REGIONALNE (Sobieskie
go 3): Wystawa wnętrz miesz
czańskich i ekspozycji etnografi
cznej oraz wyst. czasowa „Twór
czość plastyczna J. I . Kraszew
skiego” (nleez.), v.-t. (10—15).

MDK: Salon plastyki amator
skiej Świat malarski Bożeny Gą-
slenioa-Byreyn (8—15).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma

tológicznyrn 1 zabiegowym (inne
r tv szpitali W2 rejonizacjo'

PONIEDZIAŁEK — WTOREK
Łazarza 14, wypadki tel 99, za

chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11 Centrala abo
nencka - 236-00. Rynek Podgór
ski 2 625-50 Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Hula 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9. 233-54,
Niepołomice l‘.)8 ,

Krakowskie migawki muzyczne.
16.40 Teatr PR — Cztery dźwię-
kowiska K. I. Gałczyńskiego.
„Noc pod dupciami”, „Reportaż
ze spływu”, „Upadek Cioci Li
zy”, „Cudotwórca z Nejszagoly”
17.35 Lekcja tańca. 17 .55 „Co pi-
szą o muzyce”. 18.25 Plebiscyt St.
Gama. 18.35 Notatnik kulturalny.
16,45 Franciszek Lehar — fragm
2 Operetki „Kraina Uśmiechu”
19.50 Muzyka polska. 20.00 Prze
mów. Noworoczne. 20.10 Muz. pol
ska. 20.20 Teatr PR: „Komedia
Sylwestrowa”. 21.30 Przetańczyć
całą noc. 23.53 Toast Noworoczny.’
0.07—3 .30 Przetańczyć całą noc.

SZPITALE,

PONIEDZIAŁEK — WTOREK
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny 8—15)
Rynek Gł 42, pi Wolności. 7,

Pstrowskiego 94, Długa 88, Waryń
skiego 24, Rynek Podgórski 9. No
wa Huta — Centrum A, bl. 3,
Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh Warszawy 12).
SKAWINA (Słowackiego 5)

PONIEDZIAŁEK — WTOREK
XOSRODEK INFORM. USŁUGO
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) — tel 271-30, 228-9(1
(7 — 18). Nowa Huta (os Zgody 7)
tel. 447-31 (3—18). wt. (niecz.).

•CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8) - tel. 260-91, 204-71 (8—18)
wt. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ;
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 l 295-73 (od
16 do 23.30), wt. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POt.MOZBYT” (al. Pokoju 81) -

*el 800-84 (czynne całą dobę)

PONIEDZIAŁEK

I

iIII
I

i

PONIEDZIAŁEK — WTOREK
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

wt. — Dzierżyńskiego 44, CHI
RURGII DZ1EC.: Prokoeim, wt.
— Kopernika 35. LARYNGOLO
GICZNY: Na Skarpie 65, wt. —

Kopernika 2Sa, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, wt. — Dożynkowa
61. UROLOGICZNY: Grzegórzec
ka 18. wt, — Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDJtO-

; WIA: -» tel. 205-11 (czynny całą,
dobę).

»¥ZURN« PORADNIE M1Ę-
DZYREJONOWK: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna ga
binet zabiegowy (18—21), zgłosze
nia wizyt domowych (18—20), po
rady stomatologiczne (w przypad
kach nagłych) — Pogotowie Ra
tunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dla Śródmieścia (ai. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-35.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl, 1) — tel. *5«-I«.

KROWODRZY (Galla 34) — tel.
m-S3.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. S18-S5, Sfó-M .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

MKKYCffODNIA PRZYSZPITAL
NA t REJONOWA.

PROSZOWIC (KofclgggJcl 80) -

PRZYCHODNIA PR zWzFTT AL
KA I REJONOWA.

PROGRAM I

NA FALI 1322 mir

DZIENNIKI: 9.C9. 19.00,
11.69, 12.95, 15.00, 19.00, 21.90

6.05—?.O9 Sygnały dnia. 9 .05 —

1.1.40 Cstery pory roku. 11 .40 Tu
Radio Kierowców. 11.55 Kem. o

pog. 12.05 z kraju i ze Świata.
12.25 Moz. pot mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Kora, energet. 13.31
Geście naszych estrad. 13.20 Prze
boje C. Corel. 13.40 Kącik melo
mana. 14 03 Sztambuch pani Wan
dy. 14.30 St. Gama. 13.05 Publicy
styka mlędżynar. 15.15 St. Gama.
16.00 Wejdę po raz'wtóry'do tej

rzeki. 16.30 Konc. życzeń.
17 00 Przeboje

' Radiokuriera’ 79..
19.15 . Gwiazdy ńaśzych estrad.
19.50 Muz. polska. 20.00 Przemóv-’_
noworoczne. 20.10 Muz. polska
21.05 Przeboje z różnych lat. 21 .2?

Kom, Total. Sport. 21 .30 Wieczór

Sylwestrowy — „Sylwester eks
portowy”. 21.53 Toast Noworocz
ny. 0.07 Podwieczorek przy mi
krofonie. 1.37—6 .CO Sylwestrowe
Studio Gama.

PROGRAM H

NA FALI 219 mtr etyl! IS€8
KMz — oraz na UKF 6",6T

MHz
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30
4.35 Porad, dom. —

,, Najmil
szy Sylwester w domu”. 5 .00 Muz.
dz. dobry. 5 .36 Obserw. i propoz.
5.46 Muz. wycln. 6.00 Śpiewa Anna
Jantar 6.10 Kalendarz rad. 6.15
Mel. przyjaciół. 6.35 Gfmnast. 6 .45
Mlniat. instrument. 7.05 V7 rytmie
cha-cha. 7 .10 Inf. o pr. PR i TV.
7.15 Ulubione pios. 7.35 Konc. po
ranny. 8 35 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79 — Audycja Studia

Młodych. 9.40 Tu Radio Moskwa.
10.00 Magazyn mód 1935 r. 10.30

Zespół P. S. Corporation. 10,40
Sprawy rodzinne. 11 .00 Garrick
Ohlsson gra transkrypcje Sergiu
sza Rachmaninowa. 11 .35 Postęp,
dom, nowoczesność. 11.45 Muz

spod strzechy. 11 .55 Kom. o pog.
12.05 Tańce różnych kompozyto
rów. 12 .25 Manuel de Falla — Ba
let ,, Czarodziejska miłość”. 13.00

Dyskretny urok mody... i toleran
cji. 13.10 Utwory St. Moniuszki.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.51 Tańce

staropolskie. 14 .10 Więcej, lepiej^
taniej. 14 .25 Muzyka Haydna. 15.20

Popołudnie dziewcząt i chłopców
— Co krok — nowy rok. 16.00 No
wości radiowego studia. 16.10

PROGRAM IH

UKF 66,89 MHz
6.00 Między snem a dniem. 6.15

Stan pog. i wiad. 6 .30 Proszę o

głos. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .05 Za

kierownicą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00

„Przygody księdza Browna” — 16
odć. pow. Gilberta Chestertona

(powt.) . 9.10 Autorskie piosenki
Seweryna Krajewskiego. 9.30 Nas?
rok 79-ty. 9 .45 Leopold Mozart,
Przejażdżka saniami — kulig mu
zyczny, wyk. Berlińska Ork. Ka
meralna, dyr. Helmut Koch. 10.35
Autorskie piosenki Andrzeja Zie
lińskiego. 11.00 3XM - magazyn
Jarosława Kamińskiego i Stefa
na Majewskiego. 11.30 Powracają
cy temat „Zakochajmy się”. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
ż rozrywki. 13.50 „Autobiografia
Alicji Toklas” — 4 ode. pow. Ger
trudy Stein. 14 .00 Kilka spojrzeń
na „Cztpry pory roku” — Vival-

diego. 15.05 Sylwester ż* swin
giem. 15.40 Autorskie piosenki
Marka Grechuty. 16.00 „Moja pry
watna wojna” — rep. 16.20 Fan
tazja elektryczna. 16.45 Nasz rok

79-ty. 17 .05 Sylwester z myszką.
17.40 Autorskie piosenki Andrzeja
Rosiewicza. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Sylwester w

dyskotece. 19.C0 Codziennie pow.
w Wydaniu dźwiękowym: Ta
deusz Dołęga-Mostowicz „Karie
ra Nikodema Dyzmy” — ode. 9.
19.35 Opera tygodnia — F Rossi
ni „Cyrulik Sewilski”. 20.00 Prze
mówienie noworoczne. 20.10 Bal
lady bez słów. 20.20 60 minut na

godzinę. 21 .30 Relaks przed balem,
22.00 „Bal zakochanych” — słuch.

poetvcfcie. 22.30—3.00 Dancing,
Smóking, Parking, czyli bal w

Trójce. 3.00—6 .00 Sylwestrowe
Studio „Gama”.

PROGRAM IV

IIKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 12.00,
15.00, 16.00, 16.40

8.00 Program tygodnia. 819
Przed pierwszym dzwonkiem. 6.30
Co niesie dzień (KB), 6.45 Co
niesie dzień (KR). 7.40 Radio de
dykuje. 8 .00 Temat w trzech wer
sjach. 8.10 Napoje różnych naro
dów — herbata ' 8.35 Zawody
przyszłości. 8 .50 Graj kapelo. 9.00
Dla kl. I: „Noworoczny kwiatek ’.
3.25 Mozart — Kwartet smyezkó-
W'y G-dur KV 237. 10.00 Dla .dzie
ci: „W pochmurny mglisty wie
czór”. 10.30 Estrada przyjaźni.
11.00 Dla dzieci: „W tanecznym
kręgu”. 11.30 Eugene Opnandy
prowadzi „niepoważne” uwertu
ry. 12 .05—12 .25 Transmisja progra
mu II. 12.25 Giełda płyt. 13.00
Francuski przez radio. 13.15 Nasz
dom. 14.05 Najciekawsze, wyda
rzenia muzyczne roku 1979. 13.05
W Jezioranach. 15.40 Ksia.żki do

których wracamy. 16.05 Jak się
bawić tó się bawić. 16.40 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (KR). 16.45
Muz. remanent (KR). 17 .45 Start

(KR). 18.24 Kom. o pog. (KR). 18.25
..Podziemny parlament” — vi ro
cznicę utworzenia Krajowej Ra
dy Narodowej. 19.00 W blasku

starych kryształów. 19.30 „Ta noc

w moim życiu”. 19.50 Muzyka
polska. 20.20 Pomnikowe legendy
— Ignacy Paderewski. 20.35 Spot
kanie z historią — Karnawał w

Krakowie. 21.00 Sylwester w ste
reo. 23.53 Toast Noworoczny. 0.07

Sylwester w stereo.

WTOREK

PROGRAM I

NA FALI 1322 mir

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
10.00, 16.00, 19.00, 21.00, 23.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Tańce ludowe z różnych;
stron Polski. 7 .30 Moskwa z mel.
i pios. 8.05 Na szczęście, na zdro
wie, na ten Nowy Rok. 8.30 Mu
zyka popularna. 9.00 Noworoczne

zabawy w stolicy przed pół wie
kiem. 9.15 Muzyka Straussów.
10.05 Oscary Muzyczne lat 00-tych
10.30 Teatr dla dzieci: „Przygody
Sindbada Żeglarze”. 11.00 Muz.

pozdrowienia od przyjaciół. 12.05
Powt. przemów. noworocznego.
12.15 Muc. polska. 12 .30 Konc. po
pularny muz. pól. 13.50 Muz.

świat Stevie Wondera. 15.00 Kon
cert życzeń. 16.05 Wybieramy
Premierę Roku 1979; „Wyrok
śmierci na konia Faraona”. 17.05

Dyskoteka jazzowa. 17.30 St. Mło
dych. 18.30 Oscary Muzyczne lat

70-tych. 19.15 Przy muzyce o spor
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .05 Kom.
Total. Sport. 21.10 Rad. Kabaret

Poetycki — „Album rodzinny” —

autor T. Kubiak. 21 .50 Przeboje
gwiazd Jazzu i piosenki. 23.00
Wiad. i inf. ‘

sport. 23.15 Konc. li
ryczny.

PROGRAM II

NA FALI 219 mtr czyli 1368
KIIz — ora?, na UKF 67,67

MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

18.30, 23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy.

6.10 Kalend, rad. 6.15 Świąteczne
wycin. muz. 6 .35 Świąteczne wy
cinanki muż. 6.55 Inf. o pr. PR
i TV. 7 .0Ó Melodie świątecznego
poranka. 7 .35 Konc. poranny. 8.00
A. Chorosiński gra na organach
barokowych kościoła św. Mikołaja
w Gdańsku. 8 .30 Z dzieł swych
sławni. 8.50 Konc. porań, z Orkie
strą Clevelandzką 10.00 Teatr

Poezji: „Dwaj Macieje”. 10.30 Mu
zyka popularna. 11.00 XVIII Byd
goski Festiwal Muzyczny. 12.05
Powt. przemów. noworocznego.
12.15 Muz. polska. 12.30 Transtn.
konc. noworocznego z Wiednia.
13.10 „Morska świnka” — gawęda
Eryka Lipińskiego. 13.30 D.c. kon
certu z Wiednia 15.45 Nastał nam

dzień wesoły — Pastorałki ludo
we. 16.00 Koncert , chopinowski
Witolda Mtiłcużyńsklego. 16.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
18.00 Karol Szymanowski — frag.
baletu „Harnasie”. 18.35 Fel. pu
blicystyki międzynar. 18.50 Piotr

Czajkowski — Serenada. 19.40

Lekcja tańca. 20.00 „sen namie
stnika Hinkęna”. 21.00 • Radiowe

nagrania roku 1979. 22 .00 Rad.

Tygodnik Kult. 22.40 Muz. nowo
roczny wieczór. 23.35 Muzyka re
ligijna renesansu.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
6.00 Muzyka prosto z balu. 7 .00

Stan pog. i wiad. 7.05 „Niech mo
je serce kolysze ciebie do snu”.
8.00 Bossa novy do poduszki. 8 .30

Ekspresem przez świat. 8.35 Jest
taki rodzaj ciszy w piosence. 9 .00
..Przygody księdza Browna” —

17 ode. pow. Gilberta Chester-
tona. 9 .10 „Zamknij oczy i słu
chaj” 9.30 „Moja starość przybli- ■
żona” —• rep. A Maciejowskiej i
B. Sałudy, 9.59 Wspomnienie po
balu. 11.00 Codzien. pow. w wy
daniu dźwiękowym — Tadeusz

Dołęga-Mostowiez „Kariera Niko
dema Dyzmy”. 11.30 Muzyczne
wizytówki słynnych big bandów.
12.00* Muzyka. 12 .05 Powtórzenie

przemówienia noworocznego. .15

Ballady bez słów. 12 .30 Kilka

spojrzeń na „Cztery pory roku”
— Vivaldiego. 13.30 Muzyczne wi-"

zytówki słynnych filmów. 14.00

Ekspresem przez świat. 14.05 Pe
ryskop — przegląd wydarzeń ro
ku. 15.05 „Dobry rok” — gra ze
spół Extra Bali. 15.20 Karnawał
w Nowym Orleanie. 16.00 o Po
wiedzmy, oczekiwanie — maga
zyn lit. -muz. (I). 17.00 Karnawał
w Rio. 18.00 Powiedzmy, spełnie
nie — magazyn (II). 19.00 Karna
wał w Wiedniu. 19.30 Ekspresem
przez świat. 19.35 Opera tygod
nia G. Rossini „Cyrulik Sewil
ski”. 19.50 „Przygody księdza
Browna” — 18 ode. pow. Gilberta
Chestertona. 20.00 Alicja de Lar-
rocha gra koncerty Ravela. 21.00

Powiedzmy, wspomnienie — ma
gazyn (III). 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów . EUa

Fitzgerald. 22 .15 Jerzy Szaniaw
ski „Opowieści prof. Tutki” wie
czór pierwszy (powt.). 22 .30 Mu
zyczne wizytówki słynnych mu
sicali. 23.00 Warmia i Mazury w

oczach poetów. 23.05 Tańce tra
fiły do jazzu. 23.45 Między dniem
a snem. 0 .50 Wiadomości.

PROGRAM IV
DZIENNIKI; 7.00, 16.00,

22.55
7.05 Magnlficaty Monteverdlego

i Bacha. 8.05 V/ Nowy Rok z

przebojem (KR). 8.59 Kom. o pog.
(KR). 9.00 „Jakie bywały drzewiej
bale Sylwestrowe” (KR). 10.00
Klub Młodych Miłośników Muzy
ki; 11.00 Tam gdżie zima jest la
tem — czyli Nowy Rok na An
tarktydzie. 11.20 „Ogród marzeń”
— inspirująca rola mafzeń. 12 .00
Miniat. instrument. 12.05 Powt.

przemów. noworocznego. 12.15

Muz, polska. 12 .30 Teatr dla dzie
ci: „Mistrz 1 Małgorzata”. 13.40
Znaki czasu. 14.15 Mistrz, planisty
ki jazzowej, 14.40 Matysiakowie.
15.10 Teatr PR: Mistrzowie sceny
polskiej. 16.05 Nowy Rok, nowe

twarze (KR). 18.00 Nowy rok w

nauce. 18.29 „Salome” p/d Her
berta von Karajana. 18.50 Witold
Lutosławski — Laureatem Mię-,
dzynaródowej Nagrody Krytyków
Płytowych za rok 1979. 19.20 Świat
Europy nowożytnej w pismach
Johna Aubrey’a. 19.50 Występ
Artura Rubensteina (STEREO).
22.00 Nowe nagrania radiowe.
22.10 Między fantazją i nauką.
22.40 Zoltan Kodaly — tańce x

Maroszek.

Za zmiany wprom«dzone w »-

statnłej chwili w repertuarze tea
trów, kin, raiiia i TV — Redak
cja nie bierte odpowiedzialności.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT SPORT . SPORT

Dwie porażki
polskich hokeistów

W towarzyskim międzypań
stwowym meczu olimpijskich
drużyn w hokeju na lodzie. Fin
landia pokonała Polskę 7:3 (5:0,
1:0, 1:3).

W rewanżowym towarzyskim
meczu hokeja ha lodzie repre
zentacja Polski ponownie prze
grała w Kuopio z Finlandią 2:3

(1:1, 1;2, 0:5).

Świetna forma Heidena

Amerykański łyżwiarz Erie
Heiden, znów uzyskał doskonałe

wyniki podczas startu w Mil
waukee. Dystans 500 m prze
biegł w 38,65 sek., natomiast na

1500 m osiągnął czas 1.59,33 min.

W biegu na 500 m kobiet Leah
Mueller-Poulós poprawiła swój
własny rekord USA, uzyskując
wynik 42,24 sek.

Zwycięstwo A. Moser

W Ramsau odbył siĘ narciar
ski slalom specjalny kobiet ża-

liczany do punktacji FIS. Zgo
dnie z oczekiwaniami zwycięży
ła Annemarie Moser, w czasie
99,57.

Staruchin najlepszym
piłkarzem ZSRR

Za najlepszego piłkarza ZSRR
w 1979 r. uznany został 30-1 etni

napastnik zespołu Sżachtior Do
nieck — Witalij Staruchin. Sta
ruchin był także najskuteczniej
szym strzelcem tegorocznych
rozgrywek ligowvch — w 34 me
czach zdobył 26 bramek.

W tradycyjnej ankiecie prze
prowadzonej przez tygodnik
„Futboł-Hoke.i”Staruchin z.gro-
madził 248 pkt. wyprzedzając
dwóch piłkarzy moskiewskiego
Spartaka Wagiza Cridiatullina
— 175 pkt. i Jurija Gawryłowa
— 172 pkt.

Zawody skoczków

narciarskich USA

W Lakę Plaeid, w trudnych
warunkach atmosferycznych,
przy ciągłych opadach śniegu,
odbyły się przedolimpijskie za
wody skoczków narciarskich
USA. Na 70-m skoczni najlepiej
spisał się Jim Maki, który za

skoki 84,5 m i 79 m otrzymał
notę. 226 pkt. i wyprzedził Scotta

Claytona — 224,3 pkt. i Reeda
Zuelke — 222.2 pkt. Kolejne za
wody kontrolne amerykańskich
skoczków, na obiekcie 90-metro-
wym, odbędą się w najbliż
szych dniach.

£T I

Toto-Lotek

W I losowaniu Toto Lotka wy
losowano następujące numery
dyscyplin sportowych: 8, 12, 14,
21. 25, 35; dodatkowa 28,

W TI losowaniu -wylosowano
następujące numery: 17, 23, 28,
38, 41, 45.

Wylosowano również następu
jące końcówki banderoli: 1951,
951, 51.

Brazylijczycy
chcq organizować 10-88

Brazylijcryey zamierzają
ubiegać się o organizację
igrzysk olimpijskich w 19SS
roku. Działacze Brazylijskie
go Komitetu Olimpijskiego
wstępnie rozpatrzyli plany
przeprowadzenia olimpiady i
doszli do lonioskUf że i«, 9
lat igrzyska mogłyby tfę od
być w... dwu brazylijskich
miastach.

Trzej mustińeterawle
Patrick Abada, Phtlippe

Kauricm, — obaj 3,6S orne

TMetry Vlpnero«. S,51 —

oto trzej muszkieterowie
tyczki. W minionym sezonie
lekkoatletycznym tyeskarze
francuscy znaleźli się na cze

Turniej czterech skoczni
OBERSTDORF (PAP). W O-

berstdorf (RFN) rozpoczęła się
największa impreza w skokach
narciarskich na świecie — 28

Turniej Czterech Skoczni z u-

działeiii 107 zawodników z 19

krajów.
Po dramatycznej walce zwy

ciężył rutyniarz .tocheń Dan-

neberg (NRD) przed reprftzen-
tantami Austrii Hubertem Nett-

perem oraz AKredem Groyę-
rem.

Po raz pierwszy zastosowano

przepis, że do drugiej kolejki
skoków dopuszcza się tylko 50

najlepszych skoczków z pierw
szej serii. Okazało się, że trze
ba było mieć więcej niż 104,4
pkt aby znaleźć się wśród 50
najlepszych. Ż Polaków tej
sztuki dokonał tylko Piotr Fi-

jas, który po skoku na odleg
łość 99.5 m otrzymał notę 107,8
pkt i zajmował 39 miejsce.

Stanisław Bobak zbyt wcześ
nie się odbił, miał wielkie kło
poty i w końcu niegroźnie u-

padł. Stanisław Pawlusiak ska-

cząc na końcu stawbi miał kło
poty z utrzymaniem równowagi
już na progu skoczni i tó Spra
wiło, że miał nieudany skok.

Czwarty z Polaków Andrzej
Kowalski uzyskał w pierwszej
kolejce 97 m ale nota 102,3 pkt
— jak się okazało — nie wy
starczyła na zakwalifikowanie

się dó dalszych skoków W fi
nałowej rozgrywce Fijas sko
czył ze skróconego rozbiegu 109
metrów i ostatecznie zajął 27’

pozycję. Kowalskiego sklasyfi
kowano i jednym śkokietń ha
56 pozycji.

O 'pierwszym starcie Polaków
można powiedzieć, że brak ifn

treningów na śftiegu, ale nie
brak iiń arhbicji, umiejętności i

chyba pomyślnych perspektyw.

Wyniki konkursu:

1. J . Danneberg (NRD) 2.48,2
pkt (111—107 m), 2. H . Neuper
(Austria) 243,5 (112—100,5), 3. A.

Groyer (Austria! 241.8 (113—99),
4. K. Korhonen (Finlandia)
241.0 (104.5—108) 5. H. Dnśchek.

(NRD) 239,0 (108—104.5). 6 . T.
Kawabata (Japonia) 235.2 (111—
97). 7 . K. Ostwald (NRD) 234,3
(119—99,5), 8. P Bergerud (Nor
wegia) 233,1 (105—105), 9. W.
Własow (ZSRR) 2-33,1 (i 12—97),
10. M. Weber (NRD) 232.7 (105-
100).

W?Werfflu *sz trem
Do zakończenia naszego tradycyjnego plebiscytu na pięciu naj«

lepszych trenerów trzech województw: krakowskiego, tarnow
skiego i nowosądeckiego pozostało1 tylko 10 dni. Termin nadsy
łania odpowiedzi upływa bowiem 9 stycznia. Pośród Czytelni
ków. którzy bezbłędnie wytypują pięciu najlepszych, rozlosuje
my wartościowe nagrody pieniężne: 8 tys. zł, 5 tys. zł i 3 tys. zł.
Ponadto książki i proporczyki. Głosujemy tylko na kuponach,
które prosimy przesyłać pod adresem „Gazeta Południowa”. Kra
ków’, ul. Wielopole 1, z dopiskiem na kopercie: „Pięciu najlep
szych”.

Oto nazwiska trenerów, spośród których prosimy wybrać r>ęJ
ciu najlepszych. Woj. krakowskie: B. Fulara, ,T. Chojnowski, T(
Dziadkowiec, K. Książek, Cz. taksa. L. Miętta, Wł. Nowak, .T,
Piwowar, A. Szymik. Woj, nowosądeckie: F. Budny. H. Cup,
Scheuer, S. Fryźlewicz, R. Gurbowicz, A. Kasiński, S. Kieroń
ski, A. Szczepanik. Woj. tarnowskie: Cj. Borta. Cz. Korzeń, A*

Kiełbusiewdcz, J. Magiera, Zb. Bainań i Ł. .Drogosz,

Kupon w plebiscycie „Pięciu Najlepszych”

Imię i nazwisko glosującego: ..............................

Dokładny adres:

W kilku wierszach

• W Halle w .międzynarodo
wym turnieju piłkarek ręcznych
juniorek, zwyciężył zespół NRD

„A” bez porażki 10:0 pkt. przed
Rumunią 5:5 i Polską — 5:5.

• Na zawodach w łyżwiar
stwie figurowym w Leningra
dzie zwyciężyła mistrzyni ZSRR
16-letnia Kira Iwanowa 178,92
pkt.,

• Zapaśnik Tomow został u-

znany za najlepszego sportowca
Bułgarii w 1979 roku, wyprze
dzając ciężarowca Rusewa oraz

drugiego przedstawiciela’
sów — Delczewa.

• Rozegrane w T.nzell między^?
narodowe zawody w ł’’żwiary
stwie szybkim w wyścigu męż-’
czyzn na 500 m triumfował Juk^.
ka Ala — I ouko — 39,79 (FinJ
landia). t

< W Paryżu rozpoczął się
międzynarodowy turniej koszy
karzy, w którym uczestniczą na
rodowe reprezentacje świato
wych potęg w tej dyscyplinie
sportu. Oto wyniki: CSRS --

Francja 80:78 (42:45), USA ~»

ZSRR 74:71 (35:30)..

le list światowych, zdumie
wając fachowców świetnymi
rezultatami.

W ostatnich latach Euro
pejczycy zdystansowali Ame
rykanów w tej konkurencji,
ale po raz pierwszy zdarzyło
się tak, że przedstawiciele

jednego kraju europejskiego
zajmują trzy pierwsze miej
sca na liście rankingowej.

S.CoeIM.Koch

najlepsi
Hiszpańska agencja EFE

przeprowadziła plebiscyt no,

najlepszych sportowców ro
ku 1979. Podobnie jato w licz
nych poprzednich ankietach
wśród kobiet pierwsze miej
sce zajęła lekkoatletka NRD
Marit-a Koch a wśród m.ęż-

styzn — brytyjski lekkoatle
ta Sebastian Cóó.

Napoje
dla olimpijczyków

W moskiewskim kombina
cie napojów bezalkoholowych
uruchomiono dwie linii pro
dukujące „coca-cole'’ i . ,• an
tę”. Napoje te produktwane
są na licencji amerykgilskiej,
a rozpoczęcie ich ‘

produkcji
tt> ZSRR związane jett z tnó-

skiewską olimpiado,,.
Warto przypomnieć, ie fir-

rha „coca-cola" fbsługlwała
już wielkie imp-ezy sporto
we to Moskwie, m. im. ho
kejowe mistrzOitwa świata,
kongres AIPS oraz ostatnio
I-etnża Spartakiadę Narodów
ZSRR.

Niezadowolenie kibiców...

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
14.45 Program dnia
14.50 Dla dzieci: Sześć ma

łych pingwinków. I nagr. na

Międzynar. Fest, w Szczecinie.
Przeniesienie z Teatru Lalek
w Białymstoku (kol.)

15.40 Obiektyw
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci: Zwierzy

niec (koi.)
16.40 Losowanie Sylwestro

wego Toto-Lotka
17.00 Sylwestrowe Studio

Gama: Show jakich mało —

nrogr. Sylwestrowy TV CSRS.
Wyst.: balet TV' CSRS, Ork.
RiTV CSRS, N. Urbankoua,
H. Vondraćkova, H. Zagoro-
va, M. Rottrora, J. Korn, K.
Gott i i<i, (kol.)

18.00 Zenon I.askowik pre
zentuje — Sópot 79 — progr.
rozr. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.16 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.00 Przemówienie Nowo

roczne (hol.)
20.1.5 Utwory F. Chopina

gri Halina Czerny-Stefańska
20.35 Szczęśliwego Nowego

Roku — franc. film fab- (kol.)
22.25 Sylwestrowe Studio

Gama

24.80 Toast Noworoczny
0.10 Sylwestrowe Studio

Gama
0.30 Izda Colt — włoski

film fab. (western) (kol.)
1.50 Sylwestrowe Studio

Gama

PROGRAM łl
15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
1(5.00 Od charlestona ido

charlestona — wid. muz.-rozr.

Wyst.: I. Kwiatkowska, I.

Cemb-rzyńska, E. Kuklińska,
D. Rinn, E. Lemańska, M. Za
wadzka, K. Krawczyk, K. Li
twin, B. Łazuka, T. Pluciński,
£5. Zagórska, M. Sokołowska,
j. Mulewicz, L. Semoóliński,
M. Wieczysty, „Alibabki”,
„Mortale”, „Arabeska”, „Sa
bat” i in. (kol.)

17.00 W krainie baśni — w

progr. filmy: „Dobosz”, „Czar
na kurka”, „Labirynt”, „Pro
meteusz”, „Przygody Barona
Muenchausena”, „Przygody
Czarnego Królewicza” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.00 Przemówienie Noworo

czne (kel.)
20.15 Utwory F-Chopina gra

H. Cżerny-Stefańska (kol.)
20.35 Symfonia Pastoralna

— franc. film fab. Adant.
pow. Gide’a (nagroda na MFF
w Cannes w 1946 r.)

22.05 Gniew Achillesa
włoski film fab. (kol.)

24.00 Toast Noworoczny
0.10 Droga Karolina

franc. film fab. (kol.)

WTOREK

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Detektyw Blomkvist

— film fab. TV radź, (kol.)
11.20 Klub Sześciu Konty

nentów: Czwarty cud świata

(kol.)
11.50 Dziennik (kol.)
12.15 Koncert Noworoczny z

Wiednia. W progr. popul. utw.
z epoki J. Straussa w wyk.
Ork. Filharmoników Wiedeń
skich i baletu Opery Wiedeń
skiej (kol.)

,13.30 Studio Sport — Sport
polski 1979 (kol.)

14,00 Noworoczne rytmy 3.
Miliana — Sylwestrowy konc.
z udz. Ork. PRiTV w Kato
wicach. Wyst.: H. .Kunicka,
A. Jantar, I. Jarocka, A. Ma
lewska, E. Srtieżanka, K.

Krawczyk, K. Kowalski, balet

„Lady szyk”, Grupa „Elenii”
(kol.)

J5.05 Studio Sport — apra-
wozd. z turnieju w Garmisch-
Partenkirchen

15.35 Sercem śpiewane —

film. dok. fabularyz. o dzia
łalności artyst. M. Fogga (koi.)

16.15 Grand Prix — ame-

ryk. film fab. (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Słodkie oczy — film

fab. TP (komedia) (kol.)
21.35 Dziś mamy .bal. Wyst.:

soliści, chór, balet i ork. Ope
ry Bałtyckiej w Gdańsku oraz

soliści i zesp. wok. Teatru

Muzycznego w Gdyni (kol.)
22'15 Trzech panów w łódce

— ang. film fab. (kom. obycz.)
(kol.)

PROGRAM II

12,15 Program dnia
12.20 Król Kreol — ameryk.

film fab.
14.10 Pitagoras i panny —

tzeehOsł. film fab. (kom. muz.)
15 20 W szwedzkim cyrku —

progr. rozr. (koL)
'

16.20 Blok fitaowy o spor
cie: Rekordy świata; świato
wa piłka nożna; nieznani mi
strzowie (kol.)

17.45 Enrico Macias w pa
ryskiej Olimpii — recital

pios. franc. (kol.)
18.30 Gwiazdy Jazzu W Pol

sce a.d. 1979 (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Telewizyjny music-

hall. Wyst.: radiowa ork. tan.,
balet Berlińskiej Opery
Państw., rewiowy balet TV
NRD, T. Lund, Karl-Heinz
Georgi, H. Saxburger, Żon-
glerskie Trio Goldini i in.
(kol.)

21.30 Tropicana zaprasza —

wyst. zesp. rewii kubańskiej
(kol.)

22.10 Kabaret gwiazd.
Wyst.: Julie Andrews, Tom

Jones, Peter Sellars, John
Lennon, Dave Allen I zesp.
„The Second Generation”
(kol.)

GAZETA POł llnMOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEWJJWGEONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: SI Kraków, ul.
Wielopole L IH o. Nr In
deksu 35.15. Wyd. A

Mima
że rozgrywki piłkar

skie w Związku Radziec
kim zakończyły się już dość

dawno nie miikna jednak dys
kusje na temat tego najpopu
larniejszego sportu w Kraju
Rad, Szczególnie ostrej krytyce
poddają kibice nieudane wystę
py reprezentacji narodowej. Nie
mało też uwag wysuwa się pod
adresem rozgrywek ligowych,
postawy niektórych drużyn i

piłkarzy.
W komentarzach prasy ra

dzieckiej, w dyskusjach przy
pomina się i gorzko akcentuje,
że zespół radziecki zajął w gru
pie eliminacyjnej Mistrzostw

Europy ostatnie miejsce, a wy
przedziły go takie zespoły jak
Grecja, Węgry i Finlandia.
Wraca się często do lat kiedy to

piłkarze radzieccy liczyli się
bardzo na europejskim i świa
towym rynku uczestnicząc czte
ry razy w finałach mistrzostw'
świata i tyleż razy w finałach
mistrzostw Europy.

Uważa się, że kryzys radziec
kiego piłkarstwa zaczął się kil
ka lat temu, że trwa on w dal
szym ciągu i że ma tendencje do

pogłębiania. Jako główną przy
czynę wysuwa się brak jedno.ci
w szeregach zespołu narodowe
go. W ciągu Ostatnich kilku lat,
jwdkreśla się, nie zdołał on stać
się zwartym kolektywem świa
domym. swego celu, groźnym
dla przeciwników. Przyczyny

(Korespondencjo z ZS^R)

kryzysu szuka się także w czę
stych zmianach trenerów repre
zentacji narodowej. (Zmieniali
się oni w ostatnim okresie aż

pięciokrotnie). Trudno wytłu
maczyć więc to racjonalnymi
przesłankami. Uważa się wręcz,
że kierownictwo futbolu w ten

sposób nie dzieli odpowiedzial
ności za porażki i zrzuca z sie
bie winę. Istnieje nawet jakaś
niechęć do uznawanych specja
listów, co podważa ich autory
tet i nie sprzyja umacnianiu
przedsięwzięć szkoleniowych.

Zmiany szkoleniowców re
prezentacyjnej drużyny szły
przeważnie w parze ze zmiana
mi w kadrze piłkarskiej. Obli
czono, że przewinęło się przez
reprezentacyjną jedenastkę po
nad 60 zawodników. Często ko
szulki reprezentacyjnie przy-

■odziewali zawodnicy bez odpo
wiedniego przygotowania tech
nicznego, fizycznego i psychicz
nego predysponującego ich do

gry w pierwszym zespole.
Niepowodzenia kadry tłuma

czy się też złą pracą W klubach.

Wydaje się to być jednak tylko
zasłoną dymną. Teorie te prze
kreślają błyskotliwe zwycięstwa
Dynama Tbilisi nad I.ierpooleni,
efektowna gra takich zespołów
jak Dynamo Kijów, Spartak czy
Sżachtior. W zespołach tych nie
brak utalentowanych, świetnie

zaawansowanych technicznie

piłkarzy i szkoleniowców. Tak

więc przyczyn kryzysu należy
dopatrywać się gdzie indziej.
Radzieckie gazety sportowe, do
szukują się ićh przede wszyst
kim w sferze organizącyjno-wy-
chowawczej. ■

Na marginesie tej dyskus.il-

przypomnijmy, żt podobne prze
cież problemy nękają również
nasze piłkarskie podwórko, że
i nasze środki masowego prze
kazu potknięciom piłkarzy po
święcają sporo miejsca.

A wracając do spraw organi
zacyjnych, to radzieccy fachow
cy ostro krytykują system roz
grywek ligowych, ich formułę,
zmiany kalendarza, liczebności

drużyn w ligach, w strefach itp.
Miniony sezon nie przyniósł

zadowolenia radzieckim zwolen
nikom piłkarstwa Oczekuje się,
że w turnieju olimpijskim dru
żyna ZSRR odegra niepośrednią
rolę. Uważa się ją nawet za fa
woryta, Piłkarze radzieccy na.

ostatnich igrzyskach zdobyli,
brązowy medal, w Melbourne

złoty. Ale czy zdobycie złotego
kruszcu w Moskwie może dać

satysfakcję sportowej opinii ra
dzieckiej? Wydaje się to wątpli
we. Bo wiadomo przecież, że
medal olimpijski w piłkarstwie
żadną miarą nie odpowiada
sukcesom w mistrzostwach Eu
ropy czy świata.

RYSZARD MALINOWSKI



STYCZEŃ

1 W Nowy Rok, Mieczysł.
2 S Izydora, Makarego

' 3 C Danuty, Genowefy
4 P Eugeniusza, Tytusa
5 S Edwarda, Szymona
6 N Kacpra, Melchiora
7 P Juliana, Lucjana
8 W Mścisława, Seweryna
9 S Mafcelego, Marcjanny

>10 C Jana, Wilhelma
•11 P Honoraty, Matyldy
12 S Arkadiusza
13 N Bogumiły, Weroniki

14 P Feliksa, Hilarego
1$ W Domosława, Pawia
16 S Marcelego
17 C Antoniego
18 P Małgorzaty, Piotra

19 S Henryka, Mariusza
20 N Fabiana, Sebastiana

21. P Agnieszki, Jarosława
22 W Anastazego
23 Ś Ildefonsa, Rajmunda
24 C Felicji, Tymoteusza
25 P Miłosza, Pawła
26 S Pauliny, Polikarpa
27 N Jana, Przybysława
28 P Radomira, Walerego
29 W Franciszka
30 S Macieja. Martyny
31 C Jana. Marceli

LUTY

1 P Brygidy, Ignacego
2 S Marii, Miłosława
3 N Błażeja, Hipolita
4 P Andrzeja, Weroniki
5 W Adelajdy, Agaty
6 S Bohdana, Doroty
7 C Romualda, Ryszarda
8 P Jana, Piotra
9 S Apolonii, Cyryla

10 N Jacka, Scholastyki
11 P Lucjana, Marii
12 W Eulalii, Modesta
13 S Grzegorza, Katarzyny
14 C Walentego. Zenona
15 P Faustyna, Jowity
16 S Danuty, Julianny
17 N Łukasza, Zbigniewa
18 P Konstancji
19 W Konrada, Mansweta
20 S Leona, Ludmiły
21 C Eleonory, Feliksa
22 P Małgorzaty, Marty
23 S Damiana, Romany
24 N Bogusza, Macieja
25 P Cezarego, Wiktora
26 W Aleksandra
27 Ś Anastazji, Gabriela
28 C Makarego, Romana
29 P Romana

MARZEC

1 S Albina, Antoniny
2 N Heleny, Radosława

3 P Kunegundy
4 W. Kazimierza, Łucji
5 S Adriana, Fryderyka
6 C Róży, Wiktora
7 P Pawła, Tomasza
8 S Dzień Kobiet, Beaty
9 N Franciszki_________

10 P Cypriana, Marcelego
11 W Konstantego
12 S Bernarda, Grzegorza
13 C Bożeny, Krystyny
14 P Leona, Matyldy

15 S Klemensa, Ludwiki
16 N Hilarego, Izabeli
17 P Patryka, Zbigniewa

18 W Cyryla, Edwarda
19 S Bogdana, Józefa
20 C Eufemii, Klaudii
21 P Benedykta
22 S Bogusława
23 N Feliksa, Pelagii
24 P Gabriela, Marka
25 W Marii, Wieńczysława
26 S Emanuela, Teodora
27 C Ernesta. Lidii
28 P Anieli, Sykstusa
29 S Eustachego
30 N Amelii, Jana____
31 P Balbiny, Kornelii

i ......

Zfłf4
Wszyscy weszli do ciepłych domów, zboże śpi

w zacisznej stodole:

padają ciepłe .niegi, białe śniegi padają na

pole (...)
aż się niebo opróżni, oziębi, a ziemia się napełni

po brzegi (...)
KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA

„W lecie bez. roboty, w zimie bez bu- '

tóiy”. <

[„Spyta
cię zima zarazem: byłżeś w

lecie gospodarzem?” j

„Kto chodzi po ziemi, nie upadnie”. \

J /
„Lepszy rok na ziemi niż sto lat na j

marmurze'’,
?

_____________

'

_____________

\

Sici^śBBwe^jfO Nowego tyczy Iteolnihoitt
BtB Związek SpółdzBeSna RtaBnicx.ych „SCH>S w Krakowie

WiOSNA
Niech lato kopy liczy, niech jesień winnice

Uprząta, i przestronne napełnia piwnice.

Bachusowymi niech się zima mięsopusty
Szczyci, w które pozwala cnej młodzi rozpusty.

Wiosna wszystkiemu czołem. Ona śniegi zbiera...

WESPAZJAN KCCHOWSKI

„Wiosna panna, lato matka, jesień
wdowa, zima macocha”

{ „I wiosna by tak nie smakowała, gdy- >

I by przedtem zimy nie było”.

< „Na pszennej ziemi tak się nie uro- !

j dzi jak w głupich głowach”.

KWIECIEŃ

1 W Grażyny, Teodory
2 S Franciszka
3 C Pankracego
4 P Izydora, Wacława
5 Ś Ireny, Wincentego
6 N Wielkanoc, Wilhelma
7 P Donata. Rufina
8 W Dionizego,
9 S Marcelego, Marii

10 C Makarego. Michała
11 P Filipa. Leona
12 S Juliusza. Lubosława
13 N Przemysława
14 P Justyny, Waleriana
15 W Anastazji, Bazylego
16 S .Julii, Kseni

17 C Roberta, Rudolfa
18 P Bogusławy
19 S Adolfa, Tymona
20 N Agnieszki, Czesława

21 P Anzelma, Feliksa
22 W Leona, Łukasza
23 S Jerzego. Wojciecha
24 C Aleksandra
25 P Jarosława, Marka'
26 S Marceliny, Marzeny
27 N Teofila, Zyty
28 P Pawła, Walerii
29 W Piotra, Roberta
30 S Katarzyny, Mariana

MAJ CZERWIEC

1 C Święto Pracy, Filipa
2 P Anatola, Zygmunta
3 S Antoniny, Marii
4 N Floriana, Moniki

5 P Ireny, Waldemara
6 W Jańa, Judyty

7 S Ludmiły, Lubomira
8 C Stanisława. Wiktora
9 P Dzierr Zwycięstwa

10 S'Antoniny, Izydora
11 N Franciszka, Mamerta

12 P Dominika
13 W Roberta, Serwacego
14 S Bonifacego
15 C Jana. Zofii
16 P Andrzeja
17 S Brunona, Weroniki
18 N Aleksandra, Eryka
19 P Mikołaja. Piotra,

20 W Bazylego, Bernardyna
21 S Tymoteusza

22 C Heleny, Wiesławy
23 P Iwony, Michała
24 S Joanny, Zuzanny
25 N Grzegorza, Urbana

26 P Filipa, Pauliny
27 W Jana, Juliusza
28 S Augustyna, Jaromira
29 C Magdaleny, Teodozji
30 P Feliksa, Ferdynanda
31 S .Anieli, Petroneli

1 N Jakuba, Konrada

2 P Erazma. Marianny
3 W Klotyldy, Leszka
4 S Franciszka, Karola
5 C Boże Ciało
6 P Pauliny, Norberta
7 S Roberta, Wiesława
8 N Maksyma, Medarda

9 P Felicjana, Pelagii
10 W Bogumiła. Małgorzaty
1'1 S Barnaby, Feliksa
12 C Jana. Onufrego -

13 P Antoniego, Lucjana
14 S Bazylego, Walerego
15 N Jolanty, Wita

16 P Aliny,, Justyny
17 W Laury, Marcjana
18 S Elżbiety, Marka
19 C Gerwazego, Protazego
20 P Bogny, Florentyny
21 S Alicji, Alojzego
22 N Flawiusza, .Paulina
23 P Wandy, Zenona
24 W Danuty, Jana
25 S Łucji, Wilhelma;
26 C Jana, Pawła
27 P Marii, Władysława
28 S Ireneusza, Leona
29 N Piotra I Pawła____
30 P Emilii, Lucyny

Owoce i warzywa niezbędne dla zdrowia — w sklepach
Krakowskiej Spółdzielni Ogrodniczo - Pszczelarskiej

Napoje mleczne z ojewódzkiej Spółdzielni
Mleczarskiej pij o każdej porze roku!

______

LIPIEC

1 W Haliny . Mariana
2 Ś Marii, Urbana
3 C Anatola, Jacka
4 P Innocentego, Teodora
5 S Antoniego, Karoliny
6 N Dominiki, Łucji
7 P Cyryla, Metodego
8 W Elżbiety, Prokopa
9 S Weroniki, Zenona

10 C Amalii, Filipa
11 P Olgi, Pelagii
12 S Gwalberta, Jana
13 N Ernesta, Małgorzaty

14 P Bonawentury
15 W Henryka.
16 S Eustachego, Marii
17 C Aleksego, Bogdana
18 P Kamila, Szymona
19 ,S Wincentego

20 N Czesława

21 P Andrzeja. Daniela
22 W Świetę Odrodzenia
23 S Apolinarego, Bogny
24 C Kingi, Krystyny
25 P Jakuba. Krzysztofa
26 S Anny, Mirosławy
27 N Julii. Natalii

28 P Innocentego,
29 W Marty, Olafa
30 Ś Julity, Ludmiły
31 C Ignacego, Ludomira

SIERPIEŃ WRZESIEŃ

1 P Justyna, Piotra
2 S Gustawa, Kariny
3 N Augusta, Lidii
4 P Dominika
5 W Marii, Stanisławy
6 S Jakuba, Sławy
7 C Doroty, Kajetana
8 P Cypriana, Emiliana
9 S Romana, Romualda

10 N Borysa, Wawrzyńca
11 P Włodzimierza
12 W Klary, Lecha
13 S Diany. Hipolita
14 C Alfreda, Euzebiusza
15 P Marii. Stelli
16 S Joachima, Rocha
17 N Jacka, Mirona

18 P Bronisława, Heleny
19 W Bolesława. Juliana
20 S Bernarda, Sobiesława
21 C Franciszki, Joanny
22 P Cezarego. Tymoteusza
23 S Apolinarego, Filipa
24 Bartłomieja, Jerzego
25 P Ludwika. Luizy
26 W Marii, Zefiryny
27 S Józefa. Kalasantego
28 C Augustyna, Patrycji
29 P Jana, Sabiny
30 S Róży. Szczęsnego
31 N Bohdana, Rajmunda

1 P Bronisławy,. Idziego
2 W Juliana, Stefana
3 S Izabeli, Szymona
4 C .Rozalii, Róży
5 P Doroty, Wawrzyńca
6 S Beaty, Eugeniusza
7 N Melchiora, Reginy
8 P Marii, Radosława
9 W Piotra, Sergiusza

10 Ś Łukasza, Mikołaja
11 C Jacka,Prota
12 P Gwidona, Marii
13 S Eugenii. Filipa
14 N Bernarda, Cypriana
15 P Albina, Nikodema
16 W Edyty, Kornela
17 S Franciszka, Justyna
1.8 C Ireny, Józefa
19 P Januarego

20 S Ęustaęhego, Filipiny
21 N Hipolita Mateusza

22 P Maurycego, Tomasza
23 W Bogusława, Tekli
24 S Gerarda, Teodora,
25 C Aurelii, Ładysława
26 P Cypriana, Justyny
27 S Damiana, Kośmy
28 N Marka, Wacława

29 P Michaliny, Michała
30 W Hieronima, Zofii

i

I

łato
NA ŻNIWO

Już Ceres pod sierp osądziła kłosy,
A sama, białe rozczesawszy włosy,
Po żyznych niwach wiąźe w okrąg snopy,

Szykując w polach długim rzędem kopy (...)
KASPER MIASKOWSKI

LIPIEC

.. . Wakacje, panie profesorze! Pora

trzepać wesoło słowa jak futra na wiosnę
oraz czasowniki przez dni odmieniać (...)

JULIAN PRZYBOŚ

„Lepsze jedno lato niż dwie zimy”.

„Szczęśliwy gospodarz, którego się
ziemia słucha”.

Smacznie, tanio i do syta w restauracjach
gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska^.

Rolniku!

Pasze gospodarskie x dodatkiem „Pre-
witu” — t© opłacalność hodowli trzody.

Rslnikul

Stosowanie nawozów mineralnych
zapewnia wysokie plony.

JESBEli/
Jabłka świecą na drzewach jak węgle w popiele,
Wiatrak pęka ze śmiechu i powietrze miele (...)
Już kasztan się osypał i ocl.tpdly ranki;
o, młody przyjacielu, poszukaj kochanki

z małym domkiem, ogródkiem, sennym fortepianem,
która by włosy twoje czesała nad ranem (...)

KONSTANTY I. GAŁCZYŃSKI

PAŹDZIERNIK

„Jesień tego nie zrodzi, czego wio- s

sna nie zasiała”. \

S „Ziemi dobrej niebo i czas wiele po- ;

i maga”.
'

> j
i „Rolnik co pole orze, nie wie co mo-

« 1 S Danuty, Remigiusza
2 C Dionizego, Teofila
3 P Gerarda, Teresy
4 S Franciszka, Rozalii
5 N Apolinarego, Placyda
6 P Artura, Brunona
7 W Marii, Marka
8 S Brygidy,Pelagii
9 C Dionizego, Ludwika

10 P Franciszka, Pauliny
U S Aldony, Emila
12 N Eustachego
13 P Edwarda, Teofila
14 W Bernarda, Kaliksta
15 S Jadwigi. Teresy
16 C Ambrożego
17 P Małgorzaty, Wiktora
18 S Juliana, Łukasza
19 N Piotra, Ziemowita

20 P Ireny, Jana
21 W Hilarego, Urszuli
22 S Filipa, Korduli
23 C Seweryna, Teodora
24 P Marcina. Rafała
25 S Darii, Kryspina
26 N Ewarysta, Lucjana
27 P Iwony, Sabiny
28 W Szymona, Tadeusza
29 S Euzebii, Narcyza

.30 C Przemysława
31 P Augusta, Saturnina

LISTOPAD

1 S Święto Zmarłych
2 N Bohdana, Boźydara.
3 P Huberta, Sylwii
4 W Karola, Olgierda
5 S Elżbiety, Sławomira
6 C Feliksa. Leonarda

7 P Rocznica Rewolucji
Październikowej

8 S Sewera. Wiktoryna
9 N Teodora, Ursyna

TO P Andrzeja. Ludomira
11 W Bartłomieja. Marcina
12 S Renaty, Witolda
13 C Mikołaja, Stanisława
14 P Serafina, Wawrzyńca
15 S Alberta. Leopolda
16 N Edmunda, Gertrudy
17'P Grzegorza. Salomei
18 W Anieli, Romana
19 S Elżbiety, Seweryna
20 C Anatola, Feliksa
21 P Janusza, Konrada
22 S Cecylii, Marka
£3 N Felicyty, Klemensa
24 P Flory. Jana
25 W Erazma. Katarzyny
28 S Konrada, Sylwestra
27 C Waleriana, Sylwestra
28 P Grzegorza, Zdzisława
29 S Błażeja, Saturnina
30 N Andrzeja, Justyny

GRUDZIEŃ

1 P Eligiusza, Natalii
2 W Balbiny, Paulin,
3 S Franciszka
4 C Barbary, Piotra
5 P Krystyny, Sabiny .

6 S Emiliana, Mikołaja
7 N Ambrożego, Marcina
8 P Marii
9 W Leokadii

10 S Daniela, Julii
U C Damazego
12 P Adelajdy, Aleksandra
13 S Lucji. Otylii
14 N Alfreda, Izydora
15 P Celin.?. Waleriana
16 W Albiny. Zdzisławy
17 S Łazarza. Olimpii
18 C Bogusława
19 P Dariusza, Urbana
20 S Dominika. Teofila
21 N Jana, Tomasza_____
22 P Honoraty. Zenona
23 W Sławomiry, Wiktorii

24śAdamaiEwy
25 C Boże Narodzenie
26 P Dionizego, Szczepana
27 S Jana, Maksyma
28 N Cezarego, Teofili

29 P Dominika, Tomasza
30 W Eugeniusza.
31 S Melanii, Sylwestra


